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WRÓBLEWSKIWśród wielu doniosłych zadań, jakie stanęły'przed nowym Sejmem, niepoślednie miejsca zajmuje spra­wa zatwierdzenia planu na 1957 r. Opinia społeczna oczekuje ożywio­nej i krytycznej dyskusji na temat 'węzłowych zadań gospodarczych bieżącego roku. Należy sądzić, że liczni przedstawiciele, różnych spe­cjalności, którzy weszli w skład obecnego Sejmu, nie zawiodą tych oczekiwań.Zainteresowanie, z jakim oczekuje się dyskusji 1 sejmowej o bieżących sprawach gospodarczych, nie jest przypadkowe. Nie chodzi tu tylko o to, że sprawa zatwierdzenia pla­nu rocznego staje się wreszcie przedmiotem obrad Sejmu. Nie naj­ważniejszą rzeczą, aczkolwiek nie pozbawioną dużego znaczenia, jest również dyskusja wokół tego lub in­nego wskaźnika. Sedno sprawy tkwi w tym, że dyskusja na temat zadań gospodarki narodowej w 1957 roku musi być równocześnie dysku­sją poruszającą Sprawy elementów nowego modelu gospodarczego, mu­si swoją tematyką przekroczyć okres jednego roku i dotknąć zagadnień pow-ych .fcjerunków ...rozwoju gospo- . darkj narodowej, zrywających z do- tychćzasowymi schematami, kierun- dostosowanych do ak- taalńych -potrzeb" społecznych- i eko­nomicznych.

*Zapewnienie trwałego’ rozwoju życia gospodarczego małych miast, mja teczek i osiedli przez ctworze- n!e’ ludzicm; realnych widoków po­prawy warunków pracy i dobro­bytu .—. stanowi jeden z najbar­dziej ekonomicznych i najoszczęd­niejszych w czasie środków dla gos­podarczego pcdniesiema zanfedba- nfch części kraju, w tym również dla aktywizacji 'rolnictwa. Rolnic­two bowiem oczekuje i domesa się od. miast i miasteczek, by stały s;ę one bogatymi ośrodkami drobnego przemysłu konęumipcvinego, usług przemysłowych, handlowych oraz trwałej i żywej współpracy gos- pcdarczej ze wsią.Sfepfeń urbanizacji na Ziemiach Zachodnich jest bardzo wysoki. Wyznacza go gęsta sieć miast i miasteczek. Wiele spośród nich zez-ło do rzędu większych wsi nfe tvlko drogą regresu gospodarczego, lecz również droga biurokratycz­nych zarządzeń. Wiele miasteczek Ziem Zachodnich zaliczono 'do tzw.

l) M. D. Żaroszezynskij — Prokatka 
stali, vide n.p. str. 48 „Grafiki Ada-
BuSLklego',1

. Trzeba pamiętać o tym, że prze­bieg wykonania planu 1957 r. bę­dzie pierwszym egzaminem słuszno­ści .obranych kierunków, a także wpewnym _ stopniu. praktycznym sprawdzianem’, efektywności działa­nia rad robotniczych,’ iłowego- pro- ‘ gramu rolnego oraz' posunięć zmie­rzających do ożywienia! rzemiosła. Trzeba uczynić wszystko, aby ten egzamin wypadł pomyślnie. Z dru­giej. strony należy brać pod uwagę, ze odbywać się on będzie w nie­łatwej sytuacji gospodarczej, przy wielu trudnościach, napiętych bilan­sach gospodarki narodowej. Trudno zresztą dziwić się temu. Przecież te m. ih. ostre zgrzyty w funkcjo­nowaniu gospodarki narodowej i narastające trudności postawiły na porządku dnia potrzebę przebudowy modelu gospodarczego.’ W. tych warunkach'na czoło za­gadnień, które powinny- być rozpa­trzone, wysuwa się sprawa zabez­pieczenia warunków, zachowania równowagi w gospodarce narodo­wej, uniknięcia większych zaburzeń 
i zakłóceń w jej działaniu.Jak wiadomo, w 1856. r. uzyskano poważne rezultaty w dziedzinie wzrostu dochodów pieniężnych lud­ności. To co uzyskaiio w tej dzie­dzinie.przekraczało zamierzenia pla­nowe. Mógłby to - być powód do uzasadnionego zadowolenia. Jest tu jednak pewne „ale“. To „ale“ po­lega na tym, że ponadplanowy Wzrost pieniężnych dochodów lud­ności nie znajdował pełnego pokry­cia w efektach działalności gospo­darczej. Częściowo wiązał się on wprawdzie z przekroczeniem planów produkcyjnych i planu skupów ar­tykułów rolniczych, w pewnej czę- śpi był jednak również rezultatem nadmiernych wypłat — brakiem dyscypliny w funduszu płac, nie­wykonywania planu dostaw obo­wiązkowych. Rzecz jasna,- że taka sytuacja stwarzała pewne niebezpie­czeństwa' naruszenia równowagi rynkowej. Jeżeli ich uniknięto, to m. in. dzięki dodatkowemu impor­towi artykułów konsumpcyjnych i sięgnięciu do ich rezerw. . •Projekt planu na 1957 r przewi­duje; dalsżyy-póiyażńy' -wzrost» pie-’ niężnych dochodów : ludności. Tak np. fundusz płac wzrośnie, ze 107 mld zł w 1956 r. do. 118, mld zł. Ź 11 mld zł wzrostu wypłat z ty­tułu funduszu płac około 4 mld przypada na dalsze regulacje za­robków (głównie górników oraz hut­ników i kolejarzy). Oprócz tego ule­gną zwiększeńiu o 1 mld zł wy­płaty z tytułu zasiłków rodzinnych oraz o 700 min zł z tytułu fundu- . szu zakładowego. Zwiększą, się rów­nież dochody pieniężne ludności wiejskiej. Można zadać pytanie, czy zamierzenia w dziedzinie zwiększe­nia dochodów pieniężnych ludności są duże czy też małe. Trudno o jednoznaczną odpowiedź' na takie pytanie. Z punktu widzenia potrzeb, ' postulatów robotników i’ pracowni-
l DOKOŃCZENIE ŃA STR. 3 i

Społeczny, gospodarczy i kulturalny rozwój Ziem Zachodnich wymaga szcze­gółowego programu dzia­łania. Zadania takiego pro­gramu dotyczyć . muszą konkretnych zakładów przemysło­wych, które należy rozbudować lub na nowo uruchomić, konkretnych - miast i miasteczek, w których na­leży przeprowadzić większe prące remontowo - budowlane, konkret­nych szczególnie zaniedbanych po­wiatów i rejonów Ziem Zachodnich, które-należy jak najrychlej włączyć w orbitę życia całego kraju.Program taki pod względem eko­nomicznym musi być wypadkową pomiędzy potrzebami i możliwoś­ciami cgólnonaradoiwymi a potrze­bami obiektów i rejonów Ziem Zachodnich:
W dziedzinie przemysłu kluczo­wego dążyć powinniśmy, do jak najpełniejszego' wykorzystania mocy produkcyjnej w zakładach pracu­jących oraz uruchomienia zakła­dów nieczynnych.Przejdźmy do . konkretnych przy­kładów. ' Woj. wrocławskie i- zie­lonogórskie-' (Wrocław, . Świdnica, Zielona Góra) są poważnym ośrod­kiem produkcji taboru kolejowego w Polsce. W dziedzinie tego'prie- mysłu mamy dobre, rtare trady­cje. Czy nip. Pafawag, Świdnica i Zastał nie mogłyby produkować więcej taboru kolejowego? Na pewno tak, o ile unowocześnilibyś­my ich przestarzały park maszyno­wy oraz rozbudowali te zakłady .. Zagadnienie unowocześnienia' za­kładów najbardziej rentownych z punktu widzenia gospodarki naro­dowej dotyczy nie tylko przemysłu taboru kolejowego. Zakładów takich znaleźć można jeśli nie setki, to na’ .pewno, dziesiątki. Gdyby od.bu- , dc-wąć w szybkim tempie stocznię „Wulkan" w Szozecinc, która mo­że budować na swej pochylni Matki "b' 'Wyporności"'do ’25~ tyki' toń, 'ma . pewno wyłożone kapitały, .szybko by -się zwróciły.Wiele ■ zakładów przemysłowych Ziem Zaehcdnich Wegetuje z braku surowców, które leżą w ziemi nie­wykorzystane. Uruchcmienie wydo­bycia surowców, stać się tu. może -.,-ęp'w.E-rśnym. 1 czynnikiem - ” rozwoju ■ przemysłu. Znany był np. ,w‘ okresie przedwczesnym botesławicki okręg przemysłu ceramicznego.. Gliny ce­ramiczne w dal zym ciągu zalegają pod Bolesławcem, natomiast zakła­dy. które je przetwarzały, stoją nie­czynne.Drugie zagadnienie .— o którym wspomnieliśmy — to wykorzystanie 

■mocy' produkcyjnej w zakładach czynnych. Na przykład zakłady metalowe w Nowej Soli wykorzy­stują zaledwie część mocy produk­cyjnej. Przed zakładem stoi alter- neitywa: albo pozcstan:e ńa obec­nym poziomie produkcji z koniecz­nością zwolnienia części załogi,- albo pozostawienfe całej załogi i 'wyko- rzwstante pełnej mocy produkcyj­nej zakładu, ale pód warunkiem cdnowiednio dużych dostaw zamó­wień i parowców.-. N;e można nie brać takich przykładów ped uwagę przy ustalaniu programu rozwoju Ziem Zachodnich.Weźmy wreszcie zagadnienie, za­kładów nieczynnych. - Zakłady te, jak np. Jelcz koło Wrocławia, Za­łom k/Szczecina i, szereg innych, należały dotychczas do poszcze­gólnych resortów, które n’e były w stanie ich uruchomić. Budowano w . szczerym polu nowe, wielkie obiekty sześciolatki zapominając, że na Zfemiach Zachodn-ich stoją olbrzymie hale na uzbrojonym te­ranie z zapleczem mieszkaniowvm, a nawet -takie, w których wystar­czyło ustawić maszyny i włączyć dźwignię doprowadzającą . moc ele- 
■ Hwczną (n.n.. była fabryka sukna w Gubiniel. Przyszłość tych niewyko- rzystanvah zakładów musi stać się 
■„szczególną troska i odrębnym mi- tizfełem programu rozwoju Ziem Zachodnich. *

■■ Olbrzymie zasoby surowcowe, set­ki nieczynnych - matych zakładów przemysłowych,' niewykorzystana siła robocza — oto podstawy uru­chomienia w bardzo izybkim czasie produkcji w przemyśle drobnym. Właściwa organizacja tego prze­mysłu i stworzenie mocnych bodź­ców ekonomicznych ze streiny pań­stwa powinno umożliwić dodatko­we zatrudnienie co najmniej kilku­dziesięciu tysięcy osób.Biorąc pod-uwagę nasze trudności węglowe, główny kierunek rozwoju przemysłu drobnego powinien obej- . mewać produkcję „na żimii'ó“- bądź predukpię wykorzystującą miejico- i we źródła opałowe. ;Nie należy się przy tym bać prze­kazania pewnej" ilości drobnych za­kładów . przemysłowych w ręce prywatne. W ostatnim czasie została wyzwolona olbrzymia inicjatywa społeczna. Już teraz można zaob-
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serwować jak uruchomienie cdpo-i wjednich bodźców dla rzemiosła da je szybko efekty ekonomiczne w postaci zwiększonej ilości masy to­warowej i możliwości zatrudnienia wielu tysięcy ludzi zwalnianych z administracji.. .-- ..Szczególnie należy popierać roz­wój rzemiosła na wsi i w małych miasteczkach, zwłaszcza tam, gdzie jego istnienie ma duże znaczenie społeczne i gospodarcze. Trudna sytuacja panuje zwłaszcza w rze­miosłach budowlanych. Odczuwa się ną Zachodzie Polski brak murarzy, cieśli, dekarzy, blacharzy, zdunów, malarzy budowlanych, szklarzy, ko­wali, kołodziejów. W całym woje­wództwie koszalińskim jest zaledwie czterech zdunów. Stąd wydaje się konieczne, by dla’ rzemiosł, których jest mało, bądź ' odczuwa się ich brak, stworzyć jak najmocniejsze bodźce ekonomiczne, do których na­leżałoby między innymi skrócenie czasu nauki i wyzwolenia. Do tych bodźców, powinien również należeć priorytet w udzielaniu przez.bank kredytów inwestycyjnych, stoso­wanie odpowiedniej polityki podat­kowej,- planowe zaopatrzenie w su­rowce. Warto także pomyśleć nad .zwolnieniem od podatków przez pewien -czas (2—3 lata) niektórych gpjip rzemieślników, zwłaszcza tych, których istnienie i działalność ma danym terenie jest konieczne.-

<rtykuł „Organizacja pracy czy dezorganizacja" G. Pi­sarskiego, zawiera szereg słusznych uwag. Sądzić należy, że autor pragnął przyczynić się do poprawy sytuacji w dziedzinie organizacji przedsiębiorstw produkcyjnych. U- kazanie się artykułu, poruszającego tak istotne dla obecnego okresu od­nowy gospodarczej problemy, powi­nien wpłynąć na rozwinięcie dys­kusji, co samo przez się stanowi niewątpliwie zjawisko bardzo po­żądane..Równocześnie .jednak zawarte są w. nim niektóre Oceny i stwierdze­nia, . których słuszność nie tylko .podlega dyskusji, ale często wyma­ga sprostowania. Wiele stwierdzeń jest zbyt uproszczonych, nie dają obiektywnego obrazu sytuacji, czę­sto okazują się one niezgodne z rze­czywistością.Odnajdując zagubione poprzed­nio, racjonalne ziarna nie możemy pozwolić sobie na zasypywanie ple­wami nawet bardzo skromnego, pozytywnego dorobku. Na to nas z' pewnością'; nie stać;Aby nie wpaść w przesadę war­to wobec tego zacząć od omówienia niektórych krytycznych uwag, któ­re są bezsprzecznie słuszne.Poważnym błędem ubiegłego okresu było hamowanie badań nad fizjologią i- psychologią pracy. Za- "gadnienia te graniczą bezpośrednio z nauką o organizacji produkcji. Obecnie należałoby przywrócić tym . dziedzinom - właściwe miejsce i ro­lę, wobec czego wydaje się najbar­dziej wskazane, aby głos w sprawie opracowania programu, przyszłych prac badawczych; w tej dziedzinie zabrali odpowiedni specjaliści.Poważne zastrzeżenia można: mieć także' do oceny naukowej działal­ności K. Adamieckiego, zawartej w niektórych publikacjach w mi­nionym dziesięcioleciu. W teku kry­tycznej oceny poglądów społeczno- ekonomicznych K. Adamieckiego nip
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strefy wiejskiej. Są miasteczka- (np. Świeżawa, Pilawa Górna), w . któ­rych mieszka 6—-7 rolników, ale za­liczono je do strefy wiejskiej. Stre­fą wiejska zaś oznacza inne zao­patrzenie konsumpcyine.To nieżyciowe i .krzywdzące przy­dzielenie miasteczek do strefy wiej­skiej musi być zmienione, jeśli chcemy ich dźwignięcia.*Powinniśmy również zwrócić większą uwagę na zagadnienia ko­munikacyjne Ziem Zachodnich. Żadna z zaplanowanych na okres G-Iatki inwestycji kolejowych (ma­my na myśli budowę nowych linii kolejowych), które miałyby na celu ściślejsze powiązanie systemu komunikacyjnego Ziem Zaehcdnich z siecią Polski centralnej —• nie doczekała się realizacji. A nie ulega przecież wątpliwości, że cd praw­nych połączeń komunikacyjnych pomiędzy Ziemiami Zachodnimi a Polską centralną zależy scalenie tych ziem z całym krajem oraz usprawnienie kooperacji pomiędzy przemysłem tych ziem i przemysłem reszty kraju.Zamiast w planie 6-letnim zająć się tego typu nieodzownymi inwe- . stycjami budowaliśmy za dziesiątki milionów niepotrzebną, nikomu stację rozrządową w Dąbiu Szcze-. cifekim,. stację promową w Odrze - Pert; zamiast uruchamiać nieczyn­ne wielkie . zakłady przemysłowe budowaliśmy bez zaplecza „ surow­cowego (papiernię w Kostrzyniu nad Odrą i wiele innych podobnych obiektów. . *W. dziedzinie rolnictwa program powinien obejmować wiele ' spraw. Część z nich nie > bądze odbiegała od zagadnień związanych z gospo­darką rolną na terenie całego kra­ju; część • natomiast -'wykazuje szczególną specyfikę tych ziem.Podstawowym zagadnieniem bę­dzie przywrócenie wszyrtkim bez wyjątku gospodarstwom odpowied­niej siły nawozowej. Nie może oczywiście być mowy o szybkim wyrównaniu braków w .pogłowiu zwierząt hodowlanych, co wzmoc- n:łcby gospodarkę nawozową w sposób zasadniczy. Trudno też myśleć o tym, by rolnictwo Ziem Zaehcdnich mogło otrzymać takie ilości nawozów sztucznych, by «zu­życie czystego składnika na hektar 

zawsze podkreślano dostatecznie je­go zasługi, pionierską działalność i trwały wkład naukowy, szczegól­nie w pracach nad harmonograma­mi pracy zbiorowej. Stworzyło to W niektórych wypadkach, szczegól­nie w środowiskach niedostatecznie 
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zapoznanych z zagadnieniami orga- nizacji, atmosferę krytyki całego dorobkuAdamieckiego, nie uznają­cej jego osiągnięć w nauce. Cha­rakterystyczne jest przy tym,' ^że uznanie zasług Adamieckiego w bą- daniu organizacji procesów walcow­niczych i w Opracowaniu harmono­gramów dla walcownictwa, spoty­ka się m. in. w radzieckiej lite­raturze fachowej o podręcznikach ó walcownictwie. Przykładem może służyć chociażby podręcznik Za- roszczyńskiego dla wyższych uczel­ni technicznych.1) Odrębną pozycję stan owi ą poglądy społeczno-ekono- ipiczne Adamieckiego. Tutaj nie może być jednomyślnej pozytywnej oceny. . .( Ogólna atmosferą ubiegłego okre- śul nie sprzyjała rozwijaniu kon­taktów z krajami zachodnimi, 

było znacznie ,wyższe. ;od przeciętnej . krajowej.ż pewnością jednak możną . bę­dzie wydatną- poprawę uzyskać przez rozszerzenie uprawy nawozów zielonych 'oraz przez lepszą gos­podarkę nawozami naturalnymi. W chwili obecnej istnieje tu taka sytuacja, że w większości gospo­darstw nie myśli się nawet o nąwo- . zaćh zielonych," a ckópówe " sadzi , się bez obornika. Tak np. .według oceny wojewódzkiego ' zarządu -PGR ' w Szczecinie około 55% całego ob­szaru ziemniaków w gospedar- stwach państwowych tego woje­wództwa sadzi się bez obornika.Nawozy' naturalne--są’ w przewa­dze bardzo niedbale przechowy­wane. Brak dostaw materiałowych i -kredytów spowodował, że wiele gnojowni i zbiorników na gnojówkę uległo dewastacji. Nie powstawały również nowe.Tak więc poprawa, w tej dziedzi­nie może nastąpić jedynie w przy­padku zapewnienia odpowiednich ilości materiałów budowlanych oraz uruchomienia odpowiednich kredy­tów. Aby rolników indywidualnych i gospodarstwa uspołecznione za- - chęcić do większej troski o sprawy nawozowe — niezbędne będzie uru­chomienie odpowiednich bodźców. W PGR np. bodźcem takim mogło-. by być ustalenie określonej premii 
■ czy stałego dodatku do uposażenia dla oborowych za' produkcję i pra­widłowe przechowywani sterni­ka. W gospodarstwach indywidu­alnych zachętą do' szerszego- stoso­wania nawozów byłoby wprowadze­nie pewnych ulg w wymiarach do­staw obowiązkowych.Dla zahamowania ’■ dekapitaliżaćji ■ budynków -mieszkalnych i gospodar­skich niezbędne będzie uruchomienie wielkich nakładów. . Najpoważniej­szą trudność sprawia tu deficyt ma­teriałów budowlanych. Na Ziemiach Zachodnich można go w poważnej mierze zmniejszyć przez uruchomie­nie wielu nieczynnych małych ce­gielni, zakładów produkcji .dachów­ki, pustaków itp. Surowca jest pod dostatkiem, istnieją również lokalne możliwości wygoioodarowania pali­wa. ' Podstawowym jednak warun­kiem musi być całkowite oddanie w ręce terytorialnych rad narodowych gospodarki paliwami miejscowymi. Można będzie wtedy stosunkowo niewielkimi środkami uruchomić wydobycie węgla brunatnego i torfu opałowego. Z kolei pozwoli to' na wygospodarowanie węgla
utrudniała wymianę doświadczeń. Nastąpiło poważne osłabienie zna­jomości aktualnego stanu organi- . zacji przedsiębiorstw kapitąlistycz- . nych. Wiadomości czerpane z ksią­żek i miesięczników nie mogą zilu- 

■ strować w pełni faktycznego stanu

organizacji w zakładach USA. A w międzyczasie .zachodziły i zachodzą dosyć poważne i ciekawe przemia­ny;' "Dogmatyzm w naukach ekono­micznych odbił się w nauce o orga­nizacji produkcji, zwłaszcza w dzie- drinach graniczących z problema­tyką pgólno-ekoinomiczną.. Charak- tetystyczne pod tym względem jest nieuwzględnianie (w praktyce i pu­blikacjach) niektórych form i sy­stemów organizacji płacy roboczej, stosowanych w przedsiębiorstwach kapitalistycznych, które uważano za nieprzydatne i niedopuszczalne w. warunkach socjalizmu.Pomimo głoszenia u nas haseł o znaczeniu organizacji, pomimo na­woływania do usprawnień i racjo­nalizacji, wykorzystanie nauk- orga­nizacyjnych dla usprawnienia dzia­łalności' produkcyjnej przedsię­biorstw było na ogół-dosyć niekon­sekwentne i przypadkowe. Brak było
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kamiennego na 'potrzeby terenowych wytwórni materiałów budowlanych.Bardzo ważnym zagadnieniem' jest-melioracja łąk i pastwisK. W tej dziedzinie -uczyniono już wiele, ale równie wiele, jeśli nie. więcej, jest do' zrobienia." Nie wystarczy bo­wiem samo . przywrócenie użytków zielonych produkcji-.' Trzeba równo­cześnie .'prowadzić zagospodarowa­nie ’ zmeliorowanych-, obszarów. Inaczej: ‘ bowiem nakłady na me­lioracje nie' przynoszą spcd.iewa- nych rezultatów.Poza’ sprawami dotyczącymi całe­go rołniewa, odpowiednich poczy­nań, będą wymagały poszczególne grupy'gospodarstw. ;W państwowych gospodarstwach rolnych jedną z pilniejszych spraw jest uporządkowanie obszaru. Nie powinny mieć miejsca istniejące . obecnie najbardziej nieuzasadnione konfiguracje pól. Zdarza się, że pola PGR leżą w cdległości 8 czy 10 'km"od Ośrodka, a znacznie bli­żej wcinają się w obszar PGR pola spółdzielni produkcyjnych. Wymia­na gruntów, tam, gdzie to jest możliwe, oddanie- odległych pól w zagospodarowanie chłopom indywi­dualnym czy spółdzielni om. znacznie poprawi gospodarkę PGR i wy­eliminuje wiele marnotrawstwa środków i robocizny.. -Drugim zagadnieniem, które zresz­tą wymaga rozwiązania w skali ca­łego kraju, jest weryfikacja kadr i generalne i uporządkowanie poli­tyki kadrowej.'"Sytuacja w’ sp Mdżfelńiach ’ -.pro­dukcyjnych nie jest jeszcze do końca wyjaśniona, Wiele spół­dzielni nie dokonało jeszcze rozli­czeń rocznych. Jedne się rozwiązują, inne powstają na nowo. Rzeczą 
■władz- .. terenowych.. je-t. czuwanie nad niedopuszczeniem do ubytku majątku trwałego przy okazji ’tych przemian, nad stworzentem -klm-tu, W którym mogłyby się cdredzać i rozwijać nowe, zdrowe spółdzielnie produkcyjne.; -Sam program natomiast powinien, w sposób" jasny i prosty określić warunki, na jakich spółdzielnie pro­dukcyjne i proste, formy spółdziel­czości, mogą korzy.-tać z pomocy państwa. Szczególnie pilna jest potrzeba uregulowania trybu kre- dytow.ańia i zakresu ingerencji ban­ku kredytującego w gospodarkę spółdzielni i’ sposób dysponowania jej własnymi.funduszami.
[ DOKOŃCZENIE NA STR. 3 |

ścisłego powiązania działalności pracowników naukowych z prak­tyczną działalnością przemysłu. -W. warunkach, gdy dominowała ten­dencja do wykonania planu za wszelką, cenę, rodziła się nieufność,1 niechęć do wszelkich ulepszeń,: związanych ze zmianami organiza­cyjnymi. Zmiany takie stwarzają .bowiem niebezpieczeństwo przej­ściowego, chociażby krótkotrwale-i go. osłabienia tempa produkcji, któ-i re- może, wprawdzie w przyszłości zostać wyrównane z nadwyżką, 'ale bieżąco 'spowoduje ^ niewykonanie planu t niewypłacenie premii. Bar­dziej wygodne ,w- tych., warunkach okazywało się stosowanie zbiuro- 
■kńa-tytóiWanego" systemu- współza­wodnictwa, zamiast, żywej działał-. ńości nad .doskonaleniem techno- logii , i Organizacji produkcji.. Z tegó. pobieżnego chociażby wy-' liczenia wynika, że w nauce, i prak­tyce zastosowania organizacji, bez­sprzecznie były i są błędy i wypa­czenia, które wymagają naprawy. Może, to jednak nastąpić, tylko- w warunkach skrupulatnej, obiektyw­nej analizy istniejącego stanu rze­czy, i przy rzetelnej znajomości za­gadnienia.. , *Z uwagi na brak miejsca w da­nym artykule poruszone będą- tyl­ko 2 zagadnienia’:"1° — /.likwidacji^.w naszym ‘szkol­nictwie politechnicznym przedmio­tów o organizacji produkcji-.2° — „lik'.7idacji“ „właściwej" na­uki-o organizacji w Zwią&ii Ra­dzieckim.W artykule stwierdzono^#® tak tępiono U nas zagadnienia!^gani- zacji, a -nawet dziedzinę oTgńnizH- cji przedsiębiorstwa przemysłowe­go, źe wreszcie... „przedmio£y'te nie znajdują się w programach-^iaucza- nia ani wyższych szkół politehlmicz- nych, . ani ekonomicznych i ’więk- Ązości średnich' szkół zawodbwvch "czy tecłmików":| dokończenie na str. 7-1
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ROLNY I KREDYT
Przełom październikowy spowo­dował zasadniczą zmianę wpolity- ce rolnej i zapoczątkował naprawę błędW’ popełnionych W Tatach u- biegłych w stosiinku do rolnictwa,. Wśród środków mających posłużyć

2) duża- zależność od przyrody
do realizacji programu rolnego, którego ostatecznym • celem jest . wszechstronny .wzrost produkcji rolnej, wymieniana jest także wła- . ściwa polityka kredytowa.* Temu punktowi programu rolnego pra­gnę poświęcić nieco uwagi-Do właściwego realizowania po­lityki kredytowej państwa, mają­cej na celu rozwój gospodarki rol­nej konieczne jest przede wszyst­kim istnienie odpowiednio wyspe­cjalizowanego aparatu kredytowe- gę, obsługującego całokształt fi­nansowych i kredytowych. ...potrzeb indywidualnych 'i 'uspołecznionych gospodarstw rolnych, ściśle powią­zanego z problematyką rolnictwa i głęboko wnikającego w jego, po­trzeby i możliwości. Do zadań tego aparatu powinna należeć także ob­sługa organizacji »• zaopatrzenia, przetwórstwa i zbytu rolnictwa. Tym wyspecjalizowanym aparatem kredytowym powinien być branżo­wy bank dla rolnictwa, i leśnictwa — Bank Rolny z oddziałami. w ka­żdym powiecie.

&Kredyt dla rolnictwa różni się w sposób istotny od. kredytu dla przemysłu,’ handlu i usług. Pro­dukcję rolną cechuje: 1) długotrwa­łość cyklu produkcyjnego (z regu­ły roczny, a nawet wieloletni), a tym samym wolna rotacja zaanga­żowanych środków obrotowych,

(właściwości gleby, wpływy atmo­sferyczne itd.), 3) dość płynna gra-, pica pomiędzy pojęciem nakładów produkcyjnych i inwestycyjnych (np. stopień zasilania gleby nawo­zami sztucznymi, . konwencjonal- . ność rozgraniczenia pomiędzy sta-.dem podstawowym i obrotowym itd.), 4) na ogół niska rentowność

inwestowanych. Natomiast. rozbu­dowa i uzupełnienie potrzeb go­spodarstw w zasadzie .zagospodaro­wanych oraz prosta reprodukcja ich środków trwałych powinna być finansowana z własnych cdpisow amortyzacyjnych- i posiłkowo przy pomocy bankowego kredytu śred­nioterminowego, nisko oprocento-produkcji - rolnej, , có. w warunkach polskich jest sprawą szczególnie ' zawikłaną ze względu- na nieuregu­lowany system cen i występujące w zbycie produktów rolnych tro­jakie ceny: za dostawy obowiązko­we, kontraktacyjne i wolnorynko­we.Te i jeszcze wiele innych czyn­ników muszą być brane pod uwa­gę przy podejmowaniu decyzji w sprawach kredytu dla rolnictwa, ustalaniu okresów spłaty i wyso­kości stopy procentowej (na ogół niższej niż w innych gałęziach, go­spodarki).W odniesieniu do państwowych gospodarstw rolnych i leśnych trzeba wypracować nowe metody Ich finansowania 1 kredytowania, co staje się zagadnieniem pilnym ze względu na zamierzone stopnio­we usamodzielnianie gospodarstw . i oparcie ich działalności na zasa­dach rachunku gospodarczego (po­dział dotychczasowych zespołów PGR).Należałoby ■ w źakresie^finanso- Wania potrzeb inwestycyjnych u- trzymać dotacje budżetowe na za­gospodarowanie - nowych gospo­darstw lub zaspokojenie znaczniej­szych potrzeb gospodarstw niedo-
AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

wanego.'Środki obrotowe państwowych gospodarstw rolnych i leśnych po­winny w zasadzie znajdować; po-' krycie w -ich. funduszach własnych. Dotychczasowe nadmierne zadłuże­nie bankowe jednostek b. Minister­stwa PGR powinno być poddane rewizji i ulec w dużej mierze, od­dłużeniu jako jeden ze środków ku uporządkowaniu sytuacji finanso­wej tych jednostek.Z drugiej jednak strony należy oprzeć rozliczenia gospodarstw. planowo.' - deficytowych z budże­tem państwa na nowych zasadach, przez wprowadzenie z góry okre­ślonych dopłat do cen wyrównaw­czych (różnica między strefową ce­ną wyrównawczą a ceną zbytu), doprowadzić do opłacalności pro­dukcji i faktycznego działania ra­chunku gospodarczego.Kredyt bankowy o charakterze obrotowym dla państwowych go­spodarstw rolnych i-leśnych może wchodzić w rachubę tylko w bd-' niesieniu do potrzeb ściśle sezonó- 'Wy.eh-.o-’ zapewnionej zwrptiąośefc.’ i* normalnym oprocentowaniu oraz wyjątkowo w przypadkach klęsk nieurodzaju .jako antycypacja po­mocy z budżetu państwa.Zasady polityki kredytowej ' w stosunku do rolniczych--s^ółdzielni produkcyjnych wynikają dostatecz­nie jasno z tez przemówienia Wła- . dysława Gomułki z dnia 20 paź­dziernika 1956 r. na VIII Plenum KC PZPR. Spółdzielnie zorganizo­wane na . zasadach dobrowolności,

zbędny-ch kredytów .na potrzeby ińwbstjbyjne lub* przejściowe# po­trzeby obrotowe^ Kredyty _te.. sta- mowić mogą tylko uzupełnienie, wy- gospódarDwanych środków włas­nych —. pieniężnych i rzeczowych.Dotychczas' wypracowane i . sto­sowane przez Bank- Rolny metody kredytowania spółdzielni wymaga­ją tylko . nieznacznych zmian, prze­de wszystkim pod tym względem, by stworzyć odpowiednie formy ę- 
■fektywnego zabezpieczenia s-p^aty udzielonych kredytów.Jedną z postaci preferencji wo­bec spółdzielni produkcyjnych jest stosowanie przez Bank Rolny naj­niższej ze znanych w krajach so­cjalistycznych stopy procentowej od kredytów długoterminowych i średnioterminowych ,— 1% w sto­sunku rocznym. Stopa ta, zdaniem moim, może i powinna być nadal utrzymana, z tym jednak zastrze­żeniem, iż w tej samej wysokości powinny być oprocentowane loko­wane w banku fundusze spółdziel­ni (obbenie 3% i 2%).Najpoważniejszym problemem kre­dytu rolnego- jest zaspokojenie po­trzeb kredytowych indywidualnego rolnictwa oraz różnych form zespo­łowych przedsięwzięć gospodar­czych, organizowanych przez kółka rolnicze.Pptrzeby kredytowe z tej strony, głównie, o charakterze inwestycyj­nym, np. na budowę lub remonty budynków gospodarczych i miesz­kalnych, na zakup. maszyn rolni­czych, na uzupełnienie inwentarza żywego, na różne zespołowe przed-

WYNIKI HANDLU ZAGRANICZNEGO W 1956 R. oparte na zdrowych
Bilans naszego handlu zagranicznego w 

1956 r., pomimo wielu trudności Jest do­
datni.

importowaliśmy kowarów na sumę 3,6 
mld rubli (97,9 proc, planu), a eksporto­
waliśmy na sumę 3,8 mld rubli (94,9 proc, 
planu).

Import z krajami socjalistycznymi wy­
niósł 2,27 mld rb. (ZSRR 5,99 mld rb.), a 
eksport 2,26 mld rb. (ZSRR — 1,07 mld 
rb,). Cyfry te odbiegają od danych jakie 
podawaliśmy w poprzedniej Informacji 
na temat obrotów za 11 miesięcy.

Notujemy w ubiegłym roku znaczne 
ograniczenie importu inwestycyjnego 
(plan wykonany zostat w 87,8 proc.). W 
porównaniu do. 1959 ^"Import'! inwesty­
cyjny zmniejszył się z 1.152 min XBhM. do 
918,6 min ruhli. Znacznie natomiast zo­
stał przekroczony plan przywozu arty­
kułów konsumpcyjnych poehodzenia 
przemysłowego — plan w tej grupie zo­
stał wykonany aż w 167 proc.

Główną przyczyną niewykonania planu

eksportu było zmniejszenie wywozu wę­
gla o 4,5 min ton oraz wywozu cukru o 
280 tys. ton. ,

Struktura .naszego eksportu nie uległa 
większej zmianie. Spadł tylko dość znacz­
nie udział artykułów rolno-spożywczych 
z 15,1 proc, w 1955 r. do 11,9 proc., nato­
miast udział artykułów konsumpcyjnych, 
pochodzenia przemysłowego wzrósł z 7,3 
proc, w 1955 r. do 9,1 proc.

W strukturze importu zaszły większe 
zmiany. Udział urządzeń Inwestycyjnych 
spadł z 30,9 proc, w 1955 r. do jJ,2 proc., 
wzrósł udział surowców z 51,7 proc, w 
1955 r. do 54,4 proc., zwiększył się też 
udział artykułów konsumpcyjnych po- 
ch odzen ia-jypt zenmło weg® t wy ĄIT p ro c. w 
1955 r. do 6,5. proc.

Te ogólnie, scharakteryzowane zmiaity 
nastąpiły na skutek konieczności zabez­
pieczenia rynku krajowego w węgiel, cu­
kier i towary konsumpcyjne oraz ź pp-

gospodarczych i których czionko-

DOCHODY PIENIĘŻNE
Rok 1956 charakteryzował się dużym 

wzrostem dochodów pieniężnych ludno­
ści. Według prowizorycznych jeszcze da­
nych fundusz plac wzrósł do 196 miliar­
dów złotych, wobec 91,9 mld w roku 1955. 
Wzrosły także poważnie dochody Judno-

krótkoterminowych dla doS^.r,^ nia . środków na produkcję do • usług oraz ich obrót w krotoięh cyklach, dających natychmiastowe efekty rynkowe w postaci podazy towarów i usług o charakterze konsumpcyjnym, • równoważącej od­powiedni wzrost siły nabywczej ludności. Zastosowanie tego zrodta do sfinansowania kredytu, dla rol­nictwa może mieć tylko nieznaczny zasięg — w formie krótkotermino­wych kredytów sezonowych na ce-- le produkcyjne.Natomiast decydujące znaczenie .dla sfinansowania kredytu dla rol­nictwa posiadają pozostałe źródła, a przede wszystkim rachunki nad­wyżek budżetowych państwa, ktęre finansują blisko 50% całej dzia­łalności kredytowej wszystkich banków. Dla kredytu rolnego o długich okresach spłaty jest to główne źródło finansowe. Wydaj­ność jego jest jednak ograniczona, bowiem dotychczasowe zasoby są zaangażowane w już udzielonych kredytach, a możliwości dalszycn lokat nadwyżek budżetowych są uzależnione od ogólnego kształto­wania się sytuacji gospodarczej kraju i związanych z tym wyni­ków budżetowych państwa.Toteż należałoby zastanowić się nad sposobami rozszerzenia do­tychczasowych źródeł. Minimalne . znaczenie mają dotychczas u nas

sięwzięcia gospodarcze itd., są o- gromne, niewspółmiernie duże do środków jakie mogą być urucho­mione na ten cel przez państwo.Zatrzymajmy się na moment nad tym zagadnieniem. Główne źródła, z jakich w obecnych wa­runkach banki finansują działal-ność., kredytową,; -są,li fundusze czasowo wolne następujące:własne banków, 2)środki pieniężnejednostek gospodarczych na ra­chunkach -bankowych.r 3) nadwyż­ki budżetu państwa na rachunkach bankowych i 4) emisja banknotów.. To ostatnie źródło jest u nas wykorzystywane w sposób plano­wy i umiarkowanie, stanowiąc ■ w całości sfinansowania działalności kredytowej banków tylko ca 15% (według informacji zawartej’ w ar-podstawach tykule M. Kucharskiego „Ekono-wie wypełniają swe obowiązki sta-, towej"tutowe, tj. pracują we wspólnymgospodarstwie,
miczne znaczenie nadwyżki budże-„Finanse" Nr 6 z 1956 r.}.Emisja jako źródło pokrycia mo-

oszczędności ludności, które w in­nych krajach stanowią poważne źródło działalności kredytowej ban­ków, Znane są tego powody — o- gólne zubożenie. Jednak część lud­ności wiejskiej tezauryzuje nie­produktywnie znaczne zasoby, go­tówkowe. Należałoby znalezć środ­ki' dla ich produkcyjnego urucho­mienia.Wydaje się, że przede wszystkim należy dotychczasowym kasom spółdzielczym -przywrócić prawo przyjmowania wkładów oszczęd­nościowych na własny rachunek (obecnie wolno im to- robić tylko na rachunek PKO). Również Ban­kowi Rolnemu należałoby przyznać prawo przyjmowania wkładów od ludności. Bezpośrednie kontakty placówek Banku Rolnego 1 kas spółdzielczych z ludnością wiejską pozwolą na rozwinięcie «właściwej akcji propagandowej, polegającej na odpowiednim, uświadamianiu i zachęcaniu do gromadzenia osz- c ędności w bliskich i znanych jej placówkach bankowych, z którymi powiązana jest stosunkami kredy­towymi (np. gromadzenie własnych środków pieniężnych na przyszłe nakłady inwestycyjne).powinny korzystać że i powinna być wykorzystywana Ze względu na. ograniczoność • ’ tylko przez udzielanie kredytów źródeł sfinansowania kredytów dlaz pierwszeństwa w uzyskaniu nie- Ze względu

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1ków oraz zrzeszających ięh zw^z" ków zawodnych.,, nie jest to wiele. Postulaty są znacznie wyższe. Po-, trzebne tu jest .jednak również spoj­rzenie z punktu widzenia możli-wnrlu zwolnienia tempa inwestycji w go- ; . * , , .__spodarce narodowej. (G) ■ wosci gospodarki narodowej, ,pra-widłowych proporcji podziału do-
LUDNOŚCI W 1956 ROKU

ści wiejskiej. W wyniku podwyższenia 
cen żywca, wzrostu produkcji mięsa 
i utrzymaniu dostaw obowiązkowych na 
niezmienionym poziomie dochody pie­
niężne ludności rolniczej wzrosły o oko­
ło 7,5 mld złotych, (z)

chodu narodowego.. Jeżeli wzrastająca ilość pieniędzy znajdujących się w dyspozycji lud­ności ma znaleźć odpowiednie po-krycie w masie - towarowej i tym

lenia na uruchomienie warsztatu i od przemyślanej polityki podatko­wej —■ ważne jest, również odpo­wiednie Zaopatrzenie w surowce i materiały. Tzw. miejscowa baza su­rowcowa nie rozwiązuje wszystkich problemów zaopatrzenia drobnej produkcji indywidualnej.Wśród rzeczowych wskaźników planu produkcji przemysłowej zwra­ca uwagę, sprawa rozmiarów wydo- ' bycia węgla kamiennego. Ma ono 
■ wynieść w 1957 r. — 93 min ton.Nie jest to liczba budząca opty-samym nie spowodować zaburzeń mizm. Świadczy ona o tym, że nie- rynkowych, to , przy ocenie możli- właściwa gospodarka eksploatacyj-

BA'TK PEKAO —
Bank „Polska Kasa Opieki", w skró- 

£:e PEKAO, ma za sobą bogate traflycje. 
Genezą jego powstania przed 30 laty by­
ło dążenie do skierowania stale narasta­
jącego napływu datków pieniężnych od 
emigracji poiskiiej dla krewnych w kra­
ju — we właściwe koryto. Chodziło mia­
nowicie o to, aby przesyłki pieniężne (w 
walucie obcej) nie przenikały na rynek, 
lecz wpływały do kas państw.owych zasi­
lając w ten sposób fundusz dewizowy.

Obroty reaktywowanego w 1948 roku 
banku PEKAO ogromnie wzrosły. W 1952 
roku były ona ponad 4-krotniie wyższe 
n z w 1949 r.. kiedy wyniosły 300 tys. do­
larów, w 1955 r. 20-krotnle, a w 1956 r. po- 
nad 32-krotnie. 6a .próćr wpływówUdewR 
zowych przypada na USA, reszta w drob- 
ntejszych już sumach rozkłada.się na po­
zostałe kraje, przy czym'prawie wszystko 
przypada na kraje, w .których, istnieją 
oddziały banku (USA, Kąnada, Argen­
tyna, Izrael, Australia, Anglia, Belgia, 
Dania, Francja, Holandia, Szwajcaria i 
Szwecja).

W związku z wydanym w listopadzie 
ub. r. rozporządzeniem o zniesieniu za­
kazu posiadania walut obcych umożliwio­
no zakup towarów w PEKAO również za

Źródłem dewiz 
gotówkowe dewizy. Dotąd jednakże obro­
ty z tego tytułu są niezmiernie nikle. 
Wynika to z niedostatecznie atrakcyjnych 
cen na te artykuły, które są potrzebne 
rzemieślnikom — potencjalnym klien­
tom na tego typu transakcje.

Rozwój Obrotów PEKAO, które — jak 
wynika z przedstawionych tu liczb — ma­
ją poważne znaczenie dla gospodarki na­
rodowej (dorównują one wielkością obro­
tom niejednej centrali handlu zagranicz­
nego), hamuje szereg czynnłków postron­
nych. Tak więc bank ma trudności z za­
angażowaniem większej 'liczby urzędni­
ków, niezbędnych dla szybkiego i spraw- 
nęgo. załatwiania klientów (trudności w 
przyznawaniu etatów); dysponuje niedo­
statecznym co do wielkości lokalem, od­
czuwa dotkliwy brak ; własnych magazy-. 
nów i oddziałów na prowincji (wszyscy 
klienci muszą przyjeżdżać do Warszawy 
dla załatwienia transakcji z bankiem).

Wszystkie te przeszkody są stopniowo 
usuwane i należy spodziewać się, że stwo­
rzone zos natąwarunki dla dalszego szyb­
kiego wzrostu obrotów pekao, przyspa­
rzających Krajowi poważne ilości dewiz.

(zw)

wości gospodarki narodowej założe­nia zwiększenia dochodów pienięż­nych ludności nie prezentują się zbyt.- ubogo. Trzeba będzie niemało wysiłku, żeby z powodzeniem zrea-’ lizować przyjęty obecnie, program.Przejęcie dodatkowych postula­tów w dziedzinie regulacji płac i innych dochodów pieniężnych nie będzie możliwe bez wskazania źró- dpł dodatkowego wzrostu masy to­warowej. Nawet przy obecnych za­łożeniach wzrostu płac i dodatków

, na i inwestycyjna, prowadzoną w ubiegłym okresie w przemyśle wę­glowym, przynosi teraz swoje gorz­kie owoce. Wystarczy tylko powie-

pieniężnych ludności miejskiej i rolniczej w 1957 r. zapewnienie rów­nowagi rynkowej stanowi jeden z

NASTĘPCY „URSUSA'

Powszechnie wiadomo, że nasze „Ursu­
sy" są mocno przestarzałe i bardzo nie­
ekonomiczne. Ostatnio zapadłą decyzja o 
stopniowej likwidacji produkcji tych 
ciągników. W 1958 r. Zakłady Mechanicz­
ne w Ursusie przystąpią do produkcji 
małych ciągników o mocy 8 KM. Będą 
one miały duże zastosowanie w małych 
gospodarstwach rolnych. O ile cena tych

ciągników będzie odpowiednio skalkulo­
wana, to zapewne znajdą wielu nabyw­
ców wśród Indywidualnych chłopów, a 
także podmiejskich ogrodników. W 1959 
r. ZM „UrsiisU rozpoczną nową pro­
dukcję ciągników O mocy 35 KM, opartą 
na licencji zachodniej. Będą to już wła­
ściwi następcy wysłużonego „Ursusa".

t. g.

węzłowych problemów planu na ten rok. Od- jego’ pdmyślńego rozstrzy­gnięcia zależy, czy w parze ze wzro­stem dochodów pieniężnych postę­pować będzie również wzrost real­nych dochodów ludności.Wydaje się jednak, że już w tej chwili można bez większego ryzyka stwierdzić,- że projekt planu na rok 1957 zawiera pewne rezerwy,- któ­re pozwolą na wygospodarowanie dodatkowych środków. Takie wnio­ski nasuwają się nawet przy po­wierzchownej analizie niektórych jego wskaźników. Tak np. wskaźnik wzrostu produkcji przemysłowej wy-
ILE ZUŻYWAMY PRODUKTÓW NAFTOWYCH

W 1956 roku zużyliśmy łącznie 1650 tys. 
ton wszystkich produktów naftowych^ tj. 
o 11 proc, więcej niż w roku poprzednim. 
W tej liczbie zużycie głównych produk­
tów wyniosło: benzyny 530 tys. ton, oleju 
napędowego (do silników Diesla) 550 tys. 
ton, oleju opałowego (używanego do opa­
lania przystosowanych w tym celu ko­
tłów okrętowych, parowozowych i w nie­
których elektrowniach) 130 tys. ton, nafty 
świetlnej 72 tys. ton, różnych olejów

smarowych 185 tys. ton, asfaltu 92 tys. 
. ton.

Zapotrzebowanie to pokryte zostało 
częściowo przez krajowe rafinerie’ I częś­
ciowo przez import. Krajowe rafinerie 
wyprodukowały w roku ubiegłym około- 
750 tys. ton produktów naftowych, w tej 
liczbie 160 tys. ton z krajowej ropy na­
ftowej. Resztę stanowił import, który dla 

2 głównych produktów — benzyny i oleju 
napędowego kształtował się następująco 
(w tys. ton):

PORZĄDKUJEMY GOSPODARKĘ PALIWAMI

ogółem
w tej liczbie

z Rumunii Z ZSRR z NRD Z Austrii

Benzyna 420 201 103 ■ 65 5
Olej napędowy 410 56 186 - 65 58

Przez wiele lat gospodarowaliśmy na- ncj, w której współpracują wybitni fa-
- - chóWcy. z zakresu gospodarki paliwami i

niesie w tym roku 4,2 proc. Trudno go uznać za wygórowany zarówno na tle dotychczasowych rezultatów jak i na tle porównań z innymi krajami, nie wyłączając szeregu krajów kapitalistycznych.S niepokojąco niskim poziomie sny. został wskaźnik wydajno­ści pracy. Zgodnie z liczbami za- wartymi w projekcie planu, wydaj­ność pracy na 1 pracownika grupy przemysłowej wzrośnie zaledwie . o 0,8 proc. Niesposób w tym miejscu oprzeć - się pytaniu czy tak samo myślą rady robotnicze?Byliśmy dotychczas przyzwyczaje­ni jjp „wyśrubowanych" wskaźni­ków, efektownie wyglądających w

szymi zasobami paliw dość beztrosko, 
czego wyrazem jest choćby fakt, że nad 
całością -gospodarki paliwami 1 bnergią 
elektryczną nikt nie czuwał.

W lipcu 1956 r. powołano w tym celu 
specjalną komisję rządową, prace Komi­
sji do Spraw paliw i Energii Elektrycz-

energią elektryczną, obejmują szeroki 
Zakres. Należą tło nich m. In.: zagadnie­
nie spalania paliw nisKokalorycznych, jak 
muły i przyrosty; bezprzewodowa gazyfi­
kacja kraju; sprawa cen paliw 1 premio­
wania za oszczędności w ich użyciu; 
opracowanie bilansów energetycznych w 
hutnictwie żelaza; zainicjowanie poczy­
nań w kjęrnnkll pruehoiulenia maiyeh 
elektrowni Wodnych na Dolnym Śląsku, 
k ore od wielu lat nie są ezynnć; upo­
rządkowanie eksploatacji torfowisk itp.

cyjnych, co wydaje się niezbędne dla zrównoważenia bilansu docho­dów i wydatków ludności. Z dru­giej jednak strony możliwości ogra­niczenia importu wiążą się ze zmniejszeniem zamierzeń inwesty­cyjnych.Należy także przedsięwziąć wszel­kie środki zmierzające do oszczęd­ności węgla i zmniejszenia jego zu­życia krajowego. Że możliwości ta­kie istnieją, świadczy najlepiej fakt, iż szereg ‘krajów przy znacznie większej produkcji przemysłowej (np. NRF) zużywa stosunkowo mniej węgla niż nasza gospodarka naro­dowa. Dążąc do oszczędności węgla nie można liczyć wyłącznie na po­godę. Jest to wprawdzie, jak po­kazała tegoroczna zima, sojusznik

PLAN 1957
dzieć, że. plan wydobycia na 1957 r. jest o ponad 2 min ton niższy od faktycznego wykonania 1956 r. Sprawa jest tym poważniejsza, że w tym konkretnym przypadku trud­no mówić o nadmiernej ostrożno­ści w ustalaniu zadań planowych. Wiele zależy od tego, czy nasi gór­nicy przepracują dobrowolnie w cią-gu tego roku 12 niedziel. 93 min t zawiera wydobycie gu tych niedziel...Mówiąc u nas o węglu nie przemilczeć sprawy handlu

Liczba w cią-można zagra­nicznego i tu dotykamy drugiegowęzłowego problemu naszej gospo­darki w 1957 r. Zmniejszenie wydo­bycia węgla uderza przede wszyst­kim w handel zagraniczny. Eksport węgla w 1957 r. ulegnie poważnemu zmniejszeniu w porównaniu z 1956 r. (Warto tu przypomnieć, że już w 1956 r. miało miejsce drastyczne ograniczenie eksportu węgla z 24 min t do 19,5 min t. W świetle . tych liczb, dalsze zmniejszenie eks-

planie, ale później przeważnie nie wykonywanych’. Z tego punktu wi­dzenia należy z uznaniem powitać ostrożność autorów projektu planu, która wygląda zza jego wskaźników. Czy jednak nie przesadzono w tej ostrożności? Warto zaslanowić się nad tym, zanim podjęta zostanie o- stateczna decyzja.Wnikliwego rozpatrzenia wymaga również sprawa możliwości rozwoju . rzemiosła i drobnej produkcji za­równo w dziedzinie zwiększenia ma- . : sy towarowej jak. i ilości usług świadczonych na rzecz ludności, i Trzeba tu jednak pamiętać o na- , der ważnej rzeczy. Rozwój rzemio­sła i drobnego przemysłu zależy nie tylko od łatwości uzyskania zezwo-

portu w 1957 r. staje się tym wy­mowniejsze). Nie trudno sobie wyo­brazić, co to oznacza dla bilansu płatniczego, _ zwłaszcza przy obec­nych szczególnie korzystnych cenach węgla na rynku światowym.W tej sytuacji niezmiernie donio­słym problemem staje się sprawa opracowania środków, których pod­jęcie przyczyniłoby się do poprawy w bilansie handlu zagranicznego. Umorzenie naszych zadłużeń w' ZSRR oraz kredyt zbożowy uzy­skany w tym kraju znacznie ułat­wiają sytuację w naszym bilansie płatniczym, nie eliminują jednakże wszystkich trudności w tej dziedzi­nie. W związku .z tym’ palącym za­daniem staje się maksymalna akty­wizacja eksportu, w szczególności

indywidualnego polmctwa powmnn bvć przy podejmowaniu decyzji kredytowych stosowana gospodar® cza selekcja potrzeb,.przy ewentu­alnym udziale doradczym repre­zentacji odpowiednich ogniw , sa­morządu rolniczego. Celom . tej se­lekcji powinna ’ też służyć zrozmeor wana i bardziej elastyczna od do­tychczasowej taryfa odsetkowa (ed _ do — zależnie od przewidywanej rentowności danego przedsięwzię­cia gospodarczego i szybkości uzy­skania efektów).Należy radykalnie zerwać z do­tychczasową charytatywną postawą w przyznawaniu kredytów, , które następnie w dużej części me są spłacane, podlegają umorzeniu i zmniejszają w ten sposob zas°by finansowe przeznaczone na , «zja- łalność kredytową. Bank me jest i nie może być instytucją .chary.-, tatywną, toteż kredyty mogą byc przyznawane tylko tyin pożyczko­biorcom, którzy w dobrej wierze, gwarantują ich spłatę;Ramy 'artykułu pozwoliły mi je-’ dynie zwrócić uwagę na niektóre proiblemy polityki kredytowej w, stosunku do rolnictwa. Na zakoń­czenie jeszcze jedna uwaga ogólna. Kredyt może przyczynić się do podniesienia produkcji rolnej tyl­ko pod warunkiem, że przez reali­zację wszystkich zamierzeń pro­gramu rolnego zostanie zapewniona opłacalność produkcji rolnej. W przeciwnym razie kredyt nie speł­ni swej roli i stać się może jesz­cze jednym czynnikiem przyspie­szającym ostateczny upadek rol­nictwa.
Wznowienie działalności.

TNOiK
Grono członków byłego To­

warzystwa Naukowego Orga­
nizacji i Kierownictwa zamie­
rzą w najbliższym czasie rea­
ktywować Towarzystwo, zlik­
widowane w 1949 r.

Byli członkowie Towarzy­
stwa proszeni są o podanie 
pisemne lub osobiście swoich 
adresów na ręce Komisji Rea- 
ktywizacyjnej Płac Dzierżyń­
skiego 3/5/7, codziennie w 
godz. 10—12 pokój' 149 teł. 
64-081 wewn. 242.

nie do pogardzenia, ale znany, rów­nież ze swych kaprysów.Szczególnie gorącą dyskusję wy­woływać będą zapewne zamierzenia inwestycyjne na 1957 r. Nie powin­no to budzić zdziwienia. Chodzi tu po pierwsze o to, że wbrew wszyst-' kim głosom domagającym się (z pewnego punktu widzenia słusznie) ograniczania inwestycji, kraj nasz jest jeszcze słabo zainwestowany. Gdyby nawet pominąć tu sprawy potrzeb rozwoju szeregu gałęzi prze­mysłu, to i tak pozostanie wystar­czająco duża ilość niedostatków w dziedzinie inwestycji mieszkanio­wych, komunalnych, socjalno-kul- turalnych, komunikacyjnych — bo­leśnie odczuwanych w całym nie­mal kraju. Po drugie należy tu wskazać na rozbudzone przez po­przednie zamierzenia inwestycyjne apetyty, z których teraz, w miarę schodzenia planistów z nieba na ziemię i dostosowywania zamierzeń inwestycyjnych do możliwości go­spodarki narodowej, nikt nie chce zbyt łatwo zrezygnować. W tej sy-tuacji trudno sobie wyobrazić, aby plan inwestycyjny został zatwier­dzony gładko bez ostrych sporów i targów. Spełnią one należytą rolę, jeżeli w ich rezultacie zapadną słu­szne decyzje, tzn. jeśli podejmie się budowę obiektów naprawdę naj­potrzebniejszych, rzeczywiście naj­bardziej efektywnych.Co charakteryzuje projekt planu . inwestycyjnego na 1957 r.? Warto przede wszystkim zwrócić uwagę na fakt, że ogólne rozmiary nakładów inwestycyjnych mają, być w tym roku o ok. 6 mld zł mniejsze niż to przewidywały pierwotnie założe-
zaś eksportu maszyn i urządzeń oraz ograniczenie do niezbędnego mini­mum importu. To ostatnie zadanie - jest o tyle skomplikowane, że na­leży liczyć się z potrzebą znacz­nego importu artykułów konsump-

nia planu pięcioletniego. Jest to re­zultat znacznego niewykonania pla­nu inwestycyjnego w 1956 r. i kon­frontacji pierwotnych zamierzeń in­westycyjnych z aktualną sytuacją w bilansach materiałów budowlanych. Interesujące są główne kierunki inwestowania w przemyśle w 1957 r.

Wydaje' się, źe pod .tym.' względem projekt planu nić powinien budzić zastrzeżeń. Główna uwaga je.strtu bowiem zwróconą pą, przemysłu,,-które, obecnie ppiyińny odgrywać decydującą rolę i. od któ­rych uzależnione jest zachowanie równowagi gospodarczej. L tak ńp. przewiduje się znacznie szybszy wzrost nakładów inwestycyjnych na przemysł .artykułów, nych niż na przemysł wytwarzanej środki produkcji. Nakłady na ^prze­mysł lekki i rolno-spożywczy , rbają wzrosnąć w 1957 r. o ok. 13 .proc. W przemyśle ciężkim dokonano ta­kiego zróżnicowania tempa wzrostu nakładów na poszczególne gałęzię, aby zapewnić rozwój tych gałęzi, których produksja jest (wyraźnie niedostateczna. Zmniejszając np.\ znacznie nakłady na przemysł ma-’ szynowy, hutnictwo i przemysł naf­towy, przewiduje się jednocześnie? zwiększenie nakładów na przemysł materiałów budowlanych’ o ok. 34 proc., na energetykę o 17 proc, i na przemysł węglowy o ponad .7 proc.Projekt planu świadczy. o dal­szych wysiłkach zmierzających dp likwidacji zaniedbań w dziedzinie zainwestowania rolnictwa, do ja­kich dopuszczono w okresie planu, sześcioletniego. Ogólne nakłady in­westycyjne w rolnictwie mają wzro­snąć w ciągu 1957 r. o ok. 20 proc.,' przy czym przewiduje się znaczne zwiększenie kredytów inwestycyj­nych udzielanych gospodarce indy­widualnej. Realność oceny .inwesty­cji w gospodarce indywidualnej na wsi zależy od tęgo, czy zabezpie­czone zostaną odpowiednie dostawy materiałów budowlanych. Wydaje się, że uzasadniony niepokój budzi- sytuacja w budownictwie mieszka-, niowym. Jak wiadomo,-do wyko­nania planu budownictwa ZOR za­brakło w ubiegłym roku ok. 20 tys. izb. Ważne jest, jakie-zostaną przed­sięwzięte środki, aby sytuacja taka nie powtórzyła się w 1957 r. Warto, zwrócić uwagę na znaczny wzrost» kredytów przeznaczonych na indy­widualne budownictwo mieszkamo^ we. Przeznaczone na ten cel 400 mlii zł przekształci się w 30 tys. izb mieszkalnych, ale tylko wówczas,- gdy’w ślad za-kredytami.pójdą:4os. sta-wy materiałów, budowlanych. Dobrze by było, aby ta świadomość towarzyszyła organom planowania nie tylko w momencie zatwierdza­nia planu, ale i w toku jego rea­lizacji.Zgodnie z projektem planu za­trudnienie w 1957 r. wzrośnie o ok. 200 tys. osób. Jest to, jak stwier­dzono na Krajowej Naradzie w sprawie zatrudnienia, liczba zbliżo­na do przewidywanej podaży siły roboczej. Rzecz jasna, nie oznacza to automatycznej likwidacji .proble­mu częściowego bezrobocia. Równo­waga ogólnego bilansu siły roboczej me jest równozńaczna z równowa­gą w poszczególnych terenach kra­ju i w przekroju poszczególnych aa- wodów. Tak więc sprawa zapew­nienia zajęcia wszystkim poszuku­jącym pracy nie może wypaść z pola widzenia przy ocenie projektu planu na 1357 r.
TADEUSZ WRÓBLEWSKI'



SPODARCZA I REPATRIACJA
j DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 jWreszcie w dziedzinie gospodarki indywidualnej na czoło wysuwają •ię dwie ważne ■ sprawy: uregulowa­nia tytułów własności i określenia dopuszczalnej wielkości gospodar­stwa ‘ indywidualnego. Możjiwie szybkie nadanie tytułów 'własności wszystkim osadnikom, którzy osie­dlili się -tutaj i otrzymali ziemię, wpłynie w poważnym stopniu na stabilizację, uruchomi nowe bodźce do wzmożonej działalności produk­cyjnej. Dopuszczenie przy tym do swobodnego dysponowania ziemią zwiąże bardziej rolników z wsią i zwiększy możliwości osadnictwa wewnętrznego dla ludzi młodych, pragnących założyć własne gospo­darstwa.Osadnictwo to ■ może być również zwiększone przez oddawanie w dzierżawę lub snrzedaż peryferyj­nych działek, jakie by pozostały po uporządkowaniu obszarów PGR. Niemałą rolę powinno też odegrać stworzenie odpowiednich preferen­cji dla rolników osiedlających się na terenach pogranicznych, które były szczególnie zniszczone i wy­ludnione. '*Wchłaniać co miesiąc w nasz ochorowany organizm gospodarczy nowych 10 tysięcy repatriantów w ciągu najbliższych przynajmniej trzech , lat, to zadania równie trudne i ogromne, co odbudowanie 
i . uruchomienie dziesiątków tysię­cy .' zdewastowanych warsztatów pracy oraz odremontowanie i za­ludnienie setek tysięcy zniszczonych mieszkań • w miajtach, miastecz­kach i wsiach Ziem Odzyskanych, nych. ;.

W tych warunkach za szczęśliwy zbieg okoliczności uważać należy fakt, że nasilenie repatriacji, z ZSRR przypada na okres, w którym wreszcie kwestię aktywizacji Ziem Zachodnich trzeba było postawić na ostrzu-noża. Jasne jest bowiem dla każdego, że oba te ■ problemy wzajemnie się uzupełniają, że za­łatwienie jednego automatycznie rozwiązuje drugi, a co za tym idzie—tylko łaikiś niedowład orga­nizacyjny stał dotąd na przeszko­dzie w zespoleniu i odrobieniu obu tych bezprzykładnych . zaniedbań.Czy i jakie są obecnie widoki-na
1 ZAKŁADU

BADAŃ EKONOMICZNYCH
Zakład Badań Ekonomicznych Komisji 

Planowania przy Radzie Ministrów, po­
wstał w pierwszym półroczu 1956 r. Już 
jednak w drugim półroczu 1956 r. wy­
konał szereg interesujących prac. A mia­
nowicie: ramowe wytyczne do badań 
efektywności inwestycji, analizę efek­
tywności różnych metod oszczędzania 
węgla, analizę metod obadania efektyw­
ności ekonomicznej handlu zagraniczne­
go, analizę efektywności Inwestycji 
związanych z wymianą międzynarodową, 
analizę metod sporządzania kalkulacji 
dewizowej maszyn w eksporcie, analizę 
rachunku ekonomicznego efektywności 
elektryfikacji kolei, projekt premiowania 
z zysku w przemyśle mleczarskim, ocenę 
metody obliczania produkcji .czystej i inne. 
Przeprowadzono też szereg' analiz kosz­
tów Jednostkowych produkcji różnych 
wyrobów oraz opłacalności eksportu 
wielu towarów. Podjęto próbę oblicze­
nia urealnionego kursu złotego w sto- 
aunku do innych walut zagranicznych.

W toku opracowania znajduje się 
ankieta dla analizy rentowności, poszcze­
gólnych . gałęzi przemysłu i przedsię­
biorstw po przeprowadzeniu reformy 
cen, analiza możliwości zmiany systemu 
finansowania . kapitalnych remontów w 
celu powiązania tej dziedziny działalnoś­
ci przedsiębiorstw z rozrachunkiem go- v 
spotjarczym analiza efektywności eko­
nomicznej .żeglugi morskiej, analiza 
efektywności inwestycji w stoczniach 
okrętowych, praca na temat przekształ­
cenia struktury cen przy pomocy trans­
formacji schematów Marksa dla uzyska­
nia właściwych proporcji podziału ’do- . 
chodu narodowego.

Szczególnie wiele uwagi Zakład po­
święcał i poświęca przedsiębiorstwom 
eksperymentującym, organizacji ekspe­
rymentów, pomocy .w ich wprowadze­
niu i analizie ich wyników. Zakład bie­
rce, też udział w pracach Komisji Rzą­
dowej , dla spraw, eksperymentów. (P) 

B I U L E T Y N 
STATYSTYCZNY

miesięcznik

Główny Urząd Statystyczny podaje do wiadomości, że przystępuję 
do wydawania czasopisma pod nazwą „BIULETYN STATYSTYCZNY . 
1-szy jego numer ukaże się jeszcze w tym miesiącu.Q Miesięcznik będzid zawierał bieżące informacje sta­tystyczne z różnyhh dziedzin życia gospodarczego i społeczno-kulturalnego;

• W miesięczniku publikowane będą powtarzające się periodycznie (w okresach miesięcznych, kwar­talnych, półrocznych i rocznych) tablice, zawiera­jące aktualizowane ’ informacje, jak również wy­niki ważniejszych badań jednorazowych;
$ Miesięcznik będzie do nabycia w prenumeracie, a pojedyncze egzemplarze w ograniczonej ilości .w 'Administracji Wydawnictw' Głównego Urzędu Statystycznego. .Przedpłatę za prenumeratę mie­sięcznika należy przesyłać pod adresem: Główny Urząd Statystyczny, Warszawa, ul. Wawelska 1/3, konto w VIII O/M N.B.P., Warszawa, Nr 1532-91-47, cz. 53, dz. 5, rozdz. 19 dochód.Na blankiecie należy podać nazwisko, imię i adres prenumeratora, ilość egzemplarzy oraz okres, któ­rego dotyczy wpłata,
@ Cena 1 egzemplarza zł. 10.—.Koszt prenumeraty: kwartalnie zł. 30.—, półrocznie zł. 60.—, rocz­nie zł. 120.—.

pozytywne załatwienie obu tak organicznie zespalających się pro­blemów?Przede wszystkim narzuca się konieczność zmobilizowania nie tylko wszystkich środków i wy­siłków odpowiednich resortów pań­stwowych z urzędu powołanych do aktywizowania Ziem Zachodnich oraz do udzielania pomocy repa­triantom. Trzeba również wciągnąć do tej akcji zorganizowane i niezor- ganizcwane siły i środki całego spo­łeczeństwa.Oba cele są wyjątkowo popularne nie tylko w kraju, lecz i wśród Polonii za granicą, przeto wyzwolić i uruchomić inicjatywę i ofiarność mas nie jest zadaniem zbyt trud­nym. A chodzi wszak o to, by nie operować tylko przestawianiem wciąż tych samych elementów i środków z puli państwowej, lecz, o wydobycie i zaangażowanie również czynników dotychczas biernych i niewyzyskanych. Niemało ważnym momentem jest tu także nadanie właściwej formy i użycie właściwej nazwy dla firmowania tak szeroko pojętej działalności.Pierwsze kroki w tej dziedzinie zostały już, jak wiadomo, .zrobione. Niedawno temu powołany Ogólno­polski Komitet Pomocy Repatrian­tom wystąpił z inicjatywą zwołania

PROSTUJEMYOŚWIADCZENIE AUTORÓWW wyniku karygodnego niedopa­
trzenia przyjęliśmy w szpalcie 5 
artykułu „Zęby były naszym spich­
lerzem" powierzchnię lasów jako 
powierzchnię nieużytków i odłogów 
na Ziemiach Zachodnich. Zarówno 
podanie tej informacji, jak i wy­
ciągnięcie z niej wniosków, było

MAREK DĄBROWA fTadeusz Jaworski)
JULIUSZ MIKOŁAJSKI
ZBIGNIEW WYCZESANY

Poniżej publikujemy wypowiedź, wskazującą na wspomniany błąd 
oraz szereg innych nieścisłych informacji zawartych w artykule.

REDAKCJA... I GŁOSY CZYTELNIKÓWNa lamach „Życia Gospodarczego" Ukazało się 'w GStatoim okresie sze­reg artykułów w sprawie Ziem Za­chodnich. Trzeba z wielkim uzna­niem podkreślić,, tę cenną inicja­tywę pisma. Sprawy Ziem Zachod­nich ze względu na swoją specyfi­kę wymagają dzisiaj specjalnego potraktowania, w szczególności je­śli chodzi o. zagadnienie rolnictwa. Z uwagi na traktowanie tych ziem w okresie planu 6-letniego na rów­nych prawach z pozostałymi zie­miami kraju jest to dzisiaj tym bardziej konieczne. Uważano, że wraz z zakończeniem okresu odbu­dowy zniknęła całkowicie odrębność tych ziem. Rozwianie wielu mitów o naszym życiu gospodarczym od­słoniło na nowo całą ich specyfi­kę i ukazało wiele nabrzmiałych i palących problemów. Ziem Za­chodnich. Dogłębna krytyka naszej gospodarki na tych terenach, uka­zanie wszystkich zaistniałych tu bra­ków może jedynie stworzyć podsta­wy programu całkowitego ich za­gospodarowania.Analizując jednak sprawy Ziem Zachodnich, należy do tego podejść z całą troskliwością i odpowiedzial­nością. Nie można tego w pełni po­wiedzieć o autorach artykułu „...żeby były naszym spichlerzem"! Autorzy omawiając problemy rolnictwa Ziem Zachodnich wysuwają wiele słusz­nych tez. Ńiestety autorzy nie unik­nęli pochopnych wnioskówf a nie­kiedy wręcz przekręcają lub Igno- 

konferencji wszystkich zaintereso­wanych instytucji państwowych i społecznych w celu przedyskuto­wania i rozstrzygnięcia koncepcji zorganizowania spośród przybywa­jących repatriantów szeregu 'zespo­łów pracy. Chodzi przy tym o wszelkie zespoły — od zwykłych spółdzielni pracy poczynając, po­przez spółdzielnie remontowo-miesz- kaniowe własnościowego typu, aż na spółkach komandytowych o mie­szanym kapitale państwowo-pry- watnym kończąc. Osadzać takie zespoły należałoby głównie na te­renach województw północnych i zachodnich.Tak pomyślane zespoły miałyby za zadanie nie tylko wyremonto­wanie dla siebie i rodzin mieszkań w zdewastowanych domach we wsiach i miasteczkach na zachodzie kraju, lecz także odbudowę i uru­chomienie mniejszych i średnich zakładów pracy na tych ziemiach. Przede wszystkim chodziłoby o uru­chomienie warsztatów wytwarzają­cych deficytowe materiały budowla­ne, a więc o stworzenie własnej bazy surowcowej z' perspektywą dalszego rozwijania akcji odbudo­wy bez uciekania się do zaopatrze­nia ze źródeł państwowych. W ten sposób masa towarowa na rynku wzrosłaby w najkrótszym już cza­

pod każdym względem niesłuszne i w sposób niedopuszczalny wpro­
wadziło w błąd opinię publiczną. 
Zdając sobie w pełni sprawę z po­
wagi swego niedopatrzenia, odwo­
łujemy niniejszym mylną informa­
cję i przepraszamy Czytelników.

rują. fakty i wyciągają niesłuszne wnioski.Autorzy piszą: „Zużycie nawozów w kg czystego składnika na ha było tu (Ziemie Zachodnie — S. D.) najniż­sze z całej Polski. Przed, wojną się­gało ono ponad 80 kg na ha, obec­nie nie przekracza kilkunastu kilo­gramów". Fakty mówią co innego. Zużycie nawozów w rolnictwie chłopskim na Ziemiach Zachodnich nie jest ani najniższe w Polsce ani nie wynosi kilkunastu kilogramów na ha zasiewów. Według danych Mi­nisterstwa Rolnictwa zużycie nawo­zów sztucznych w czystym składni­ku (N + P2O5 + K.O) w kg na 1 ha zasiewów w gospodarce chłopskiej — przedstawiało się za ostatnich kil­ka lat następująco:
Lata

Polska Ziemie 
Odzyskane

kg wskaź­
nik kg wskaź­

nik

1951/52 24,0 100,0 27,0 100,0
1952/53 22,7 94,5 26,7 98.9
1953/54 26,1 108,7 30,8 114,1
1954/55 31,3 130,4 35,6 131,8
1955/56 34,2 142,5 39,5 146,3

Jak wynika z powyższych danych Ziemie Odzyskane otrzymywały nie tylko większą ilość nawozów sztucz­nych na ha zasiewów, ale również tempo wzrostu zaopatrzenia w na­wozy sztuczne na Ziemiach Odzy­skanych było szybsze niż tempo wzrostu zaopatrzenia w całym kra­ju, co świadczy raczej o pewnym uprzywilejowaniu tych ziem.Podobnie przedstawia się zużycie nawozów sztucznych na Ziemiach Odzyskanych w stosunku do zuży­cia krajowego, jeśli wziąć oddziel­nie gospodarkę indywidualną i spół­dzielnie produkcyjne, Oto dane; 
Zużycie nawozów sztucznych w czystym 
składniku na 1 ha zasiewów w gosp. ind. 

i spńdz. prod.

Lata
Polska Ziemie 

Odzyskane

kg wskaź­
nik kg wskaź­

nik

Gospodarka
Indywidualna 9

51/52 23,1 100,0 24,3 100,0
52/53 21,1 91,3 22,3' ' 89,5
53/54 . 23,4 101,3 23,5 94,4
54/55 28,2 122,1 28,0 ’ 112,4
5®5/56 31,0 134,2 31,8 127,7

Spółdzielnie
produkcyjne

51/52 43,7 100,0 41,1 . 100,0
52/53 42,7 97,7 43,3 105,6
53/54 52,8 120,8 54,3 132,1
54/55 58,6 134,1 57,7 140,4
55/56 60,6 138,7 60,2 146.5

sie, • * jednocześnie remontowanie zniszczonych budowli na Ziemiach Zachodnich byłoby dokonane bez redukowania przydziałów .surowco­wych na inne cele.W tym samym czasie na próżno poszukujący pracy i dachu nad gło­wą repatrianci, zamiast wegetować na punktach repatriacyjnych lub na łasce rodzin i jałmużnie społeczeń­stwa, byliby od razu po przybyciu w. sposób zorganizowany i planowy kierowani do zawczasu przygotowa­nych miejscowości na zachodzie kraju. Tam — po krótkim odpo­czynku — przystępowaliby do pra­cy przy budowie własnego trwałego domostwa i warsztatu,, wrastając w ten sposób głęboko i organicznie w Ziemie Zachodnie.Jest rzeczą aż nazbyt oczywistą, że stworzenie instytucji, realizują­cej tak szeroko zaplanowany pro­gram, przekracza możliwości nie tylko obywatelskich komitetów po­mocy repatriantom, ale również i bardziej wyspecjalizowanych organizacji społeczno-gospodarczych, rozporządzających własnymi środ­kami, aparatem i doświadczeniem. Nie należy się przeto dziwić, że np. ostatni II Zjazd Delegatów Spół­dzielczości Pracy przyjął wprawdzie uchwałę o najdalej idącej pomocy dla tak pomyślanej akcji, jednakże

BŁĘDY
Z danych powyższych wynika za­razem inny wniosek; mianowicie, że pewne uprzywilejowanie Ziem Odzy­skanych w zużyciu nawozów sztucz­nych. było spowodowane uprzywile­jowaniem — jedno'z podstawowych kryteriów w dotychczasowej polity­ce nawozowej — spółdżielni produk­cyjnych, których była tu największa ilość. Ten fakt spowodował, że prze­ciętna zużycia nawozów sztucznych w gospodarce chłopskiej na Zie­miach Odzyskanych jest wyższa niż ta sama przeciętna w Polsce.Autorzy artykułu omawiają tylko nasze województwa zachodnie (ko­szalińskie, szczecińskie, zielonogór­skie, wrocławskie i opolskie). Dla­tego .wypada podkreślić, że' prze­ciętne dane co do Ziem Odzyska­nych są nieco niższe w porównaniu do zużycia województw zachodnich, gdyż obejmują one również woje­wództwo olsztyńskie, w. którym zu­życie nawozów sztucznych było rze­czywiście najniższe. Zarazem jed­nak gospodarstwa indywidualne w województwie opolskim zużywają najwięcej nawozów sztucznych na ha zasiewów w Polsce. A przecięt­ne zużycie w większości województw Ziem Zachodnich kształtuje się na poziomie przeciętnej krajowej — wykazują to poniższe dane.

Zużycie nawozów sztucznych w czystym 
składniku na 1 ha zasiewów w gospodarce 

indywidualnej

Lata kg
wskaź­
nik kg , wskaź­

nik

Olsztyńskie Koszalińskie
51/52 11,4 100,0 13,2 100,0
52/53 9,1 79,8 11,3 85,6
53/54 10,2 89,5 12,5 94,7
54/55 14,0 122,8 17,3 131,1
55/56 18,4 161,1 23,0 174,2

Szczecińskie Zielonogórskie
51/52 29,6 100,0 19,8 100,0
52/53 18,0 60,8 21,2 107,0
53/54 19,9 67,2 19,2 97,0
54/55 19,7 66,5 25,8 130,3
55/56 26,0 87,8 27,6 139,4

Wrocławskie Opolskie
51/52 28,7 100,0 50,4 100,0
52/53 27,8 96,8 54,6 108,3
53/54 29,1 101,4 57,9 114,9
54/55 34,5 120,2 65,6 130,1
55/56 33,7 117,4 70,6 140,1

Rozpatrując zużycie nawozów sztucznych na 1 ha zasiewów w po­szczególnych województwach Ziem Odzyskanych rzuca się wprost w oczy olbrzymie zróżnicowanie ich. stosowania. Jest to zresztą charak­terystyczne dla całego .kraju. Dla otrzymania pełnego nawożenia na­leżałoby jeszcze uwzględnić produk­cję obornika. Pogłowie zwierząt go­spodarskich na 100 ha użytków rol­nych na Ziemiach Odzyskanych jest na ogół nieco niższe od przeciętnej krajowej, jednak nie na tyle, aby mogło wpłynąć realnie na obniżkę produkcji obornika. Dlatego trudno nawet wysuwać wniosek, że całko­wite nawożenie jest słabsze na Zie­miach Odzyskanych niż przeciętne nawożenie w kraju. Natomiast w niektórych województwach należy ono raczej do najwyższych w kraju.Omawiając problem odłogów i nie­użytków na Ziemiach Zachodnich autorzy piszą: „A jest ich (odłogów S. D.) tu jeszcze sporo w poszcze­gólnych województwach (wraz z nie­użytkami): Opole 245 tys. ha, Wro­cław 488,8 tys. ha, Zielona Gó­ra 603,6 tys. ha, Szczecin 316 tys. ha, Koszalin 556,7 tys. ha“. Dane te nie odpowiadają rzeczywistości.Tak, że niestety, ale owe „ponad 2,2 min. ha odłogów i nieużytków", z których „powinniśmy jeszcze po­nad 1,5 min. ha włączyć do użyt­kowania . rolniczego", . co „w. bardzo

Centralny Związek Spółdzielczości Pracy nie decyduje się sam wziąć 
■ całego ciężaru organizacji i odpo- wiedzdataóści'na swe barki.Słusznie podnoszona jest wątpli­wość, że żadna ż istniejących orga­nizacji społeczno-gospodarczych nie posiada dostatecznej egzekutywy i prerogatyw, by np. uzyskać prio­rytet w przydziale nieczynnych zakładów pracy, znajdujących się od lat w gestii poszczególnych mi­nisterstw, lub w przydziale kredy­tów państwowych, a zwłaszcza su­rowców w pierwszej fazie działal­ności.Nie mogą tych zadań podjąć rów­nież same tylko resorty i urzędy państwowe. Toteż istniejące pro­jekty przewidują zsynchronizować .nie działań instytucji państwowych z Biurem Pełnomocnika Rządu dla Spraw Repatriacji oraz Komisją Rozwoju Ziem Zachodnich na cze­le, z jednej strony, a wszystkimi zainteresowanymi " organizacjami społeczno-gospodarczymi w kraju, z drugiej.W grę wchodzić tu muszą przede wszystkim takie organizacje, jatk wymieniony już Centralny Związek Spółdzielczości Pracy, Związek Spół- ' dzielczości Mieszkaniowej i Central­ny Związek Spółdzielczości, a dalej Społeczne Przedsiębiorstwo Budo­

uproszczonym rachunku jest... rów­noznaczne z uzyskaniem 1,5 min. ton zboża przy wydajności 10 q z-ha‘: nie odpowiada prawdzie.W latach 1948 do 1951 na terenie Ziem Odzyskanych państwo przepro­wadziło tzw. „akcję M“, polegającą na przejmowaniu poniemieckich ma­szyn. rolniczych, znajdujących się w tymczasowym użytkowaniu osadni­ków oraz repatriantów. Pod adre­sem „akcji M“ autorzy piszą: „osła­wiona akcja M pozbawiła całe te­reny lepszych maszyn". Załatwie­nie się z „akcją M“ słowem „osła­wiona" niczego nikomu nie wyja­śnia, a wręcz przeciwnie całą tę akcję w oczach czytelnika dyskry­minuje. Tymczasem chcąc rzetelnie ustosunkować się do „akcji M“ trze­ba by przynajmniej pokrótce roz­patrzyć następujące problemy:— w pierwszych latach osadnictwa drogą szabru i, dzikiego rabunku nastąpiło na 'Ziemiach Odzyskanych - ogołocenie . jednych gospodarstw? z maszyn i skoncentrowanie" ich w innych gospodarstwach; dokonały te­go różne szabrownicze i spekulacyj­ne elementy;— na jednych połaciach kraju by­ła nadwyżka maszyn (właśnie na Ziemiach Odzyskanych), na innych terenach odczuwało się dotkliwy ich brak;— na terenach nadwyżkowych do­syć wysoki procent maszyn. pozosta­wało niewykorzystanych;— państwowe gospodarstwa rolne były wtedy słabiej wyposażone w maszyny niż gospodarstwa indywi­dualne;zagadnienie celowości organizo­wania w owym cżąsie ośrodków ma­szynowych; . s:—wreszcie problem . rozłożenia maszyn pomiędzy różne grupy spo­łeczne na wsi Ziem Odzyskanych — najmniej' maszyn posiadały gospo­darstwa małorolne, najwięcej gospo­darstwa wielkorolne — często wła­śnie z szabru.Rozwiązanie tych wszystkich pro­blemów podyktowało „akcję M“. Dlatego uważam, że dopiero po roz­patrzeniu tych wszystkich zagadnień można ustosunkować się do „akcji M“ i orzec, czy była, czy nie była ona celowa i . konieczna. Autorzy te zagadnienia w swoim artykule po­minęli. Przy tym, jeśli chodzi-o roz­lokowanie przejętych maszyn, to olbrzymią ich część (co najmniej około 2/3) pozostała na Ziemiach Odzyskanych.Również niektóre inne wnioski, czy tezy są sformułowane jedno­stronnie. Bardziej rzetelnego i wszechstronnego rozpatrzenia oraz naświetlenia wymagałyby chyba na­stępujące problemy:— uregulowanie stosunków wła­snościowych;— polityka ograniczania wielkości gospodarstw do 8 ha;— przekazywanie ziemi przez PGR gospodarstwom indywidualnym i od­wrotnie; w różnych okresach za­gadnienie to wyglądało różnie.Na zakończenie chciałbym pod­kreślić, że pisząc te krytyczne uwa­gi pod adresem wspomnianego arty­kułu nie chodziło mi bynajmniej o wybielanie, czy pomniejszanie błędów naszej polityki rolnej na tych terenach. Z fatalnych skutków błędów naszej dotychczasowej poli­tyki sam sobie zdaję sprawę. Cho­dzi mi jedynie, ze Względów chyba wiadomych, o bardziej odpowiedzial­ne oświetlanie naszej niedawnej przeszłości.
STEFAN DULSKI

Na te same błędy zwrócił uwagę 
Wojewódzki Zarząd Rolnictwa w 
Szczecinie oraz ob. . Michał „Banasz- 
kiewlcz, który pisze m. in.:Autorzy stwierdzają, iż w pięciu województwach zachodnich: opol­skim, wrocławskim, zielonogórskim, szczecińskim i koszalińskim istnie­je jeszcze ponad 2,2 min ha „odło­gów i nieużytków" wobec 755 tys. ha nieużytków na tym samym obszarze w 1938 r. Wynika z te­go,. że jeszcze wymaga zagospoda­

wlane, Naczelna Organizacja ..Tech­niczna wreszcie Centralńa Rada Związków Zawodowych z jej wszystkimi Związkami, ora'.z- Ogólno­polski Komitet Pomocy Repatrian­tom i jego odpowiedniki w woje­wództwach i powiatach..Tylko zespolone dzielenie wszyst­kich wymienionych instytucji może podołać zakrojonemu na historyczną miarę zadaniu zahamowania proce­su dal zej dekapitalizacji Ziem Za­chodnich, głównie poprzez właściwe zorganizowanie i rozmieszczenie repatriacji.
Tadeusz Jawarskt 
Józef, T. Mieszkowski 
Juliusz Mikołajski 
Zbigniew Wyczesany

MGRODA
- tygodma

W naszym konkursie pod 
hasłem:
„Wykrywamy rezerwy gos­
podarcze, walczymy z marno­
trawstwem"
nagrodę tygodnia otrzymuje 
ślusarz z Huty „Sosnowiec" 
Ob. Antoni Noszczyk, którego 
korespondencję zamieszczamy 
aa str. 7r

rowania w tych województwach po­nad 1,5 min ha odłogów.Rocznik statystyczny GUS za 1956 r. podaje, że w wymienionych 5 wo­jewództwach jest 3,4 min ha grun­tów ornych. f .Gdyby . było na . tym terenie ponaA' 1,5 min ha odłogów: —' blisko 'połowa' gruntów 'ornych (ponad 44%)' byłoby niezagospoda  ̂rowane. Każdy kto przejeżdżał od kilku lat przez teren .któregokol­wiek ze wspomnianych województw mógł stwierdzić, że nic podobnego od dawna nie istnieje. Ziemie za­chodnie są na ogół zagospodarowane, chociaż są jeszcze pewne rozrzuco­ne tereny, zwłaszcza gruntów naj­słabszych, które nie zostały jeszcze wzięte pod pług, są to jednak obsza­ry daleko odbiegające od podanych przez • autorów.Co na ten temat- mówią liczby? Z materiałów, . które przyjął GUS do Rocznika Statystycznego 1956 r., 
■’wynika że na tere-nie-rfwyrnaenŁonych , 5. .' województw, zachodnich było W ’ 1955 r. gruntów w tym roku nie- obsianych (ugorów i odłogów) — około 190 tys. ha. Przeprowadzona przez organa Ministerstwa Rolnic­twa w 1956 r. ewidencja odłogów (dokonana przez aparat, geodezyjny z umiejscowieniem na mapach ich położenia) wykazała ,w tych woje­wództwach powierzchnię około 76 .tys. ha _ gruntów, odłogowych (bez ugorów). Wprawdzie nasza statysty­ka rolnicza w zakresie powierzchni gruntów nie ma, do czasu zakoń­czenia prowadzonej obecnie - akcji zewidencjonowania wszystkich grun­tów i budynków oraz dokonania po­miarów przynajmniej . większych obiektów rolnych — cechy dosta­tecznej ścisłości, niemniej jednak różnice mogą się wahać w grani­cach kilku lub kilkunastu procent, nie zaś . wynosić 20-krotną ostatnio ustalonych statystycznie liczb odło­gów, jak to podają autorzy, omawia­nego artykułu. ‘

MICHAŁ BANASZKIEWICZ

Z>zd ekonomistów 
morskichRealizując postulaty wielu ekono­mistów, Oddział Morski Polskiego Towarzystwa Ekonomicznego w Gdańsku organizuje w dniach od 1 do 3 marca 1957 r. Zjazd Eko­nomistów Morskich. Celem Zjazdu, jak już pisaliśmy,, jest przedyskuto­wanie węzłowych zagadnień ekono­micznych polskiej gospodarki mor­skiej.-Na program Zjazdu złożą się re­feraty problemowe oraz dyskusja. Tematyka referatów przedstawia się następująco:1) Doc. mgr T. OCTOSZYŃSKI — 

„Rola i znaczenie polskiej gospo­
darski morskiej w gospodarce na­
rodowej".2) Doc.'dr St. DARSKI — „Wę­
złowe zagadnienia ekonomiczne że­
glugi morskiej".3) Doc. dr B, KASPROWICZ — 
„Węzłowe zagadnienia ekonomicz­
ne' portów mcrskich".4) Doc. dr J. KULIKOWSKI — 
„Węzłowe zagadnienia ekonomiczne 
morskiego przemysłu rybnego".

5) Mgr W. STRĄK — „Gospodar­
ka morska w planie 5-letnim".Udział w Zjeżdzie mogą wziąć wszyscy- zainteresowani ekonomicz­ną problematyką gospodarki mor­skiej. Koszty uczestnictwa wynoszą 20 zł.Zgłoszenia przyjmuje oraz bliż­szych informacji udziela Biuro Zjazdu, które mieści się w lokalu Oddziału Morskiego PTE w Gdań­sku, Aleja . Zwycięstwa .46, rei. 354-61 i jest czynne codziennie w godzinach od 10 do 14 i od 16 do 18.



Podstawą opracowywania 
planów handlu zagranicz­
nego był «do tej pory sys­
tem bilansów maszyno- 
.wych i materiałowych. Po­
legał on na tym, iż w 

odpowiednich departamentach by­
łej PKPG bilansowano potrzeby 
poszczególnych gałęzi naszej gos­
podarki i na tej podstawie usta- 
Jano, które z nich jesteśmy zdol­
ni zaspokoić z produkcji krajo­
wej a które mogą być zaspokojone 
jedynie w dradze importu.

Podkreślić należy, iż zapotrzebo­
wanie zgłaszane przez resorty nie 
zawsze odpowiadały stricte potrze­
bom inwestycyjnym czy produk­
cyjnym, często wielokrotnie je prze­
wyższyły w przewidywaniu, że i 
jak zostaną „odgórnie" obcięte. To 
było m. innymi przyczyną importu 
niepotrzebnych maszyn czy urzą­
dzeń.

Tym 'systemem bilansowania ob­
jęte • były także ^urządzenia 1 ma­
teriały przeznaczone na eksport. 
Podkreślić trzeba, iż na eksport 
przeznaczano albo nadwyżki pro­
dukcyjne zakładów, na które . nie 
było odbiorców w kraju (a które 
nie zawsze miały zbyt za granicą) 
lub w wypadku braku nadwyżki, 
przy istniejącym, zapotrzebowaniu 
eskportowym, powiększano plany 
produkcyjne. Powiększaniu planów 
produkcji nie zawsze towarzyszyło 
zabezpieczenie materiałowe, co po­
wodowało niewykonanie planu pro­
dukcyjnego a więc i planu eks­
portu. Zestawienie planu eksportu 
z szeregu nierealnych, niemożliwych 
do wykonania pozycji powodowało, 
rzecz jasna, przykre dla bilansu 
płatniczego następstwa.

Dotychczasowe metody planowa­
nia, kształtowane niewątpliwie 
przez charakter stosunków polity­
cznych, wywarły również wpływ 
na układ geograficzny planu.

Sztywne narzucanie kierunków 
geograficznych poszczególnym re­
sortom wypływało właśnie z cha­
rakteru tych stosunków. Stan ten 
rzecz jasna, spowodował koniecz­
ność wprowadzanie zmian w me­
todologii planowania handlu zagra­
nicznego.

Nasuwa się pytanie, czy rodzące 
się, obecnie metody planowania, 
które mają stworzyć podwaliny tak 
■ważnego działu gospodarki narodo­
wej, jak obrót towarowy z zagra­
nicą, dają rękojmię skierowania 
tego obrotu na właściwe, korzystne 
dla gospodarkinarodowej tory.

Tu należy' odpowiedzieć sobiei.na;; 
kilka zasadniczych pytań:

1. Jakie winny być metody usta­
lania potrzeb importowych.

2. Jak najkorzystniej ustawić 
plan eksportu.

3, Jak winien się kształtować 
układ towarowy w naszym 
obrocie handlowym z zagra­
nicą.

4. Jak najkorzystniej ułożyć 
plan handlu zagranicznego pod 
względem geograficznym.

5. Jak rozwijać obrót towarowy 
z zagranicą, by dawał naj­
większe efekty ekonomiczne.

Pierwszy problem już znalazł 
częściowo rozwiązanie. Zrezygno­
wano ze sztywnej metody ustalania 
planu importu na podstawie bilan­
sów maszynowych i częściowo ma­
teriałowych. Przyznano inwestorom 
centralnym limity importowe na 
rok 1957, którymi dysponują samo­
dzielnie, tj. ustalają merytoryczny 
zakres swoich potrzeb maszyno­
wych i materiałowych (na razie z 
ograniczonymi możliwościami za­
kupu w krajach kapitalistycznych) 
w ramach przydzielonego limitu. .

Drugim' problemem — sprawa 
właściwego ustawiania planu eks­
portu wiąże się z wszystkimi po­
zostałymi wymienionymi już zagad­
nieniami i omówię go łącznie.

Sprawa właściwego kształtowa­
nia się układu towarowego została 
już także częściowo rozwiązana w 
planie handlu zagranicznego na 
rok 1957.

Obecna struktura towarowa na­
szego handlu zagranicznego stano­
wi niewątpliwie wyraźrie odbicie 
zmian. Na zmianę struktury towa­
rowej obrotów zagranicznych wpły­
nęło zmniejszenie inwestycji w 
podstawowych gałęziach gospodar­
ki narodowej, a więc w przemyśle 
ciężkim oraz rozszerzenie inwesty­
cji w niektórych gałęziach przemy­
słu drobnego — a zwłaszcza w pro­
dukcji dóbr powszechnego użytku.

Powyższe innowacje spowodowa­
ły znaczne zmniejszenie importu 
maszyn i urządzeń dla zakładów 
przemysłu ciężkiego, wpłynęły na­
tomiast na zwiększenie importu ar­
tykułów powszechnego użytku — 
w tym luksusowych środków kon­
sumpcyjnych, sprzętu transporto­
wego dla ludności (samochody ma­
łolitrażowe, traktory dla chłopów).

Jednocześnie zwiększona została 
ilość surowców dla przemysłu lek­
kiego i drobnego, ćo pozwoli zwięk­
szyć produkcję artykułów pow­
szechnego użytku i przyniesie jia 
pewno znaczny wzrost masy towa­
rowej na rynku.

Zmienia się także układ, towaro­
wy naszego handlu zagranicznego 
w dziedzinie eksportu. Sprzedajemy 
mniej żywności —= powiększamy 
natomiast w ogólnej puli eksporto- 
wej . udział maszyn i urządzeń. 
Trzeba dodać, że asortyment, tych 
urządzeń także się zmienia (Wzra­
sta eksport kompletnych obiektów, 
rozszerzamy asortyment wyrobów 
przemysłu drobnego i rzemiosła 
itp-).

*
Następnym problemem jest zmia­

na układu geograficznego w na­
szym obrocie handlowym z zagra­
nicą. Do tej pory ze Związkiem

NOWA 
SYTUACJA 
NOWE 
METODY 
------ H. MURAWSKA ------

Radzieckim i krajami demokracji 
ludowej stanowił prawie 2/3 ogól­
nej wartości obrotów, Za ’tak sze­
roką wymianą z krajami obozu so­
cjalizmu przemawiało wiele czyn­
ników — ustrój polityczny, dogod­
ne położenie geograficzne (koszt 
transportu i ubezpieczenia, stabil­
ność obrotów handlowych w wy­
padku dyskryminacji stosowanej 
przez kraje kapitalistyczne itp. 
Oprócz pozytywnych stron, wymia­
na w naszym obozie miała również 
strony ujemne. Przede wszystkim 
— stosunki nasze nie zawsze opie­
rały się na zdrowych kupieckich 
zasadach. Sten ten wynikał, rzecz 
jasna, ze stosunków politycznych, 
z całego systemu błędów, które zo­

stały imt^piorió/Są to' na ogói rze­
czy znane, rzeczy które wywoły­
wały sporo rozgoryczenia. ‘ Wiado­
mo również, że owa „taryfa ulgo­
wa" w zwykłych kupieckich spra­
wach stosowana była nie tylko w 
obrocie ze Związkiem Radzieckim, 
ale również w stosunku do kra­
jów demokracji ludowej.

Zdarzały się niestety wypadki, 
które trudno usprawiedliwić z ku­
pieckiego punktu widzenia. • Wy­
mowną Ilustracją dotychczasowego 
stanu niech będą choćby dostawy 
urządzeń energetycznych z CSR 
oraz urządzeń dla elektryfikacji 
kolei z NRD.

Zła jakość, niekompletność -oraz 
nieterminowość dostaw naraziły na­
szą gospodarkę na straty i w pew­
nym stopniu opóźniły jej planowy 
rozwój.

Stan ten spowodowała sztywność 
ustalonych kontyngentów w dotych­
czasowym systemie obrotów towa­
rowych z zagranicą. Owa sztywność 
stwarzała jakże często przymusową 
konieczność przyjmowania zakupio­
nych urządzeń, niekiedy nie odpo­
wiadających umownym warunkom 
jakości i kontraktowym terminom 
— początkowo nawet bez żadnych 
sankcji. Mimo pewnych korzyści ja­
kie dawał ten system — poszczegól­
ne KDL miały bowiem możność 
ustalenia planów produkcyjnych na 
określony czas — przynosił nam, bo 
o innych krajach trudno mówić, 
zbyt wiele szkód i dlatego wymaga 
zdecydowanych zmian.

Mimo iż w ostatnich latach wpro­
wadziliśmy system kar konwencjo­
nalnych z niektórymi KDL, mimo 
iż uzyskaliśmy znaczne obniżki Ceń 
za przepłacone dostawy urządzeń, 
■wpłaty z tego tytułu ani1 w -drobnej 
części nie pokrywały poniesionych 
przez nas strat.

Zasadnicze znaczenie dla tych 
drażliwych spraw miała dopiero 
podpisana w ub. roku w Moskwie 
deklaracja w sprawie wzajemnych 
stosunków. Ten problem, ułożenie 
naszej wymiany towarowej z kra­
jami demokracji w sposób zgodny 
z normalnymi warunkami kupiec­
kimi, winien być jednym z podsta­
wowych zadań przy planowaniu 
wymiany z tymi państwami. Konie­
czność odstąpienia od istniejącej 
sztywności umownej, wprowadzenie 
większej elastyczności w obrotach 
z KDL jest sprawą nieodzowną.

Przy negocjacjach handlowych z 
KDL należy brać pod uwagę i to, 
iż nasz węgiel —.podstawa polskie­

go eksportu — jest artykułem, któ­
ry wszędzie znajdzie nabywców.

Pozostał jeszcze piąty problem — 
problem „uekonomicznienia" na­
szego handlu zagranicznego, jego 
opłacalności, rentowności.

*

Zagadnienie to, wiąże się rzecz 
jasna, zarówno z układem towaro­
wym, jak i struktprą geograficzną 
naszych obrotów z zagranicą. Ogól­
na sytuacja polityczna na zachodzie 
stwarza <Ha nas nienajgorsze wa­
runki -— zwłaszcza, iż Polska jako 
znaczny eksporter węgla; jest mile 
widzianym partnerem do wymiany. 
Krąg naszych odbiorców rozszerza 
się także dzięki temu, iż wiełe kra­
jów zacofanych j 'eksploatowanych 
gospodarczo uzyskuje coraz' więk­
szą niezależność gospodarczą i po- 
lityczną.

Chodzi teraz o najważniejszą 
sprawę — takiego ustawienia na­
szych planów importu i eksportu, 
które przy wykorzystaniu sprzyja­
jących warunków zewnętrznych za­
pewniłyby maksimum materialnych 
korzyści dla kraju. Czyni się już 
wysiłki w tym kierunku. Zaczęto 
już dokonywać analiz opłacalności 
eksportu i importu niektórych u- 
rządzeń czy materiałów ale dzieje 
się to sporadycznie, od przypadku 
do przypadku. Chodzi o to. by ana­
lizy poprzedzały decyzję odnośnie 
zakupu czy sprzedaży każdego asor­
tymentu.

Z zagadnieniem tym wiąże się też 
sprawa właściwego ustawienia po­
ziomu cen w planach eksportu i im­
portu.

Dotychczas wysokość cen, ustala­
na była przez poszczególne centrale 
handlu zagranicznego. Centrale dla 
łatwiejszego wykonania planu im­
portu dość często zawyżały ceny 
importowanych urządzeń i odwrot­
nie zaniżały planowe ceny ną urzą­
dzenia przewidziane Ha eksport. W 
efekcie uzyskiwały przy imporcie 
tzw. „obniżki", natomiast w~ekspor- 
cie wykonanie planu wartościowego 
nie pokrywało się dość często z wy­
konaniem planu rzeczowego)

Ustawienie cen na możliwie real­
nym poziomie jest więc bardzo waż­
nym czynnikiem dla stwierdzenia 
rentowności handlu zagranicznego.

Oczywiście zdarzają się wypadki, 
iż przy najbardziej realnym usta­
wieniu poziomu cen w planie han­

otychczasowe opracowania 
z zakresu automatyzacji 
ujmują to zagadnienie od 
strony problematyki tech­
nologicznej lub socjalnej. 
Stosunkowo słabo naświet­

lony jest aspekt ekonomiczny auto­
matyzacji, niknąć w cieniu wiel­
kich sukcesów postępu technicz­
nego, omawianych zarówno w skali 
dnia dzisiejszego, juk i we wspa­
niałej, niemal baśniowej, per­
spektywie jutra. W książkach i ar­
tykułach poświęconych automa­
tyzacji problemy ekonomiczne po­
ruszane, są raczej marginesowo, 
hrak jest syntezy ujmującej cało­
kształt ekonomicznych skutków 
automatyzacji, rzutujących zarówno 
na gospodarkę narodową, jak i na 
gospodarkę światową.

Książka P. Einziga pt. „Ekono­
miczne skutki automatyzacji'*), 
którą autor zakończył w czerwcu 
1956 r., stanowi jedną z najbar­
dziej aktualnych światowych pozy­
cji z zakresu problematyki ekono­
micznej, związanej z automatyza­
cją. Celem książki P. Einziga jest 
naświetlenie całego zespołu skut­
ków ekonomicznych, jakie. w gos­
podarce narodowej j międzynaro­
dowej wywołuje coraz szerzej sto­
sowana automatyzacja. Pracę P. 
Einziga czyta się „jednym tchem". 
Jest napisana lekko, jasno, z du­
żym talentem popularyzatorskim, 
chociaż porusza najbardziej trud­
ne i skomplikowane zagadnienia 
współczesnej ekonomiki.

Charakteryzując postęp technicz­
ny, P. Einzig stwierdza, że szczegól­
nie korzystne warunki dla rozwo­
ju automatyzacji powstały w okre­
sie drugiej wojny światowej. Wy­
mogi obrony narodowej stwarzały 
konieczność maksymalnej koncen­
tracji wysiłków w kierunku popie­
rania wynalazczości i. praktyczne­
go stosowania opracowanych wy­
nalazków. Przede wszystkim jako

h Dr Paul Einzig „The economic eon- 
seguenees of autómattoń"; London, Sec- 
ker and Warburg, 1956 r., sir. 226, 

dlu zagranicznego, zachodzą pewne 
fluktuację, spowodowane ogólną ko­
niunkturą na rynku światowym.

Niezmiernie ważny problem na­
szego handlu zagranicznego stanowi 
wreszcie dyscyplina wykonywania 
planu, zarówno importu jak i eks­
portu.

Tak się jakoś dziwnie składa, iż 
co roku, już w III kwartale powala­
ją wyjątkowe trudności płatnicze 
z krajami kapitalistycznymi. Trud­
ności, z powodu których zakłady nie 
otrzymują na czas maszyn z impor­
ta dla wykonania planowanych, za­
dań inwestycyjnych, trudności z 
powodu których nie możemy czasem 
ktęić za granicą niezbędnych części 
czy urządzeń awaryjnych itp.

Czy powodem tych trudności był 
może fakt niewykonania planu wy­
dobycia węgla, a więc i eksportu 
węgla? Oczywiście kłopoty ,z węg­
lem miały wpływ na nasze trudno­
ści płatnicze, ale główna przyczyna 
leży jednak gdzie indziej. Leży ona 
m.in. w tym, iż do tej pory plan 
eksportu bywał często mechanicznie 
dopasowany do wysokości zamierzo­
nego importu, bez względu na re­
alność poszczególnych pozycji pla­
nu eksportu, że plany obrotu towa­
rowego nie przewidywały żadnych 
rezerw, niezbędnych przecież na na­
głe zakupy, że wreszcie czyniono w 
ciągu roku dodatkowe zakupy na 
podstawie uchwał Prezydium Rządu, 
na które nie przewidziano pokry­
cia.

*
Z tymi wszystkimi trudnościami 

weszliśmy w nowy okres. "Wprowa­
dzone już zmiany w planie obrotu 
towarowego z zagranicą na rok 
1957 i te, które nasza nowa sytua­
cja polityczna i gospodarcza two­
rzy, jeszcze ną? wpłynęły na dosta­
teczne uzdrowienie stosunków han­
dlowych Polski z zagranicą. .’

Plan obrotu towarowego na rok 
1957, mimo bardzo . bolesnych cięć 
w zakresie importu (zwłaszcza ma­
szyn i urządzeń), nie tylko nie prze­
widuje żadnych rezerw, ale się na­
wet nie „zamyka", nie bilansuje. 
Musimy więc dołożyć wszystkich 
starań, aby pierwsze kroki poczy­
nione w kierunku zmian na lepsze, 
stały się rzeczywiście początkiem 
naszej „nowej polityki ekonomicz­
nej" w handlu zagranicznym.

KRAJE „WSPÓLNE­
GO RYNKU": BEL­
GIA, FRANCJA, HO­
LANDIA, LUKSEM­
BURG, NRF, WŁO­
CHY. MAJĄ ONE 
160 MLN LUD­
NOŚCI, PRODUKU­
JĄ ROCZNIE 250 
MLN TON WĘGLA 
I 58 MLN TON 

STALI.

EKONOMICZNE SKUTE1
AUTOMATYZACJI

generalny koordynator prac nauko­
wo-badawczych we wszystkich ga­
łęziach wiedzy technicznej wystą­
piło państwo, udzielając wynalaz­
czości niemal nieograniczonej po­
mocy materiałowej i finansowej. Ze względu na wielkie nakłady ka­
pitałowe dążono do koncentracji 
wynalazczości w dziedzinach ściśle 
związanych z działaniem armii. Jed­
nakże szereg zasad teoretycznych i 
doświadczeń w zakresie techniki 
militarnej (np. radar, automatyczną 
kontrola ognia artylerii, kierowa­
nie pocisków itp.) przeniesiono pa­
tem na dziedzinę gospodarki cywil­
nej, co umożliwiło znacznie przy­
spieszenie tempa postępu technicz­
nego przemysłu. W tych szczegól­
nych warunkach radziła się auto­
matyzacja. Brak rąk roboczych w 
przemyśle wskutek odpływu męż­
czyzn do wojska stwarzał nieustan­
ny nacisk na zastąpienie pracy 
ludzkiej pracą jak najbardziej 
zautómatyzowanyćh maszyn.Do czynników przyśpieszających 
rozwój automatyzacji w okresie po 
drugiej wojnie światowej należy 
zaliczyć: powojenny brak siły ro­
boczej, zwyżkujący trend realnych 
płac, ekspansywną politykę.pienięż­
ną, wzrost konsumocji wskutek 
zwiększania się siły nabywczej 
konsumenta, bodźce zwyżkujących

[kronika
Już znane są szczegółowe wyniki 

połowów za rok ubiegły, rok nie­
łatwy z powodu wielkiego nasile­
nia sztormów. Szczególnie ciężki był 
kwartał ostatni; na zachodnim Bał­
tyku było w grudniu aż 22 dni 
sztormowych, podczas których na­
wet średnie jednostki rybackie nie 
mogły wyjść w merze. W czwartym 
kwartale 1956 r. złowiono zaledwie. 
50 proc, zaplanowanych ilości, przez 
co w sumie zabrakło do wykonania 
planu rocznego okcło 3 000 ten ulo- 
wu. Postęp jest jednak w porów­
naniu do lat przedwojennych, w 
których połowy nie przekraczały 
18 tys. ton, wręcz olbrzymi — a wy­
niki powojenne są z roku na rok 
lepsze,

POŁOWY W TONACH 
1955 r. 1956 r.

Ogółem 107 285 122 521
w tym

śledź 51207 61856
dorsz 40 287 51404
inne 15 791 9 261 •
Śledzie przed wojną importowa­

liśmy w ilości przeszło 69 tys. i 
rccznie:

rok 1937 1938
świeże mrożone 7 274 7 496
solone 53136 54 827
Obecnie nasze pclowy zabezpie­

czają nam przy mniejszej liczbie 
ludności przedwojenny wskaźnik 
konsumpcji śledzia, a plany prze­
widują dalsze zwiększenie dostaw 
tej najpopularniejszej u nas ryby 
morskiej.

Drugiej ce do wielkości ryby, dor­
sza, łowimy obecnie prawie 5-krot- 
nie więcej, niż przed wojną —' 
tylokrotnie lepiej mógłby być zao­
patrzony rynek. O ile jednak dy­
strybucja śledzia solonego jest ma­
ło kłopotliwa, to rozprowadzanie 
dorsza jest trudne. Jest to artykuł 
łatwo psujący się, wymagający, spe­
cjalnych warunków technioznych i 
kwalifikowanej obsługi.

POTRZEBA CHŁODNI
Decydujący element w doprowa­

dzeniu ryby świeżej lub mrożonej 
do konsumenta stanowi odpowied­
nia sieć chłodnicza w kraju ‘— u 
nas niestety niedostatecznie rozwi­
nięta. Tylko poprzez chłodnie re­
tencyjne można dostosowywać się 
do zapotrzebowania rynku, gdyż 
przechowywanie ryby w większości 
sklepów nie daje gwarancji świe­
żości. Gwarancji tej nie było tym 
bardziej, że handel detaliczny ryb 
poprzęjmowały nie ściśle branżowe 
organizacje (jak MHM, PSS-, PZGS 
i inne). Obecne kierownictwo re­
sortu żeglugi postanowiło skończyć 
z dotychczasowym .^odcinkowym" 
pojmowaniem zadań, postanowiło 
zajmować się nie tylko polewami, 
lecz także organizacją dystrybucji. 
„Nie połowy dla połowów, lecz dla 
ludzi". Wojewódzkie Przedsiębior- 

“Stwa Hurtu Rybnego-przejmwją--j?rź- 
w całym kraju od poprzednich nie­
fachowych użytkowników sklepy 
detaliczne i zajmują się organizowa­
niem takich placówek, jak bary i 
restauracje rybne, smażalnie, gar- ■ 
mażernie itp. Zajmą się też odpo­
wiednią propagandą spożywania ryb.

Ta podmurówką, przyzwyczajanie 
przyszłych odbiorców do spożywa­
nia ryb, jest konieczna ze względu 
na przyszłe plany rybolóstwa mar­
skiego. Mieszczą się one oczywista 
w perspektywicznych planach całej 
gospodarki narodowej. Zadanie ogól­
ne brzmi: pokryć rybą morską de­
ficyt białka. Już w roku 1965 mają 
dać połowy 10 kg ryby na głowę 
ludności — więc około 369 tys. ton. 
Ilości te można praktycznie uzyskać 
tylko przez połowy dalekomorskie. 
Z tegorocznych 122 tys. ton pocho­
dzi tylko 48 tys. spoza Sundu, 74 
cen, interwencję państwa w ' zakre­sie prac naukowo - badawczych i 
wynalazczości, stopniowe, cor'az 
większe zrozumienie znaczenia prac 
badawczych że strony przemysłu, 
nacisk okoliczności związanych z 
tzw. „zimną wojną". Bez przesady 
można — zdaniem P. Einziga — po­
wiedzieć, że nigdy jeszcze w histo­

rii gospodarczej świata nie było 
splotu tak korzystnych okoliczno­
ści, sprzyjających postępowi tech­
nicznemu, a tym samym automa­
tyzacji.

Wielu ekonomistów twierdzi, że 
automatyzacja nie wprowadza nic 
nowego do problematyki ekonomii, a ustalone dotychczas reguły można 
z powodzeniem stosować i w gos­
podarce krajów, gdzie przemysł zo­
stał zautomatyzowany. Takie twier­
dzenie jest — zdaniem P, Einziga 
— błędne. Automatyzacja nada je 
bowiem wiele cech specyficznych 
współczesnej ekonomice i zmienia w 
sposób zasadniczy reakcje ekono­
miczne dotychczas uznane przez 
teorię ekonomii jako niezawodne. 
Tak np, automatyzacja przemysłu, 
zmieniła sposób reakcji produkcji 
na zmiany w stosunkach pomiędzy 
podażą i popytem.

Według przyjętych przez klasycz­
na ekonomię zasad, równowaga 
pomiędzy popytem i podażą jest 
zapewniona dzięki mechanizmowi 
cen. Tak np, gdy popyt maleje, ce­
na spada, a produkcja dopasowuje 
się do zmienionego popytu. Nato­
miast w przemyśle zautomatyzo­
wanym produkcja nie. jest w sta- 

,nie tak szybko i elastycznie reago­
wać na zmiany popytu, jak to mia­
ło miejsce dawniej. Jeżeli więc

M ORSKA
tys. ten złowiono na Bałtyku. Ta 
ostatnia cyfra sieja już górnej gra­
nicy możliwości tego basenu. Ra­
cjonalna gospodarka połowowa bę­
dzie wymagała pewnej kontroli ze 
strony wszystkich krajów bałtyc­
kich, by nie wyniszczyć rybostanu. 
Nasi naukowcy przewidują nasz 
pizyszły udział w połowach na 
Bałtyku w granicach 89—99 tys. ton. 
rocznie. Największy więc nacisk 
kładzie się na rozbudowę daleko- 
metakiej floty pełzwowej.

MARYNARZE -

Tempo wzrostu flety rybackiej 
było w ostatnim ekipie silniejsze, 
niż floty hajidtcwej-przewozov^j. 
Rybacy z tn.aeni kompletowali ża­
le ji, mimo że na pokrewnym od­
cinku — marynarskim — panuje 
bezrobocie. Jak deszło do tego? 
Przyczyn jest oczywiście kilka. Naj- 
ważniajszE, to niewykonanie planów 
inwestycyjnych, planów rozbudowy 
floty. Gdyby je zrealizowano, nie 
mielibyśmy dziś okeśo 290 absol­
wentów Szkcdy Morskiej zatrudnio­
nych nie w swoim zawodzie lub 
bezrobotnych, nie mielibyśmy- też 
Etczunkews młodych kapitanów że- 
gkigi wielkiej za biurkami lub w 
Kandz Sueskim.

Inną przyczynę stanowi dyktowa­
na „czujnością" gospodarka kadro­
wa. -Wielu marynarzy „nieodpo- 
wiednich" zmieniano po jakimś cza­
sie na niemarynarzy ale „odpowied­
nich"; ebeenie „rehabilitowano" 
1SC8 marynarzy. Efekt końcowy jest 
następujący: mimo bardzo licznych 
(ck. 29 proc, ponad normę} załóg 
statkowych i okcio 1999 płatnej re­
zerwy są jeszcze bezrobotni mary­
narze. Ostatnio iikcnSiytnewany Za­
rząd Związku Zawodowego Mary­
narzy i Rybaków MersSich stara 
się wespół z kierownictwem przed­
siębiorstw żeglugowych. o rozłado­
wanie bezrobocia ,m. in. przez zwol­
nienie z flety handlowej osób nie­
fachowych.

„BATORY"

Bezrobocie wśród marynarzy by­
ło też głównym argumentem za 
utrzymaniem „Batorego" (350 ludzi 
załogi), mimo że na obsługiwanej 
przez niego linii indyjskiej był de­
ficytowy. Obecnie odnawia na stocz- 
i * bremeńskiej swą 4-letnią „klasę", 
co zawsze rączy się z kapitalnym 
remontem. Tym razem dochodzi 
jsszcze odnowienie wnętrza hotelo­
wego ped polskim - kierownictwem 
artystycznym i z udziałem polskich 
rzemieślników. Nim całkowity re­
mont będzie ukończony, zacznie się 
wielki sezon wycieczek oceanicz­
nych, na które na Zachę -le jest 
zawsze wielki popyt. Zdaje się, że 
„Batory" odłoży obsługę linii Nowy 
York lub Wielkie Jeziora (Kanada) 
do jesieni i raczej weźmie udział 
Wfełklej dewizowe-dochodowej im- 
prezie.

Natomiast poważnie deficytowe są 
wyciecźlii krajowe motorowcem 
„Mazowsze". Ten etotrk powinno 
się sprzedać. W inryeh warunkach 
np. jako nocny przybrzeżny statek 
pasażerski między dworna portami 
może być dochodowy; u' nas nie irr 
zapotrzebowania na przewozy tego 
typu. Na wycieczki jest zdecydowa­
nia z?, dragi. Armator jago w ostat­
nim krótkim sezonie dopłacił da 
wycieczek około 69-3 esób prawie 
3 miliony złotych; ną to jesteśmy 
za biedni. -Za uzyskaną ze sprzeda­
ży kwotę można zakupić średniej 
wielkości statek towarowy — do­
brze się rentująćy. Pracę straci tyl­
ko hotelowa część zalcgi, więc nie 
marynarze właściwi. Operacja przy­
kra, ale w naszym położeniu ko­
nieczna. (o. w.) 
spada popyt, fabryka zautomaty­
zowana me jest w stanie natych- 

. miast ograniczyć produkcji. Warun­
ki bowiem techniczne automaty­
zacji nastawiają fabrykę na długie, 
standaryzowane serie produkcji, a 
wszelka zmiana programu produk- 

-fcjl wymaga długiego okresu „do­
pasowywania się" do ewentualnych 
zmian popytu, co zresztą jest spra­
wą kosztowną i wiąże się. ze spad­
kiem rentowności. Ta zmiana spo­
sobu reagowania, zautomatyzowa­
nej produkcji na wahania popytu 
wywołuje cały szereg konsekwencji 
ekonomicznych..

Autor książki omawia szereg cech 
specyficznych, jakie zjawiskom e- 
konomlcznym nadaje automatyza­
cja, konkludując, iż istnieje obec­
nie nowa ekonopiika, a mianowicie 
„ekonomiką automatyzacji".

Dalsze rozdziały poświęca P.‘Ein- 
zig praktycznym problemom ekono­
micznym związanym z automaty­
zacją, zwłaszcza zaś zagadnieniom 
następującym: 1) automatyzacja ‘ a 
zatrudnienie, 2) automatyzacja a 
wzrost produkcji i rozwój .koniun- 1 
ktury, 3) automatyzacja a płace, 
zysk' i ceny,. .4) automatyzacja a 
zagadnienie surowców i bilansu 
płatniczego, 5) rola automatyzacji 
w gospodarce krajów zacofanych 
gospodarczo.

Mówiąc o wpływie automatyzacji 
na kształtowanie się zatrudnienia 
należy — zdaniem autora — brać pod uwagę konkretne warunki gos­
podarcze, w jakich wprowadza się 
automatyzację. W okresie koniun­
ktury zwyżkowej, przy tendencjach 

.inflacyjnych, jak to ma miejsce po 
drugiej wbjn;e światowej, automa­
tyzacja nie doprowadza do wyko­
rzystywania przez przedsiębiorców 
możliwości zwalniania robotników 
do maksymalnych granic. Przedsię­
biorcy bowiem skłonni . są zatrzy­
mać wiccej robotników, aniżeli fe-- 
go uwmagają warunki techniczne, 
zarówno w tym celu, aby uniknąć 
zatargów ze związkami zawodowy-, 
mi, jak i biorąc pod uwagę brak



MA MARGINESIE
STATYSTYK ENERGETYCZNYCHRubryka „elektrownie atomowe11 pojawiła się już w schematach mię­dzynarodowych wydawnictw staty­stycznych ’), obok elektrowni ciepl­nych, wodnych oraz innych. To wy­odrębnienie ma na razie charakter przygotowawczy. W Biuletynie za III kwartał 1956 r. nie ma danych o produkcji pierwszej w świecie, niewielkiej atomowej elektrowni 

■doświadczalnej w ZSRR, ani z uru­chomionej dopiero z końcem ub. roku dużej elektrowni angielskiej w Colder Hall, gdzie pierwsze genera­tory jądrowe dały prąd zaledwie w kwartale ostatnim.Zestawione dane obejmują pro­dukcję od lipca 1955 r. przeważnie do czerwca 1956 r. Kraje o spraw-, nej służbie statystycznej nadesłały informacje obejmujące nawet wrze­sień 1956 r. Albania, NRD, Portu­galia i Hiszpania nie są reprezen­towane żadnymi danymi. Informa­cje ze Stanów Zjednoczonych Ame­ryki Północnej obejmują tylko mie­siące III kwartału 1955 r. Przytocz­my dla zorientowania się w skali amerykańskiej produkcji energe­tycznej, że wyniosła ona w lipcu 1955 r. 52,9 min kWh, z czego" na elektrownie cieplne przypadłe 43,3, a na wodne 9,6 min kWh. W in­nym przekroju podział ten daje 46,6 min. KWh na elektrownie za­wodowe, resztę zaś na przemysłowe. Trzeba przypomnieć, że miesiące letnie są okresem zmniejszonego za­potrzebowania konsumentów pry­watnych i komunalnych, a przerwy urlopowe w przemyśle powodują, że i ten największy i najrówno- mierniejszy odbiorca energii może zużywać jej mniej, niż w pozosta­łych porach roku.Jeżeli chodzi o przegląd danych, dotyczących produkcji energetycz­nej krajó 7 europejskich, to nasuwa się ogólny wniosek, że produkcja ta rośnie. Biuletyn nie zawiera żad­nych danych co do wysokości na­kładów inwestycyjnych w poszcze­gólnych krajach .na rozwój siłow­ni i sieci, nie podaje również wy­sokości portfelu zamówień na urzą­dzenia generatorowe i sieciowe wielkich międzynarodowych pro­ducentów — nie można więc z je­go lektury wyciągnąć wniosków na temat dynamiki rozwojowej ener­getyki poszczególnych krajów i stop­nia zaufania przedsiębiorstw do trwałości koniunktury w krajach kapitalistycznych. Można jednakże rzucić okiem na stan produkcji energetycznej w Europie i jej cha-, rakter, różny dla niektórych grup, a nawet pojedynczych krajów.Zacznijmy od struktury energety­ki w zależności od rodzaju elek­trowni..Bezwzględna, a nawet przytłacza.", jącą przewagę elektrowni cieplnych posiadają Belgia, Dania, Saara, Węgry, Luksemburg, Holandia, a więc kraje niewielkie, w zasadzie równinne, na ogół posiadające po­kłady węgla i uprzemysłowione.Pewien. ważący na całości । udział produkcji hydroelektrowni wykazu­ją Bułgaria, kładąca programowo duży nacisk na te zagadnienia, Cze­chosłowacja, mająca obok pokła­dów węgla duże rezerwy wodne i dokonane już w tej dziedzinie oraz kontynuowane inwestycje, Rumunia oraz pozbawiona poważniejszych rezerw hydroenergetycznych i bę­dąca jedną ze światowych potęg węglowych Anglia, która zresztą w tej chwili już praktycznie wkroczy-
’) United Nations. Economic Cominision 

for Europe. Quarterly Bulletin of Electric 
Energy StEs.istics for Europe (zawierają­
cy również fragmentaryczne dane z 
USA).

siły roboczej na rynku, co skłania 
kierowników przemysłu do „gro­
madzenia," pewnej rezerwy siły ro­
boczej w przewidywaniu dałszego 
rozwoju^ przedsiębiorstw. Zwyżku­
jące ceny przy równoległej obniżce 
kosztów własnych (dzięki automa­
tyzacji) stwarzają tak wielką marżę 
zysku, że przedsiębiorcy skłonni są 
część tych zysków przeznaczyć na 
utrzymanie rezerwy „siły roboczej" 
i ewentualną podwyżkę płac.

Natomiast w okresie depresji, gdy 
następują tendencje deflacyjne i 
spada popyt zarówno na dobra 
inwestycyjne, jak i, konsumpcyjne,. 
producenci starają się w pełni wy­
korzystać marżę (lub jej wielką 
część) osiągniętą dzięki obniżce 
kosztów własnych celem obniżenia 
cen, chcąc tą drogą przeciwdziałać 
spadkowi popytu. O ile w warun­
kach pomyślnej koniunktury auto­
matyzacja prowadzi do wzrostu 
produkcji, co przeciwdziałała bezro­
bociu, o tyle w okresie depresji 
producenci ograniczają jak najbar­
dziej zatrudnienie, stwarzając tym 
samym bezrobocie.

Narastający wraz z rozwojem au­
tomatyzacji spór, kto i w jakim 
stopniu ma korzystać, z jej skut­
ków, tj. obniżki kosztów produkcji: 
robotnik, konsument czy producent 
— naświetlony jest, przez autora 
obszernie i ciekawie, od strony róż­
nych poglądów na to zagadnienie.

Szybki rozwój automatyzacji po­
woduje poważne trudności w za­
kresie zaopatrzenia przemysłu w 
Surowce. Wzrost popytu na surow­
ce ze strony zautomatyzowanego 
przemysłu pracującego „długimi 
seriami" jest tak szybki, że istnie­
je realna obawa wyczerpania się 
wielu surowców, a zwłaszcza meta­
li, w stosunkowo niedługim czasie. 
Zagadnienia związane z coraz sil­
niejszym brakiem surowców i wy­
nikające stąd konsekwencje dla bi­
lansów płatniczych krajów realizu­
jących w szybkim tempie automaty­
zację omawia P. Einzig w sposób 
interesujący i przekonywający.

1® na drogę rozwijania energetyki jądrowej, mającej zaspokoić cały przyrost zapotrzebowania.Pokaźny udział energii ze spad­ku wód wykazują Związek Radziec­ki i Niemiecka Republika Federal­na. Od lipca 1955 r. do czerwca 1956 r. włącznie produkcja energii ze źródeł cieplnych wyniosła w ZSRR 157,5 mrd kWh, a ze spadku wód 24,5 mrd kWh. W tym samym okresie w NRF odpowiednie liczby wynoszą 65,4 oraz 11,7. Wiadomo, jak metodycznie rozwijano w kapi­talistycznych Niemczech siły wy­twórcze, a bazę produkcyjną w szczególności, Uprzemysławiając m. in. tak obfite w tym kraju regio­ny górskie. W przeciwieństwie do tego w ZSRR cechą charaktery -

styczną hydroenergetyki są ogrom­ne sztuczne zalewy nizinne, spię­trzające masy wodne. Można, stwier­dzić, że w zakresie, różnego zresztą jak widać typu, rezerwy hydroener­getycznych możliwości radzieckie w przeciwieństwie do niemieckich ma­ją wielokrotnie szersze perspekty­wy. Nie ulega zresztą wątpliwości, że do oczekującej już rubryki „ener­gia jądrowa" szybko zostaną wnie­sione cyfry z ZSRR, a niedługo po­tem i NRF.
Istnieje w Europie kraj, gdzie

■ Bardzo ciekawy rozdział pracy 
P. Einziga poświęcony jest zagad­
nieniu roli automatyzacji w gospo­
darce krajów zacofanych. Autor 
rozważa tezę wysuniętą przez prof. 
Leontieffa, który twierdzi, że za­
cofane kraje mogą zdobyć się na 
wielki wysiłek budowy zautomaty­
zowanych fabryk, zamiast odrabiać 
swe zacofanie gospodarcze już nie­
co przestarzałymi metodami tech­
nicznymi. Dzięki możliwościom 
automatyzacji, kraje zacofane gos­
podarczo są w stanie — zdaniem 
prof. Leontieffa — przeskoczyć fazy 
industrializacji poprzedzające auto­
matyzację i, korzystając z wiedzy 
zdobytej w krajach przodujących 
pod względem postępu techniczne­
go, zbudować u siebie nowoczesny 
przemysł o niskich kosztach pro­
dukcji. P. Einzig zwraca uwagę na 
szereg trudności jakie napotkać 
muszą kraje zacofane przy wpro­
wadzaniu u siebie automatyzacji. 

. Końcowe rozdziały książki po­
święcone są omówieniu „blasków i 
cieni" automatyzacji. Bilans ujem­
nych i dodatnich stron automaty­
zacji przesądza wyraźnie ocenę o- 
stateczną na korzyść automatyzacji.

Zdaniem autora nie ma już cza­
su, ani celu zastanawiać się nad 
tym, czy wprowadzać automatyza­
cję, czy nie. Ta sprawa jest prze­
sądzona historycznym rozwojem 
postępu technicznego. Problem 
sprowadza się w tej chwili do te­
go, by realizować automatyzację 
szybko, w okresie dobrej koniun­
ktury i nie pozostawać w tyle 
poza przodującymi krajami świata.

Książka P. Einziga daje szereg 
ciekawych ujęć i naświetleń aktual- 

. nych zagadnień ekonomicznych 
związanych z automatyzacją. Po­
mimo, że napisana została w opar­
ciu o doświadczenia, gospodarki ka- 
pitąlistycznęj, warto, aby przeczy­
tali ją czytelnicy polscy, interesu­
jący się rozwojem nowoczesnego 
przemysłu i współczesnej gospodar­
ki światowej.

STANISŁAW FICOWSKI 

produkcja elektroenergii cieplnej i wodnej posiada równolegle ogrom­ne znaczenie. Jest to Francja, po­ważny światowy producent przemy­słowy, posiadający duże zasoby węgla i spadku wód; kraj, którego koła finansowe inwestują nota bene ostatnio poważne kapitały w hydro- energetyce we francuskich posiadło­ściach zamorskich.
■ Pewną przewagę produkcji hy- droenergetycznej wykazują Austria 
i Włochy.Wreszcie pozostaje grupa krajów o zdecydowanej przewadze hydro­energetyki nad elektrowniami ciepl­nymi. Są to kraje górzyste, na ogoł bez kopalin paliwowych, jak Jugo­sławia, Austria, Szwecja, Norwegia, Szwajcaria — i nizinna, ale bogata 

jedynie w małokaloryczne paliwo drzewne — Finlandia.Interesujący może jeszcze być rzut oka na różnice w produkcji elek­troenergii w poszczególnych miesią­cach roku, amplituda bowiem wa­hań pomiędzy z reguły najniższą produkcją letnią a miesiącami szczy­tu zimowego świadczy, abstrahując od ewentualności oddania do użytku nowych mocy, ó wykorzystaniu mo­cy istniejących. Jest to zagadnie­nie ogromnej wagi ekonomicznej, trudność bowiem stałego wysokiego wykorzystania mocy wynika z nie­możliwości magazynowania energii elektrycznej. Możliwe jest jedynie W hydroenergetyce magazynowanie pośrednie przez utrzymywanie wy­sokiego stanu wód w zbiornikach, przy których budowane są hydro­elektrownie, to jednak łączy się z kompleksem takich zagadnień, jak całość gospodarki wodnej kraju (np. żegluga śródlądowa czy problemy irygacji rolnej), liczenie się ż róż­norakim stanem opadów w poszcze­gólnych latach itp.Statystyka „Biuletynu11 wykazuje np., że w Anglii produkcja energii, wynosząca w lipcu 1955 r. 5,78 mi­liarda kWh, podniosła się w szczy­towym miesiącu Okresu sprawo­zdawczego, lutym 1956 r. do 9,53 miliarda kWh, przy czym elektrow­nie przemysłowe miały poza miesią­cami letnimi poziom produkcji wy­równany, zdecydowanie zaś przewa­żający ciężar amplitudy wahań po­niosły elektrownie zawodowe. Trze­ba wziąć pod uwagę wysoki stopień urbanizacji Anglii i jej wyspiarskie położenie. O ile pierwszy czynnik wpływa ha to, że silnie waży ele­ment oświetlenia, ogrzewania itp. usług cywilnych, o tyle drugi unie­możliwia międzynarodowy obrót nadwyżkami energii. Tak wlęe naj­bardziej uprzemysłowiony kraj europejskie znalazły się wskutek spe­cyfiki geograficznej, jednostronności zasobów energetycznych, mimo struktury ekonomicznej i socjalnej, właściwej wysokiemu stopniowi roz­woju, w pozycji zbliżonej do krajów mało rozwiniętych, gdzie amplitu­da wahań” wykorzystania mocy energetycznej w poszczególnych okresach roku jest dość rozpięta.Kraje wysoko uprzemysłowione, szczególniej mające rozwiniętą hy- droenergetykę i sąsiadujące z in-. nymi krajami tego samego typu, wykazują wahania niewielkie, oscy­lujące w granicach do 20^, nato­miast bardzo bogata jest ich mię­dzynarodowa wymiana energii, w zasadzie dwustronna, przeważnie o saldzie zmieniającym" się z»» dodat­niego na ujemny co parę miesięcy, 

a nieraz co miesiąc. Do krajów tych j należą Austria, Jugosławia, Francja, Niemiecka Republika Federalna, Włochy, Szwajcaria. Jeśli chodzi o tę ostatnią, można zanotować z okresu sprawozdawczego ciekawost­kę, wyrażającą się tym, że władna produkcja elektrowni (w przytła­czającej większości wodnych) z 1563 min kWh w lipcu 1955 r. spadła do 880 min kWh w marcu 1956 r. (ogrom­na różnica w wykorzystaniu włas­nych mocy), ale import utrzymał ilości energii dla odbiorców na nor­malnym, wysokim poziomie.Jeśli chodzi o Polskę, to cyfry. Biuletynu wykazują wzrost produk­cji, mały udział hydroenergetyki w produkcji ogólnej, wreszcie bardzo małą amplitudę wahań miesięcz­nych, wynikającą z ciągłego jeszcze zbyt powolnego rozwoju energetyki, której całą produkcję otrzymują odbiorcy w ciągle jeszcze dla nich niedostatecznym stopniu. Wysokie wykorzystanie mocy jest tu więc spowodowane głównie dysproporcją w rozwoju energetyki.Dane, dotyczące Polski, kończą się na marcu 1956 r. Należymy więc do nielicznych niedbalców w zakre­sie obsługi statystyki międzynaro­dowej. Pocieszyć się jedynie moż­na, że i wewnętrznej również jeśli to może być pociechą.*Znaczenie elektryfikacji dla prze­mysłu, transportu, a także już dziś rolnictwa, poza dziedziną ekono­miczną zaś dla rozwoju ogólnej cy­wilizacji i kultury materialnej lud­ności każdego kraju powoduje, że sprawa tempa rozwoju energetyki, a więc inwestycji w elektrownie i sieć, postępu technicznego i wzrostu zużycia energii przez ludność stają się problemami, wobec których nie przechodzi się obojętnie nigdzie. Zajmuje się nimi ekonomia i poli­tyka ekonomiczna, technika i pla­nowanie. Rozwija się wymiana do- śwadczeń w skali międzynarodowej np. w Europejskiej Komisji Gospo­darczej ONZ, której Komiet Ener­getyczny przeprowadza ankiety i analizy, ściąga i publikuje sprawo­zdania. Jedno z nich, przyjęte na kolejnej .^esji, zajmuje się metoda­mi ustalania przewidywanego zapo­trzebowania na zużycie energii elektrycznej!).Jak przedstawiają się te metody, ■ różne nie tylko w niektórych pań­stwach, ale niejednokrotnie stoso­wane równolegle w pojedynczym kraju? Oto garść krótkich charak­terystyk nie mających, rzecz prosta, pretensji do. wyczerpania tematu, mających jedynie zwrócić uwagę na to, że jest to temat niewątpliwie chyba bardzo interesujący.Oto na przykładów Austrii ocena przyszłego zapotrzebowania na energię elektryczną opiera się głów­nie na badaniu przewidywanego rozwoju konsumpcji energii w samej Austrii, rozwoju w innych krajach, z którymi przeprowadza się porów­nanie, .badaniu mgjUwości rozwoju W. , oparciu o wnioski- z analizy przyszłych potrzeb ri granicy, sta­wianej przez możliwości technicz­ne, wreszcie przypuszczalnym roz­woju innych czynników, oddzia­łujących na zapotrzebowanie, jak wskaźniki ekonomiczne łącznie z produkcją, ludnościowe itd.We Francji określanie przyszłego zużycia energii elektrycznej powią­zane jest z celami „Drugiego Planu Modernizacji i Wyposażenia11, a rocz­ny przyrost zużycia energii elek­trycznej jest w nim ustalony na 7%. Fakt, że w strukturze energe­tyki we Francji w równej mietze ważne są elektrownie wodne, iak i cieplne, zmusza do staranniejszej precyzji, niezbędnej dla ustalenia wyposażenia obu, typów siłowni.
!) Methods Employetl for the Determi- 

natlon of Electric Power Consumption 
Forecasts. United Nations. Geneva, March 
1956.

FAKTY I LICZBY
WYDOBYCIE WĘGLA 
W KRAJACH
ZJEDNOCZENIA 
WĘGLA I STALI

Wydobycie węgla w 1956 
roku w krajach, należą­
cych do Europejskiego Zje­
dnoczenia Węgla i Stoli, 
wzrosło o 2,6 min ton w 
stosunku do 1955 roku wy­
nosząc razem 249 min ton. 
Wzrost produkcji miał 
miejsce tylko w NRF, gdzie 
w: 1956 roku wydobyto 134,4 
min ton węgla wobec 130,8 
min ton w 1955 roku. Na­
tomiast wc wszystkich in­
nych krajach Zjednoczenia 
nastąpiło zmniejszenie wj-- 
dobyeia, które czynniki o- 
fiejalne tłumaczą brakiem 
sił roboczych. <M)

SYTUACJA WĘGLOWA 
W ANGLII

Konsumpcja węgla w An­
glii w roku ubiegłym w 
porównaniu z 1955 rokiem 
zwiększyła się o 3,4 min 
ton. i wyniosła 221,6 min 
ton, natomiast wydobycie 
wzrosło tylko o 0,5 min 
i wyniosło 225,6 min ton. (M)
WYDOBYCIE WĘGLA 
NA WĘGRZECH

W styczniu br. wydobyto 
na Węgrzech 1 238 377 ton 
węgla wypełniając w ten 
sposób plan w 108,1¾.

Pomyślny rozwój produk­
cji węgla zapobiegł w po­
ważnym stopniu szerzeniu 
się bezrobocia. Pomogły tu­
taj również dostawy węgla 
z zaprzyjaźnionych krajów 
wynoszące 800 wagonów 
dziennie. Wydobycie węgla 
w styczniu bieżącego roku 
stanowi 62*7« produkcji 
styczniowej z 1936 roku, (t)
PRODUKCJA URANU

Według „Financial Times" 
przewiduje się znaczny 
Wzrost produkcji uranu w 
krajach kapitalistycznych w 
okresie najbliższych lat. 
Jeżeli w 1956 r. produkcja 
uranu wyniosła szacunkowo 
ok, li—12 tys. ton, to w 
1957 r. przewidziany jest 
wzrost do 20 tys. ton, a 
w 1958 r. produkcja powin­
na osiągnąć 25 tys. ton.

Przytoczone liczby doty­

REAKTOR WODOROWY
W związku z Wyjazdem grupy uczo­

nych angielskich na poufną konferencją 
w Berkeley (Kalifornia), którą organiku* 
je _nierykańska komisja energii atomo­
wej, prasa angielska szeroko się roepi- 
suje o stanie badań atomowych w An­
glii i możliwościach wyzyskania energii 
atomowej do celów pokojowych, przy 
czym po raz pierwszy podano do wiado­
mości publicznej, ii ' Anglia ostatnio po­
czyniła wielkie postępy na polu ujarz­
mienia energii wytwarzającej się w 
procesie łączenia Jąder atomowych wo­
doru.

Wiele trudnych problemów, zwląza* . 
nych z kontrolowaniem reakcji termo* . 
jądrowych procesów, wyzwalających o* 
gromną ilość energii, kiedy następuje 
łączenie się jąder atomu wodoru, zosta­
ło już rozwiązanych.

Osiągnięte wyniki są tak duże, że 
uczeni angielscy są w stanie nie tylko 
zaprojektować, ale również w okresie 
czterech lub pięciu lat albo nawet prę­
dzej, wybudować doświadczalny reaktor 
wodorowy.

Aczkolwiek szczegóły metody zastoso­
wanej przez uczonych angielskich do 
opanowania reakcji atomowych i wodo­
rowych trzymane są w tajemnicy, to 
jednak wiadomo, że doświadczenia do­
tyczyły łączenia się atomów triUum i 
deuterium, jak również łączenia się ato­
mów samego deuterium. Do dokonania 
procesu łączenia się tych atomów wy­
magana jest temperatura w zakresie od 
M min do 3# min stopni Celsjusza. Me­
tody kontrolowania tak wysokich tem­
peratur jak również stosowanych prą­
dów elektrycznych są już opracowane. 
Aczkolwiek takie Zagadnienie, Jak moż­
ność praktycznego zastosowania energii 
elektrycznej, wytwarzanej przez reaktor

Bierze się przy tym pod uwagę, że uzupełniają się one wzajemnie. Obok czynników technicznych bie- rze się pilnie pod uwagę elementy ekonomiczne.We Włoszech jeden rodzaj metod," używany przez elektrownie zawo­dowe, fory tuje przewidywanie dłu­goterminowe. Inne są .metody elek­trowni przemysłowych, które wiążą poziom swej przyszłej produkcji z przewidywanym stanem, produkcji swej- branży przemysłowej. Prowa­dzone są także badania współza­leżności strukturalnej poszczegól­nych gałęzi gospodarki w tym energetyki. Opracowany przez rząd dziesięcioletni tzw. „Plan Vanonie- go“ (1955 — 1964) oparł się na ba­daniach empirycznych z przeszłości gospodarczej własnego kraju i ob­serwowanego tempa rozwoju eko­nomicznego innych krajów i wy­znaczył dla energetyki włoskiej roczne tempo przyrostu zużycia energii elektrycznej na 5,7%,W Niemieckiej Republice Fede­ralnej króluje metoda ekstrapola­cji, wymagająca zarówno doskona­łej statystyki, jak i bieżącej korek­tory w trakcie podejmowania i re­alizowania inwestycji.W Niemieckiej Republice Demo­kratycznej wyłączna metoda eks- strapolacji nie jest uznawana za celową dopóty, dopóty istnieje nie­dostatek mocy. Jest ona więc kom­binowana z metodą badania roz- rozwoju konsumpcji energii w samej <1 arki w ramach planów wielolet­nich,W wielu krajach > kapitalistycz­nych, jak np. Włochy, Szwecja i inne, przewidywania ujęte są w plany perspektywiczne do 30 lat, plany 10 — 15-letnie oraz pięcio­letnie. Im krótszy okres planowa­nia, tym bardziej plan powiązany jest z konkretnymi planami przed­siębiorstw energetycznych. Mini­mum okresu planowania określa czas budowy zamierzonych nowych siłowni i sieci. Na niedostateczność precyzji takiego planowania w kra­jach kapitalistycznych wpływa m. in. elastyczność zapotrzebowania w zależności od taryf, szczególnie je­śli chodzi o sektor odbiorców do­mowych i drobnych wiejskich. Obawy przed ekonomicznymi skut­kami upowszechnienia nowych spo­sobów produkcji energii, np. ener­getyki jądrowej, działają również na ostrożne przyjmowanie wskaź­

czą koncentratów uranu, a 
nie rudy uranowej. Jedną 
tona koncentratu odpowia­
da w przybliżeniu 1 200 t 
rudy uranowej. (M)
RYNEK BAWEŁNY W USA

W bieżącym sezonie we­
dług danych amerykańskie­
go Ministerstwa Rolnictwa 
będzie wywiezione ok. 1410 
tys. ton bawełny wobec 480 
tys. ton wywiezionych w 
1955/56 roku, czyli eksport 
będzie najwyższy po roku 
1933/34, kiedy wywieziono 
1 630 tys. ton bawełny.

Zapasy bawełny w USA 
w 1956/57 roku są obliczane 
na 5 970 tys. ton wobec 5 640 
tys. ton w 1955/56 roku. Za­
pas na rok 1957/58 (tj. na 
dzień 1 sierpnia 1957 roku) 
będzie przypuszczalnie o 
540 tys, ton mniejszy niż w 
dniu 1 sierpnia 1956 roku.

Ogólne zużycie bawełny 
(konsumpcja wewnętrzna i 
eksport) w USA wyniesie 
ok, 3 360 tys. ton, podczas 
gdy w 1955/56 roku osiągnę­
ło 2 820 tys. ton.

Zwiększenie eksportu ba­
wełny z USA zostało spo­
wodowane obniżeniem cen 
eksportowych na ten arty­
kuł (w Chwili Obecnej cena 
eksportowa jest o c,5 cen­
tów za funt amerykański 
niższa od ceny zakupu) oraz 
znacznym zmniejszeniem 
się zapasów bawełny w in­
nych krajach kapitalistycz­
nych. (M)
SYTUACJA FARMERÓW 
W KANADZIE

Dochody farmerów w 1955 
roku, jak podaje kanadyj­
skie Biuro Statystyki, w 
porównaniu z 1951 rokiem 
spadły S 32,5% a według 
danych Banku Kanady za­
dłużenie farmerów wzrosło 
z 249 min doi. na dzień 
1 lipca 1951 roku do 338 min 
doi. na dzień 1 lipca 1956 
roku, czyli o 36% w wyni­
ku takiej sytuacji, w ostat­
nich latach liczba ludności 
zatrudnionej w rolnictwie 
zmniejszała się przeciętnie 
o 30 tys. osób rocznie, a w 
1956 roku podniosła sie na­
wet aż do 60 tys. osób. W 
ciągu ostatnich pięciu lat 
wydatki farmerów na. pro­

wadzenie gospodarstwa 
zwiększyły się o 14,9% a 
ceny produktów rolnych 
zmniejszyły się o 15,3% (M)

PRODUKCJA CUKRU 
W INDIACH#

Państwowa rada do spraw 
cukru zaakceptowała plan 
rozbudowy przemysłu cu­
krowniczego w 1957/68 roku. 
Realizacja tego planu po­
zwoli na zwiększenie pro­
dukcji cukru do 2,17 miń 
ton rocznie, Zostanie bo­
wiem uruchomionych 22 
nowych cukrowni, a zdol­
ność produkcyjna 17 Istnie­
jących cukrowni zostanie 
powiększona. (M)

RADZIECKI UDZIAŁ 
W INDUSTRIALIZACJI 
INDII

Grupa specjalistów ra­
dzieckich w Indiach z wice­
ministrem budowy maszyn 
ZSRR Babiczem wręczyła 
premierowi Nehru memo­
randum w sprawie budowy 
w Indiach pierwszego za­
kładu budowy ciężkich 
maszyn i obrabiarek. Po 
wybudowaniu takiego za­
kładu Indie będą mogły sa­
modzielnie fabrykować 
urządzenia dla przemysłu 
hutniczego i innych gałęzi 
ciężkiego przemysłu. Pro­
jektowana zdolność pro­
dukcyjna zakładu (H tys. 
ton sprzętu fabrycznego 
rocznie) umożliwi W ciągu 
jednego roku zaopatrzenie 
huty o wydajności 1 min 
ton stali rocznie we 
wszystkie niezbędne urzą­
dzenia. Memorandum zale­
ca połączenie zakładu bu­
dowy ciężkich maszyn oraz 
specjalnej fabryki odlewów 
i wyrobów kutolanych, co 
do budowy której zapadła 
już decyzja rządu Ińdii, w 
jeden wielki kompleks za­
kładów na wzór urałmasz- 
zawodu. (M)

KREDYT 
CZECHOSŁOWACKI 
DLA MONGOLII

Mongolska Republika Lu- 
dowa otrzymała od Czecho­
słowacji długoterminowy 
kredyt w wysokości 1 min 
rubli. W ramach tego kre­

wodorowy, jest już zbadane teoretyczni» 
1 chociażby pierwszy reaktor wodorowy; 
został zbudowany dość rychło, to jednak 
według „Financial Times" upłynie nie­
mało czasu, nim się zacenię produkować, 
wodorową energię elektryczną," ekono­
micznie opłacalną.

Na konferencji w Berkeley, która roz­
poczyna się 2» lutego, uczeni angielscy 
będą mieli możność zapoznania się z 
wynikami badań amerykańskich bez ja­
kichkolwiek ograniczeń. Dnia bowiem 
s lutego opublikowano w Londynie ko­
munikat o zawartym przez rządy Anglii 
1 USA porozumieniu w sprawie wymia­
ny informacji atomowych zarówno pouf­
nych czy tajnych (classlfied), Jak 1 po­
dawanych do wiadomości publicznej 
(unclassUied).

Jak wiadomo, Amerykanie zazdrośnie 
strzegą tajemnicy swoich badań atomo­
wych 1 do niedawną jeszcze nie chciell 
się dzielić swoimi osiągnięciami nawet 
z Anglikami. Dopiero wyniki uzyskane 
przez Anglików w drodze samodzielnych 
badań wpłynęły na zmianę stanowiska 
USA i spowodowały, te w praktyce do­
konywano wymiany Informacji w peł­
nym zakresie jeszcze przed zawarciem 
formalnego porozumienia. W listopadzie 
ub. r. np. grupa amerykańskich uczo­
nych bawiła w Anglii w celu przedy­
skutowania z angielskimi uczonymi nie­
których zagadnień, dotyczących energii 
atomowej i przy tej okazji zwiedziła 
stację badawczą energii atomowej w 
Harwelt, laboratoria Associated Electri- 
cal Industries i inne zakłady atomowe.

Obecnie wobec zawarcia formalnego 
porozumienia między rządami ta wspói- 
pwum uczonych angielskich i amerykań­
skich habiem systematycznego charak­
teru, Czy jednak w eelaeh pokoju?

(M)

ników, obliczanych na lata przy-, szłe.Z pracy Komitetu .Energetyczne*, go Europejskiej Komisji Gospodar­czej, wynika, że najbardziej roz­powszechniony typ badanych w różnych krajach metod przewidy­wania zużycia energii elektrycznej obejmuje plany średnioterminowe, 5 — 10 letnie. Przedsiębiorstwa czy organa państwowe, planujące w krajach kapitalistycznych uważają, że okres taki pozwala eliminować wpływ poszczególnych faz cyklu ekonomicznego, w krajach socjali­stycznych zaś- pięciolecia stanowią — w pojedynkę lub po kilka — eta­py planowania gospodarczego.W omawianej pracy dłuższe opracowania, zawierające metodo­logię planowania centralnego w od­niesieniu do całej gospodarki nać rodowej i energetyki, jako jednej z gałęzi przynoszą sprawozdania z ZSRR i Czechosłowacji. Obej­mują one wiele elementów ekono­micznych. Bardziej ogólne, ale da­jące jeszcze pogląd na stosowane metody, są materiały z Węgier i Rumunii. Natomiast materiał o Polsce jest żenująco słaby. Zaczy­na się od optymistycznego i budzą­cego uśmiech stwierdzenia: „Od­kąd Polska ma gospodarkę plano­waną, produkcja przemysłowa zna­na jest na pięć lat naprzód". Do­wiadujemy się dalej, że ponieważ większość energii używana. jest przez przemysł, jedynym właściwie problemem jest ustalenie norm zu­życia" pizezśń^dtiergii, czym zajmu- ją^sję ir^tytu^ naukowe przemy­słu. Przewidywane zużycie energii na wsi ustalane jest w związku z planami elektryfikacji poszczegól­nych ( regionów, a w mieście na podstawie statystyki i danych pla­nowania miejskiego. To wszystko.O organizacji i metodologii pla­nowania przyszłego, a i bieżącego zapotrzebowania na energię elek­tryczną można ze sprawozdania .USA (gdzie np, panuje decentrali­zacja w zaopatrywaniu w energię) lub sprawozdania W. Brytanii, gdzie znaczna część zagadnień rozwiązy­wana jest (planowo!) przez prze­mysł bez ingerencji rządu, dowie­dzieć się znacznie więcej, niż ze sprawozdania polskiego, Nic dziw­nego — w omawianej pracy spra­wozdanie angielskie liczy 7 stronic druku, polskie 13 wierszy, komen­tarze — chyba zbyteczne.

dytu Czechosłowacja wybu­
duje w Mongolii do 1959 r. 
garbarnię i dopomoże w 
rozbudowie jednej z fabryk 
obuwia, (p)

BUDOWNICTWO 
MIESZKANIOWE 
W NRD

W NRD postanowione w 
bieżącej 3-latce wybudo­
wać o 1Ó0 tys, mieszkań 
więcej niż to zostało po­
przednio zaplanowane. W 
tym celu podjęto kroki dla 
zapewnienia daleko idących 
oszczędności materiałów bu­
dowlanych i uruchomienia 
Wytwórni prefabrykatów. 
Ma to doprowadzić do 
obniżenia kosztu budowy 1 
mieszkania (38 m2) z 32,5 
tys. marek w 1956 r. do 28 
tys. marek w 1957 r. 1 22 
tys, marek w 1966 r.

Przewiduje się, że 46 
proc, mieszkań zostanie 
wybudowane w ramach bu­
downictwa państwowego a 
54 proc, przez spółdzielnie 
budowlane i inicjatywę 
prywatną.

Wielkość budowanych
mieszkań przedstawia sie 
następująco; mieszkania 
1-pokojowe — 6 proc., 2-po_ 
kojowe — 5.0 pro w, 3-pokó- 
jowe — 40 proc., 4-pokojo- 
we — 3 proc, i 5-pokojowe 
— 1 proc. Domy wzniesio­
ne przez osoby prywatne 
na okres lo lat będą zwol­
nione od podatków. (p)

UKŁAD HANDLOWY 
MIĘDZY 
CZECHOSŁOWACJĄ 
A FINLANDIĄ

Czechosłowacja będzie, 
wywoziła ż Finlandii celu­
lozę, papier, składane dom- 
ki drewniane, dyktę, ma­
szyny do produkcji papie­
ru 1 celulozy, miedź Itd. 
Czechosłowacja będzie eks­
portowała do Finlandii sa­
mochody, traktory, moto- 
cykle, różnego rodzaiu i>- 
brabiarki, sprzęt technicz­
ny, narzędzia precyzyjne, 
wyroby walcowane, włó­
kiennicze, szklane, che­
miczne i inne artykuły.

(g)
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jigWarunki wytworzone w naszych miastach na­leży rzetelnie przea­nalizować, aby posta­wić diagnozę i wyty­czyć drogi ich popra­
wienia.- Sposobność po temu daje konferencja na temat planu miasta, jaka'zorganizowana została w dn. 
21 i 22 listopada ub. r. przez Prezy­dium MRN w Łodzi, przy udziale Towarzystwa Urbanistów Polskich. Na tym przykładzie, podstawowe i powszechne problemy naszych miast występują w niezwykle ostrej po­staci.
■ Łódź, jedńo z największych miast przemysłowych i skupisk klasy ro­botniczej, w wyniku żywiołowego rozrostu w okresie kapitalizmu sta­ła się miastem o zdecydowanie złych warunkach życia. Składają się ha nie: przemieszanie'zabudowy przemysłowej z mieszkaniową, prze­starzałe zasoby mieszkaniowe o nie- zwykle niskim standardzie, zła sieć wąskich ulic i zupełne' upośledzenie pod względem innych urządzeń go­spodarki komunalnej, szczególnie zaopatrzenia; w wodę i odprowadze­nia JścrękówjoTęzebą ...niestety'stwierdzić, że o- kres , ostatnich*, jedenastu: lat nie przyczynił ■' się * do "ogólnei ’ poprawy tych warunków. Wielkim wysił­kiem zrealizowano, co prawda jeden przewód rurociągu dostarczającego wodę z Pilicy, ale niebezpieczeństwo braku wody nie zostało jednak je­szcze przez to zażegnane.Nikła skala budownictwa miesz­kaniowego (17 tys. izb w 6-latce) przy jednoczesnym powiększeniu się ludności' z około 500 tys. w roku 1945 do 674 tys. w roku 1955, do­prowadziła do pogorszenia się wska­źnika zagęszczenia do 2,07 osób na- izbę (przy 1,95 w roku 1950). Na­leży .przy tym zwrócić uwagę, że przeciętny - wskaźnik nie obrazuje jeszcze-w pełni istniejących warun­ków. mieszkaniowych. Trzeba u- względnić, że 380 tys. osób miesz­ka dziś w mieszkaniach .jednoizbo­wych;. które .stanowią- 48% całości zasobów mieszkaniowych, i. że tylko 25% mieszkań' jest . przynajmniej częściowo skanalizowanych.Również rozbudowa zakładów sztucznego włókna na Widzewie po­gorszyła i tak już złe .warunki zdró- wotne miasta. Produkcja ta wpro­wadzona przez Niemców w czasie okupacji, została znacznie, powięk­szona dla* wykorzystania istnieją­cych już urządzeń.' W konsekwen­cji) jednak ■ znaczne obszary miasta znalazły się w strefie trojących wy­ziewówtego zakładu. Podwyższenie ostatnio komina wpłynęło na dalszy rozrzut i- zasięg gazów. Zakład ten, jak zresztą zdecydowana większość zakładów . przemysłowych w Polsce nie oczyszcza swych ścieków. Traci się w ten sposób sporo cennych pro­duktów wtórnych, mc mówiąc już 

o zupełnym zatruciu cieków wod­nych .-przejmujących te wydzieliny.Nie .można wreszcie pominąć fak­tu, ■ że wszystkie niemal zakłady włókiennicze są przestarzałe. Ich park..maszyhowy pochodzi przewa­żnie z. .drugiej połowy XIX wieku; Praca wskutek tego jest mało wy­dajna, wymaga. bardzo wielkiego zatrudnienia przy niskich w kon­sekwencji stawkach płacy.Tak wygląda rzeczywistość w drogim., co do wielkości mieście w naszyiHr- kfaju. Stawia ona. przed planowaniem terenowym i central­nym: szereg problemów, które mogą być' rozwiązane tylko w ich wzaje­mnym .powiązaniu. Podstawą do tego je.st właśnie generalny plan urbanistyczny.Pierwszym problemem, powszech­nym dla miast przemysłowych, jest sprawa . poprawienia ■warunków zdrowotnych związanych ż produk­cją uciążliwych lub szkodliwych dla zdrowia zakładów przemysłowych.

3

przekrojów rur. W ty eh warunkach nawet zasobne nowe ujęcie wody nie poprawi sytuacji, bo woda nie dotrze do mieszkań. Jeśli uwzględ­nić, że woda obok powietrza jest pierwszą potrzebą biologiczną, to na sprawę rozbudowy wodociągów powinniśmy położyć silny nacisk.W konkretnych warunkach łódz­kich sprawa wody każę jednak ■wy­ciągnąć jeszcze jeden wniosek. Na­leży ograniczyć rozwój ludnościowy miasta, jeśli grozi on konsekwen­cjami nie do opanowania.Dwa następne problemy są bar­dziej specyficzne dla Łodzi, ale wy­stępują i w innych miastach dosta­tecznie często. Pierwszy to problem podstawy egzystencji ludności, któ­ry wiąże się z modernizacją prze­mysłu. Modernizacja w łódzkim przemyśle włókienniczym jest ko­niecznością gospodarczą. Bez niej produkcja nasza bedzie coraz bar­dziej nieopłacalna. Z drugiej strony jednak obliczenia wykazują, że mo­dernizacja pociągnie za sobą zmniej­szenie zatrudnienia w tym przemy­śle o kilkadziesiąt tysięcy pracow­ników. Aby ich wtórnie zatrudnić, trzeba stworzyć nowe miejsca pra­cy. Istnieją przy tym dwie możli­wości, które zdaje się. należy wy­korzystać jednocześnie.Pierwsza — to budowa nowego przemysłu. Przemysł ‘ ten jednak musi spełniać szereg warunków'. Przede wszystkim nie powinien bwc „wodochłonny". Po wtóre, powinien.

jBOŁISŁAW M A Ł-1 S Z |

wm elementy przebudowy, wy­miana złych i przegęszczbnych za­sobów mieszkaniowych i poprawa warunków komunikacyjnych, były nie do przeprowadzenia ze względu na praktyczną niewykonalność wy­burzeń. Korekty przestrzennego u- kładu miasta mogły nastąpić tylko tam, gdzie zniszczenia wojenne po­zwoliły na nowy układ zabudowy i przeprowadzenie nowych arterii. Nie można oczywiście w naszych warunkach lekceważyć użytkowej wartości nawet złych zasobów mie­szkaniowych. Każda wyburzona iz­ba wymaga izby zastępczej i przez to zmniejsza efekt nowego budow­nictwa. Stąd ograniczenia wyburzeń stwarzane przez władze gospodar­cze w każdym konkretnym wypad­ku.Rachunek ten jednak nie przed­stawia się tak prosto w wypadku, gdy mamy do wyboru pomiędzy przebudową uzbrojonego i rzadko zabudowanego terenu i budowa ha nowym terenie, który trzeba całko­wicie uzbroić. Wówczas przebudo­wa. nawet kosztem pewnych wybu­rzeń, opłaca . się tak długo, dopóki koszt tych wyburzeń nie jest większy od kosztu uzbrojenia no­wego terenu we wszystkie sieci ob­sługi. Z takim wypadkiem mieliś­my do czynienia na przykład w śródmieściu Częstochowy.W wypadku Łodzi sprawa przed­stawia się jeszcze inaczej. Łódź pra­wie nie posiada terenów uzbrój o-
*

czeka na przebudowę
Sprawa ta nie była dotąd doceniana przez władze gospodarcze. W ra­chunku gospodarczymi nie uwzględ­niono faktu, że nawet uciążliwość tego rodzaju, jak np. ckliwy zapach palonej kawy zbożowej we Włoc­ławku jest dla ludności nieznośny J wpływa na zaburzenia nerwowe. Nie brano pod uwagę, że trujące zanieczyszczenie powietrza przez różne zakłady chemiczne powoduje stałe stany chorobowe ■ i kilkakrot­nie podnosi śmiertelność lub podat- ■ ność na zachorowanie. Nie liczono się z konsekwencjami nieoezyszcza- 

■nia ścieków, co doprowadziło do zatrucia niemal wszystkich rzek, a tym samym do poważnych trudno­ściw zaopatrzeniu ludności i prze­mysłu w czystą wodę (ostatnio na­wet w Warszawie).Gdyby -wszystkie te klęski prze­liczyć na wartość pieniężną w po­staci wkładów potrzebnych w lecz­nictwie i gospodarce wodnej, to bi­lans strat i korzyści zmieniłby się radykalnie. A gdyby jeszcze uprzy­tomnić sobie, że po jednej stronie tego bilansu znajduje się żywy czło­wiek, to nie powinno być wątpli­wości, co do lokalizacji szkodliwych dla zdrowia zakładów.Trzeba przyznać, że lokalizacja nowych zakładów przemysłowych w ubiegłym okresie brała na ogół pod uwagę także i względy zdrowbtne. Jednakże chęć wykorzystania istnie­jących urządzeń doprowadzała czę­sto do tak katastrofalnych skutków, jak w wypadku Widzewa w Łodzi. Przesunięcie istniejącego zakładu jest oczywiście rzeczą kosztowną i trudną do zrealizowania. Postulo­wać można to dopiero przy znacz­nym stopniu zużycia urządzeń. Ale obecnie nie wolno w tych waruń- kach w dalszym ciągu zwiększać produkcji.
■ Są jednak duże możliwości w kie­runku pewnego poprawienia istnie­jącego stanu rzeczy. Za mało bie- rz& się pod uwagę, np. możliwość zmiany profilu" produkcyjnego za­kładu. Nie kładzie, się nacisku na poprawienie procesu produkcji w celu zmniejszenia zanieczyszczeń po­wietrza i w sposób niedopuszczalny lekceważy się przepisy o obowiązku oczyszczania ścieków ' przemysło­wych,W wypadku Łodzi, w imię zdro­wia ludności, społeczeństwo domaga się ■ radykalnego rozwiązania szkod­

liwego działania niektórych zakła­dów przemysłowych, a przede wszy­stkim Widzewa.Drugi problem ma niestety rów­nież charakter powszechny j odnosi się do wielu naszych miast. Jest to sprawa zaopatrzenia w wodę lud­ności i przemysłu. Rozwiązanie te­go problemu dotyczyć musi dwóch jego członów: ujęcia wody i sieci rozprowadzającej.Jak wiadomo istnieją zasadniczo dwa rodzaje ujęcia wód. Jedno po­lega na wykorzystaniu wód wgłęb­nych, drugie cieków powierzchnio­wych. Pierwsze jest najczęściej ! przyrodniczo ograniczonej gdyż zwiększanie ilości studni głębino­wych. w danej okolicy nie podnosi wydajności zasobów, a może nawet doprowadzić do . ich wyczerpania, tak jak to ma miejsce m.in. w Ło­dzi. Drugi rodzaj ujęcia jest tak długo możliwy, póki woda w rzece nadaje się (po ocżyszczeniu) do pi­cia. Katastrofalne jednak zanieczy­szczenie naszych rzek ściekami prze­mysłu (w górnej Wiśle płynie 80 % ścieków) zaczyna coraz bardziej o- graniczać i ten drugi rodzaj ujęcia. Oznacza to, że gospodarując tak dalej, staniemy po prostu przed fa- . ktem braku wody pitnej. Jak wia­domo zaś woda zawsze była i jest pierwszym warunkiem życia osiad­łego i skupisk miejskich. Już obec­nie gospodarka nasza zmuszona jest do gigantycznych wysiłków w tym zakresie, takich jak sprowadzanie 
■wody na Górny Śląsk, lub do Ło­dzi z odległych ujęć- powierzchnio­wych przy pomocy długich i kosz­townych rurociągów. Plan perspek­tywiczny gospodarki wodnej opra­cowany przez PAN i obecnie dysku­towany, przewiduje nawet częścio-wo zamknięty obieg wody wiślanej przez budowę kanału prowadzącego wodę z dolnej Wisły poprzez Kuja­wy, Łódź do Górnego Śląska.Są to jednak odległe perspekty­wy wymagające olbrzymich nakła­dów pracy, materiałów i pieniędzy, a tymczasem niebezpieczeństwo bra­ku wody jest bliskie. Czy w tych warunkach nie opłaciłoby się bar­dziej zmusić zakłady przemysłowe do oczyszczenia swych ścieków?Niemniej istotne jest rozwiązanie drugiego członu tego zagadnienia: sieci rozprowadzającej wodę w mia­stach. Sieć ta nie jest dostatecznie rozbudowana, w Łodzi na -przykład korzysta z niej tylko jedna trzecia część ludności. Tam zaś, gdzie ist­nieje, jest często przestarzała, po­woduje straty wdHy sięgające do 40% i nie posiada dostatecznych
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wzbogacić dotąd jednostronny pro­fil produkcyjny tego miasta. Wre­szcie, przemysł ten powinien być tak zlokalizowany, aby w struktu­rze przestrzennej miasta odgrywał rolę pozytywną. Można.by to uzy­skać bądź przez lokalizację nowego przemysłu na zewnątrz miasta, bądź przez wykorzystanie w tym celu terenów i budynków po zakładach przemysłu włókienniczego nie nada­jących się do modernizacji. W tym wypadku jednak . należałoby dążyć do koncentracji nowych zakładów i nie dopuszczać do ich przypadko­wego rozproszenia w obrębie dziel­nic mieszkaniowych.Rozwinięcia drogiej możliwości zatrudnienia szukać należałoby przez rozbudowę urządzeń usługowych. W warunkach łódzkich wobec wy­raźnie niedostatecznego’ obsłużenia ludności należy liczyć się z przesu­nięciem znacznej części pracowni­ków do różnego rodzaju usług. W każdym razie modernizacja przemy-» siu włókienniczego w Łodzi jest drugim obok braku wody argumen­tem za ograniczeniem wielkości miasta.Wreszcie — problem przebudowy miasta. W ubiegłym okres:e często mówiliśmy, że przebudowujemy na­sze miasta na miasta socjalistyczne. Znajdowało to częściowo pokrycie w rozbudowie przemysłu i powięk­szeniu się klasy robotniczej w po­szczególnych. zwłaszcza większych ośrodkach miejskich. Było to nato­miast raczej deklaracją, jeśli cho­dzi o warunki życia w naszych miastach.W rzeczywistości bowiem podsta-

nych a ponadto wszystkie omówio­ne poprzednio przesłanki wskazują wyraźnie, że może ona rozwinąć się pod względem zaludnienia maksy­malnie do 800 tys. mieszkańców. Nowe budownictwo w Łodzi potrze­bne jest więc nie tyle dla pomiesz­czenia imigracji do miasta, ile dla rozładowania zagęszczenia i popra­wienia warunków bytu ludności o- becnie zamieszkałej w tym mieście.W tych warunkach trzeba zadać pytanie: czy można dalej obojętnie patrzeć na dalsze zagęszczenie mie­szkań i stałe pogarszanie się wa­runków życia ludności? Sądzę, że na to pytanie należy odpowiedzieć negatywnie. Wówczas staje przed Łodzią problem przebudowy miasta. Jak wykazały wstępne analizy i- .sinieją w tym zakresie dwie mo­żliwości..-Pierwsza polega na mini­malnych Wyburzeniach. co w kon’2 sekwencji prowadzi do lokowania nowego budownictwa na nowych terenach wymagających uzbrojenia. Druga — na znacznym wyburzeniu istniejących zasobów w celu rady­kalnej przebudowy wadliwie zabu­dowanego dzisiejszego, obszaru mia­sta.Na pierwszy rzut oka ta druga koncepcja wydaje się być nierealna. Obliczenia jednak i wzajemne zbi­lansowanie zalet i wad obu alter­natyw wykazują, że powinno się ją brać pod uwagę, jeśli chodzi o dłu­gofalową politykę inwestycyjną. W obliczeniach przyjęto, że przebudo­wa Łodzi przy założonym zaludnie­niu 800 tys. mieszkańców powinna bvć przeprowadzona zasadniczo do 1980 roku. W tym założeniu według

alternatywy pierwszej — należy wybudować około 470 tys. nowych, izb, uzyskując wskaźnik zagęszcze­nia 1,2 osoby na izbę. Trzeba po­nadto zmodernizować i stale remon­tować 70% istniejącej kubatury, co wiąże się z poważnymi choć nie­opłacalnymi wkładami. W efekcie otrzymamy miasto, które składać się będzie z obszaru dzisiaj zabudo­wanego, bez jego radykalnego sko­rygowania i z pierścienia terenów nowego budownictwa o powierzchni okblo 3 000 ha. wymagającego kosz­townego® i rozciągniętego systemu uzbrojenia.Według zaś drogiej alternatywy — zakładając zasadniczą poprawę w zakresie zagospodarowania prze­strzeni, bloków, zieleni i usług, go­dząc się w konsekwencji na zagęsz­czenie 1,5 osoby na 1 izbę — nale­ży wybudować około 450 tys. no­wych izb. Remonty ograniczają się w tym wypadku jedynie do budyn­ków i istotnej technicznej wartości, które stanowią tylko 30% ogólnych zasobów mieszkaniowych. W tym wypadku potrzeba zaledwie 700 ha nowych terenów dla ułatwienia pro­cesu przebudowy i otrzymamy mia­sto radykalnie przebudowane na terenie nieznacznie przekraczającym obszar obecny.Porównanie obu alternatyw, o- prócz podkreślenia znaczenia jakie one posiadają dla rozwiązania pro­blemu przebudowy Łodzi, ma rów­nież na celu zwrócenie uwagi na ogplne zagadnienie opłacalności re­montów. Jest rzeczą- wiadomą, że zabudowa w wielu miastach na Zie­miach Zachodnich „rozsypuje" się obecnie, gdyż konstrukcja z „mu- ru pruskiego" jest całkowicie zuży­ta, Podobny, kryzys przechodzić bę­dzie w latach 1960 — 1970 zabudo­wa o stropach drewnianych. Dla­tego dotychczasowa polityka w sto­sunku do wyburzeń i izb zastęp­czych wymaga obecnie szczegóło­wego rozważenia i korekty.Omówione tu pokrótce problemy mogą i powinny być rozwiązane w planach urbanistycznych. W pla­nach tych jednak obliczanych na stosunkowo odległą przyszłość nie wolno nam zapominać o trudnoś­ciach najbliższego okresu, które pil­nie domagają się rozwiązania. Za­gadnienie to urbanistyka polska rozwiązuje w formie tak zwanych planów etapowych. Istotą takiego planu jest rozsądna koordynacja niezbędnych w najbliższym czasie inwestycji, pod kątem choćby stop­niowej poprawy warunków życia.Sztuka jednak operowania plana­mi etapowymi polega na takim uję­ciu inwestycji bieżących aby nie przekreśliły one możliwości realizo­wania najwłaściwszej alternatywy w dalszej przyszłości.Powracając raz jeszcze do przy­kładu Łodzi, należy stwierdzić, że bez względu na to, która alterna­tywa przebudowy miasta zostanie wybrana, w pierwszym etapie zmu­szeni będziemy do oszczędnego ope­rowania wyburzeniami i do lokali­zowania nowego budownictwa ałó- wnie w- południowej części miasta, o licznych jeszcze terenach wolnych. W etapie tym należy również po­stulować budowę arterii w kierun­ku północ-południe odciążającej oś ul. Piotrkowskiej i Kościuszki. Na­leży również już obecnie domagać się sprawnej komunikacji tramwa­jowej biegnącej wzdłuż tego głów­nego kręgosłupa. Wszystkie te za­biegi konieczne już dzisiaj przyczy­niają się jednocześnie do realizacji przyszłego orawidłowego układu przestrzennego miasta.Jeśli chcemy poprawić warunki bytu ludności, musimy zrobić pełny użytek z urbanistyki. Aby jednak docenić użyteczność tego narzędzia trzeba je poznać. W tym celu po­zwoliłem sobie dyskusyjnie poru­szyć tylko kilka problemów prze­budowy miasta.

MAŁY
Mowa będzie o małym przemyśle, za­

trudniającym niewielu pracowników, po­
siadającym niewiele zakładów produk­
cyjnych. Mianowicie o przemyśle zielar-

Dla Ministerstwa Przemysłu spożyw­
czego przemysł ten jest swoiście pojmo­
wanym kopciuszkiem. Traktuje się go po 
macoszemu, upośledza pod względem 
przydziałów funduszów inwestycyjnych, 
zaniedbuje organizacyjnie. Trudno się 
temu dziwić, skoro Ministerstwu podlega 
tyle różnorodnych przemysłów, o nie­
wątpliwie mocniejszych wynikach finan­
sowych.

Jn. od blisko dwóch lat toczą się roz­
mowy w sprawie właściwego ustawienia 
tego przemysłu. Ministerstwo Przemysłu 
Spożywczego nie jest zainteresowane tym 
przemysłem, wypowiadając zresztą przez 
usta jednego ze swych wiceministrów 
zdanie (do przedstawicieli przemysłu zie­
larskiego): „My was nie cheemy, idźcie 
do innego resortu1", w rezultacie sytuacja

NIE ZNACZY NIEWAŻNY
niedawno. Przed wojną praktycznie prze­
mysł taki nie istniał. Zbieraniem ziół i 
przetwarzaniem ich na leki zajmowały 
się apteki i małe zakłady. Po wyzwoleniu 
aż do 1951 roku panował w tej dziedzi­
nie chaos. Sprawami zielarstwa zajmowa­
ły się: „Społem", „Centrala Zielarska", 
CHS „Samopomoc Chłopska", „Centro- 
san". Nie było koordynacji w zakresie 
skupu ziół, ich przetwarzania i sprzeda­
ży. Dopiero powstanie w końcu 1951 r. 
Zarządu Przemysłu Zielarskiego i skupie­
nie w jednym ręku wszystkich spraw zie­
larskich wprowadziło w tej dziedzinie 
ład i porządek.

Nastąpiło bezpośrednie powiązanie apa­
ratu zajmującego się eksploatacją zaso­
bów roślin ze stanu naturalnego i z 
upraw, produkcją oraz zbytem. W ciągu 
kilku lat powstało 9 zakładów surowców 
zielarskich, posiadających 6S oddziałów i 
około 200 punktów skupu ziół, rozmie-

Wartość rocznej sprzedaży (liczonej pe 
cenach zbytu) zakładów przemysłu zie­
larskiego wynosi około 509 milionów zł, 
wartość eksportu ziół i olejków lotnych, 
osiąga około 80 milionów zl. Przemysł len 
Jest rentowny, roczna akumulacja wynio­
sła np. w 1955 r. 76 milionów złotych.

Dalszy rozwój przemysłu wiąże się ze 
wzrostem zapotrzebowania na surowe* 
roślinne i tym samym stwarza koniecz­
ność rozszerzenia obszaru upraw oraż 
skupu ziół ze stanu naturalnego. Sieć 
aparatu skupu nie jest obecnie w stanie 
w sposób należyty wykorzystać istnieją­
cych możliwości pozyskania surowców z*
stanu naturalnego.

Obecna organizacja 
skiego zdała egzamin, 
decentralizowania go? 
to ostatnio modne w 
Utrzymanie obecnych

przemysłu zielar-
Nie ma potrzeby 

mimo, że stało się 
naszej gospodarce.

szczanych terenie całego kraju. Z
punktami skupu współpracuje około 50

nie najweselsza. Ministerstwo Przemysłu tysięcy drobnych plantatorów oraz około
Spożywczego nie chce się dłużej „opieko- 
wać“ tym przemysłem, a nikt, z wyjąt­
kiem może Ministerstwa Przemysłu che­
micznego nie chce go przyhołubić. Mini­
sterstwo Przemysłu Drobnego, jakkol­
wiek nie miałoby przeciwko przejęciu 
przemysłu zasadniczych sprzeciwów’, sa­
mo obecnie przeżywa—poważne trudności, 
związane z olbrzymim ożywieniem drob­
nego przemysłu i rzemiosła. Ministerstwo 
Zdrowia ma duże ambicje w dziedzinie
produkcji leków. Niestety, nie ma ani
doświadczenia, ani zaplecza technicznego 
dla takiej produkcji. Poza tym jest bar­
dzo kapryśne. Na przykład, w ostatnich 
dniach przedstawiciele tego Ministerstwa 
po przeprowadzeniu wizyt w zakładach 
przemysłu zielarskiego wyrazili chęć 
przejęcia, ale tyjko części wytwórni. No­
tabene najlepszych. "Wywołuje to zrozu­
miale Htegoryczenie wśród pracowników 
ZarządźPrzemysłu Zielarskiego, którzy 
przemysł ten stworzyli i przyczynili się 
do jego sukcesów.

Przemysł zielarski powstał stosunkowo

60 tysięcy zbieraczy. Niezależnie od wy­
mienionych zakładów surowców zielar- 
kich — istnieje 7 wytwórni produktów 
zielarskich, 8 hurtowni, a ponadto 43 
branżowych sklepów zielarskich.

Uzyskiwane przez przemysł zielarski su­
rowce roślinne są wykorzystywane w 
sposób bardzo różnorodny. Około 20 proc, 
masy surowcowej przerabia się na leki 
roślinne, których udział w ogólnym za­
potrzebowaniu krajowej służby zdrowia 
wynosi już 18 proc. Około 50 proc, masy 
surowców przerabia przemysł zielarski na 
olejki lotne, używane nie tylko w lecz­
nictwie, ale również w przemyśle kosme­
tycznym, tłuszczowym, cukierniczym, ty­
toniowym i innych. Poważną część olej­
ków (szczególnie olejek miętowy) ekspor­
tujemy do różnych krajów.

Około 16 proc, masy surowców przetwa­
rza się na produkty spożywcze, jak 
pieprz ziołowy, herbata 1 półprodukty 
przeznaczone dla przemysłu mięsnego’ 
konserwowego, środków odżywczych. oie.’ 
karmczego, rybnego 1 innych.

ram organizacyj­
nych (tzn. skupienie w jednym ręku sku-
pu, kontraktacji, przetwórstwa 1 zbytu) 
jest dla tego przemysłu podstawą dalsze­
go Istnienia 1 rozwoju.

Toteż wydaje się, że trzeba skończyć » 
targami o to, kto ma kierować tym prze- 
mysiem. Najbardziej do tego powołanym 
wydaje się być Ministerstwo Przemysłu 
Chemicznego, które poprzez swoich 
przedstawicieli wyraziło chęć przeję­
cia go. Nie wydaje się słuszne, by prze­
mysł przejmowało Ministerstwo Zdrowia, 
które, może i powinno nadzorować pro­
dukcję leków, ale nie powinno organizo­
wać przemysłu leków. Jak bowiem wy­
nika z krótkiego przeglądu produkcja le­
ków obejmuje zaledwie około 20 proc, 
całej produkcji przemysłu zielarsk.ego. 
Nie wydaje się także słuszne rozbijanie 
tego przemysłu, Jak to chce czynić Mini­
sterstwo Zdrowia.

Jakkolwiek przemysł zielarski nie jest 
dużym przemysłem, nie wolno rzucać 
mm jak piłką. Przemysł ma osiągnięcia, 
dorobił się pewnej pozycji ekonomicznej, 
ma własne piany rozwojowe i w tym nie 
wolno mu przeszkadzać, lecz trzeba go 
otoczyć właściwą opieką, stwarzając mu 
odpowiednie warunki dla rozwoju, (zw)



W SPRAWIE ORGANIZACJI PRODUKCJI
DokoŃCZENIE ZE STB. 1

Nie orientuję się dostatecznie w programach uczelni ekonomicznych, ale czy w programach żadnej poli­techniki nie uwzględniono tych przedmiotów? Sprawdzić można stosunkowo łatwo i okazuje się wówczas, że na prawie wszystkich uczelniach technicznych i w pla-. nach studiów prawie: wszystkich . wydziałów .■ technicznych .uwzględ­niane są tę przedmioty. Muszę za­znaczyć, źe wykładowcy tych przedmiotów . widzą wiele ujem­nych stron i stosunkową słabość ustawienia, tych przedmiotów w szkoleniu inżynierów.Gdyby wskazano na konkretne wady metodyczne i merytoryczne w programach' tych przedmiotów, wówczas dyskusja na takiej kon­kretnej płaszczyźnie byłaby nie­zmiernie pożyteczna i umożliwiała­by istniejącym ośrodkom i kate­drom wprowadzenie realnych ulep­szeń.Dla ilustracji stanu w uczelniach

osiągnięć ośrodków i katedr 'taideh, jak w Gdańsku, Poźnaniu, Szcze­cinie, Gliwicach;’ Krakowie, War­szawie, Radomiu, Bydgoszczy i in­nych.. Ale na tym nie kończy się „li­kwidacja organizacji" w naszym szkolnictwie politechnicznym. W 1952 roku uruchomiono po raz pierwszy w praktyce naszego szkol­nictwa specjalne studia kształcące inżynierów-orgamzatorów prodtik- cji pod nazwą studiów inżynieryj- ńo-ekonomicznych. Studia te roz­wijają, się z wielkimi bfilami i trud­nościami i' przy' dość dużym oporze. Niemniej jednak obecnie Politech­nikę Warszawską kończy już trze­cia generacja ' abcslwentów mgr. inżynierów-órganizatorów dla za-kładów budowy się szereg form i diów jak: studia cioletnie, kursy które przyjmuje
maszyn. Stosuje odmian tych stu- jednolite —. pię- magisterskie, na się inżynierów z

technicznych przytoczę przykłado­wo dane o szkoleniu organizacyj­nym i ekonomicznym na wydzia­łach mechanicznych.
Obecnie na wszystkich wydziałach me­

chanicznych naszych politechnik i wyż­
szych szkół inżynierskich wykładane są 
przedmioty „ekonomika przemysłu ma­
szynowego" oraz „organizacja i planowa­
nie w przedsiębiorstwach budowy ma­
szyn". Ta ostatnia dyscyplina (wykłady 
i system ćwiczeń) obejmuje takie zagad­
nienia jak: podstawy organizacji proce­
su produkcyjnego i projektowania za-

wieloletnią praktyką, studia magi­sterskie eksternistyczne i zaoczne.
W stadium bardziej lub mniej zaawan­

sowanego rozwoju są również inne kie­
runki studiów inżynieryjno-ekonomicz- 
nych dla innych gałęzi gospodarki naro­
dowej. Politechnice Warszawskiej
i Krakowskiej rozwijają się studia inży- 
niersko-ekonomiczne w zakresie budów-

równiciwa ...specjaliści ód nauko­wej 'organizacji należą do grupy' najlepiej’płatnych fachowców". .Osobiście nie miałbym nic prze­ciwko temu, aby podany wyżej stan rzeczy był zgodny z rzeczy­wistością, ale przytoczone niżej urywki ze sprawozdania specjali­stów angielskich świadczą raczej o poważnych trudnościach'przeży­wanych na tym odcinku W Anglii (co oczywiście absolutnie nie może nas cieszyć, ani usprawiedliwić na­szych błędów, czy też doprowadzić do wniosku o zmniejszeniu tempa ...naszej działalności).
„W okresie po wydaniu referatu Bry­

tyjskiego Instytutu Kierownictwa (lipiec 
1953 r. S. Ch.) uniwersytety doszły do 
■wniosku o konieczności wprowadzenia 
dyscypliny dotyczącej organizacji pro­
dukcji. Należy przypuszczać, że w naj­
bliższym czasie niektóre z nich uruchp- 
mią odpowiednie kursy. Dotychczasowe 
doświadczenie wskazuje na to, że celo­
we jest wprowadzenie tych przedmiotów 
do programów wykształcenia techniczne­
go, jednakże sprawa ta wstrzymana jest 
naturalnym brakiem zaufania do nowych 
dyscyplin, powolnym rozwojem prac ba­
dawczych i brakiem kadry wykładow­
ców"5), Anglicy są, jak widzimy, nieco 
skromniejsi w ocenie.

Dalej czytamy „.Ważne jest, aby zbyt­
ni pospiech z uruchomieniem kursów
organizacji produkcji nie doprowadził

nictwa, w Akademii Górniczo-HutniczeJ
do obniżenia jakości wykładania tego

kładów, organizacja zarządzania w przed­
siębiorstwie, organizacja przygotowania 
technicznego produkcji (przygotowania
konstrukcyjnego, technologicznego, orga­
nizacyjnego, rozwój techniczny zakładu), 
organizacja pracy, organizacja płacy, pla­
nowanie techniczno-ekonomiczne (tech- 
niczno-przemysłowo-finansowe), planowa­
nie operatywne (warsztatowe), organiza­
cja wydziałów i gospodarki pomocniczej 
(remonty, gospodarka narzędziowa, trans­
port, magazynowanie, kontrola technicz­
na), rozrachunek gospodarczy i koszty 
własne produkcji itp. ’

W programach niektórych kierunków 
studiów spotykamy się jeszcze z trzecim 

/Przedmiotem — „normowanie lechnlcz- 
ńe“. Zagadnienia programowe i meto­
dyczne dyskutowane są na naradach wy­
kładowców i katedr wszystkich ośrod­
ków, zazwyczaj z udziałem przedstawi­
cieli pokrewnych dyscyplin.Przy odrobinie dobrych chęci można byłoby przynajmniej zapo-

— takie studia dla górnictwa i hutni­
ctwa, w Politechnice Szczecińskiej — dla 
transportu;, we Wrocławiu — dla prze­
mysłu spożywczego, a w SGGW wydział- 
inżynieryjno-ekonomiczny przygotowuje 
specjalistów dla rolnictwa. O tym wszyst­
kim można stosunkowo łatwo dowiedzieć 
się z informatora dla wstępujących na 
studia wyźsże, bądź z łamów „Życia Go­
spodarczego", na których toczyła się 
dyskusja na temat kształcenia inżynie- 
rów-ekonomistóWfNależy również wspomnieć o róż­nych kursach typu organizacyjne­go, między innymi o- kursach pro­wadzonych od ubiegłego roku przez SIMP. ' .Skoro jednak omawiany artykuł całemu powyższemu, skromnemuwprawdzie, szkolnictwa dorobkowi naszego politechnicznego dałocenę zerową, radziłbym zapoznać się z bardzo ciekawym sprawozda­niem zespołu angielskich specjali­stów o badaniu organizacji produk­cji w USA.2)Sytuacja w dziedzinie studiów or­ganizacyjnych (i branżowo-ekono- micznych) nie jest u nas bynaj-

przedmiotu, porównaniu z wyklada-
niem innych przedmiotów. Chociaż zale­
camy przyjąć wszelkie racjonalne środki 
dla przyspieszenia włączenia przedmio­
tów o organizacji produkcji do progra­
mów studiów uniwersyteckich, to jednak 
stanowczo stwierdzamy, że nie chcemy 
obniżenia poziomu wykładów. Jesteśmy 
przekonani, że uniwersytety znajdą środ­
ki, aby należycie przygotować studen­
tów w zakresie nowych przedmiotów5).

Nieco tylko inaczej przedstawia się sy­
tuacja w college'ach technicznych. „Do 
ostatniego czasu w angielskich college‘ach 
technicznych nie było kursów, które od­
powiadałyby kursom organizacji produk-: 
cji, ale już od szeregu lat, a szczególnie 
po 1941 roku zaczęto wprowadzać tego ro­
dzaju przedmioty. Występowało to 
szczególnie . na kursach, których ukoń­
czenie daje uprawnienie do otrzymania 
wyższego państwowego świadectwa w 
zakresie budowy maszyn i technologii
produkcji"2).Zachodzi tykule w występuje pytanie, dlaczego w ar- „Życiu Gospodarczym" raczej sporadycznie, a

znać się z materiałami z narady w Poznaniu, która odbyła się wstyczniu 1956 roku oraz kursokon- ferencji w Rogowie z września 1956 roku. Można tam zapoznać się że stosowanymi w poszczególnych ośrodkach systemami ćwiczeń (co jest bardzo' istotne- dla organiza­cyjnego wykształcenia inżyniera), a także'dowiedzieć-, się, że trwają prace nad'wprowadzeniem rozdzia­łów or-ttaiizacyjno^ekonown^ do wszysffii-eh projektów -j^tonop-' wych (w ubiegłych latach zrealizo- waneztylko W' niewielkim zakresie).W realizacji powszechnego wy­kształcenia. organizacyjno-ekono­micznego' ’ absolwentów politechnik i szkół inżynierskich istniały i ist­nieją oczywiście poważne trudności.Przede- wszystkim należy wska­zać na zbyt małe rozmiary zajęć przeznaczonych na przedmioty or­ganizacji i ekonomiki branżowej,, które nie pozwalają na przerobie­nie całości tematów i zagadnień. Dyscypliny te .nie znajdują dotych­czas dostatecznego zrozumienia i właściwego'stosunku. Nie przypad­kowo więc istnieje tu prawie pełny brak wyposażenia laboratoryjnego.Niemniej jednak nie wolno ne­gować wysiłków i nawet skromnych

mniej różowa, trwa trudna, pio­nierska i odpowiedzialna działal­ność (podobnie zresztą specjaliści

nia tego, co w Anglii jest niewąt­pliwie zjawiskiem pozytywnym, ale występuje raczej sporadycznie, a jednocześnie negowania ; istnienia w Polsce zjawisk równie'pozytyw­nych, któi'e w coraz większej mie­rze uzyskują walor powszechności? •

przecinających się i sprzecznych czynników,Nawet minimalnie' zaznajomiony ■ z zagadnieniami ' organizacyjnymi badacz poszukałby, przy , rzetelnej analizie rozwoju przemysłu w ZSRR śladów działalności naukowo-ba­dawczej nad metodami organizacyj­nymi. Odnalazłby z łatwością roż-. budowańą' sieć instytutów naukoń wo-badawczych z obszerną, burzli­wą historią rozwoju, historią; wzlo­tów i upadków, osiągnięć i rozcza­rowań, zainteresowałby się wielką biblioteką organizacyjną, losem po­szczególnych koncepcji i teorii z dziedziny organizacji, które powsta­ły i rozwijały się, bądź też ginęły.' "W następstwie .porównałby cały otrzymany .obraz z rozwojem, prze­mianami w nauce o organizacji w krajach zachodnich. Przypuszczam, że po takiej rzetelnej i skrupulat­nej, choć uciążliwej i długotrwałej pracy, badacz ten potrafiłby praw­dopodobnie sprecyzować wiele kry­tycznych uwag i ocen, a w każdym bądź razie nie nastąpiłoby skrajnie uproszczone stwierdzenie o likwi­dacji „właściwej nauki organiza­cji" w Związku Radzieckim.
W tym celu należałoby , jednak prze­

trawić historię rozwoju technologiczne­
go i organizacyjnego poszczególnych za­
kładów, dużą literaturę organizacyjną lat 
20 i 30 (niektóre pozycje tłumaczone 
np. na język niemiecki). Należałoby za­
poznać się z dwudziestoletnią działalnoś­
cią 1 wydawnictwami Głównego Instytu­
tu Pracy (1920—1940), przekszialc.oaeg_Q_iiar: 
stąpnie w Insty tut Organizacji “Przemy­
słu Lotniczego. Należałoby się fepoznac 
z- działalnością i opracowaniami r (zarow- 
no publikowanymi jak i •AWAiset-y.nymT): 
„Orgametalłu", z którego następnie wy­
łonił się cały wachlarz istniejących obec­
nie resortowych instytutów organizacyj­
nych przemysłu maszynowego. Należało­
by zapoznać się z działalnością i. praca­
mi Centralnego Instytutu Organizacji 
Produkcji I kierownictwa (Komisariat 
Przemysłu Ciężkiego), który przed woj­
ną przekształcił się w resortowy Instytut 
Przemysłu Węglowego itd.Z perspektywy czasu można wyt­knąć wiele braków, można kwe­stionować przebieg niektórych dys­kusji i sporów naukowych, można również kwestionować słuszność niektórych pociągnięć w organiza­cji placówek naukowo-badawczych. Z tego punktu widzenia byłaby szczególnie ciekawa ocena sytuacji. z zakresu 1948—-1954.Ogólna atmosfera dogmatyzmu w nauce wpłynęła fta stosunkowo ma­łą ilość ukazujących się na rynku

ubiegłego oktesu należałoby dojść 
■ do wniosku, że wszystko co przo­dujące w technice, ekonomice i in­nych dziedzinach nauki, powinniś­my uczciwie i skrupulatnie odnaj­dywać i wykorzystywać, niezależ­nie od tego czy pochodzi to z kra­jów kapitalistycznych czy socjali­stycznych. Tym większe zdziwie­nie i niesmak wywołuje apel ma- 
■ wianego artykułu: „nie w krajach socjalistycznych należy szukać dfbg do zwiększania wydajności pracy"/ Takiego stwierdzenia niczym uza­sadnić się nie da. Takie hasło może 'stanowić tylko nawrót i reakty­wowanie jak . najgorszych ,tradycji okresu dogmatyzmu i zaślepienia, tylko w nowym, niczym nie lep­szym, jeśli nie gorszym,, zachodnim sosie.

Nie może być poważnie brana pod uwa­
gę próba uzasadnienia tego hasła, tym, 
że np. w ZSRR w latach 19M—1945. 
„wzrost wydajności- pracy pozostaje da­
leko w tyle za postępami techniki". Nie­
zależnie od problematyczności układu da­
nych, które przytoczono w artykule, na­
leży stwierdzić, że istnienie nieko­
rzystnych, średnich relacji ekonomicz­
nych w skali całej gospodarki narodo­
wej, nie może świadczyć o tym, że nie 
możemy wiele nauczyć się o drogach 
zwiększenia wydajności pracy np. w za­
kładach samochodowych W Gorkim, w 
Uralskich Zakładach Budowy Maszyn 
ciężkich i wielu innych. Tak samo niż-, 
sze wskaźniki ekonomiczne Włoch, Fran­
cji czy NBF w stosunku do USA nie mo-, 
gą świadczyć o tym, że powinniśmy ne- 
gdwać doświadczenia organizacyjne za-/

NASZ KONKURS

daje się;’że tezę tutora 111,-i.r wy ob­
rzucić jako baruzo nieslutzną i spraw­
ną zę zdrowym rozsądkom.

Dróg do zwiększarfa wydijnnścl pracy powinniśmy szukać wswUic, 
gdzie istnieją przodujące osiągnię­
cia, a szczególnie badać je należy w krajach o dużej dynamice, a więc: NRF i NRD. ZSRR i USA, Czechosłowacji i Szwecji itd. Do­świadczenia bratnich krajów’ socja­listycznych interesują nas ■,szcze­gólnie z uwagi na wspólny cel, po­dobieństwo warunków i nowe.wspólne zadania stawiane przed ’ ’ w ustroju sbcjalistyca--organizacją nym.

Pozostaje 
nień, które

*jeszcze szereg zagad-__ ______ wymagają sprostowania i omówienia w odrębnym ahtykuje.Są ta m. in. sprawy likwidacji ośrodków . • naukowo-badawczych, ocena przyczyn równic wydajności pracy w Polsce i mny.ch krajach. Wreszcie istotne jest jeszczę spre­cyzowanie stosunku do „właściwej" nauki'0 organizacji. •SEWERYN CHAJTMAN
- !) industria! Engłneering. Report of vi- 
nusit to the USA in 1953 of a British Team 
on’Industria! Engineering.

WVKONAN1E PLANU 
TO NIE WSZYSTKO

. angielscy określają rozwój szkol­nictwa organizacyjnego u siebie, ja­ka wysoce trudną, pionierską dzia­łalność).Nie odpowiadająca . rzeczywistoś­ci charakterystyka nie może pomóc w ulepszaniu i rozwijaniu nauki; dezinformacja opinii może wzmóc !Ęe’fMencje, .piecłiętnegó,' śtosuplńj^jdo iśtffiejącego już szkolenia .organi­zacyjnego. i do specjalnych studiów inżynierów - organizatorów (inżynie- ryjno-ekonomięznych), a takie ten­dencje istnieją u, nas podobnie jak i w Anglii.
*W zapale krytycznej oceny czę­sto upraszcza się u nas charaktery­stykę sytuacji w krajach zachod­nich. Z orńawianego artykułu do­wiadujemy się, że „...naukowa orga­nizacja awansowała do rzędu naj­ważniejszych dyscyplin naukowych, a naukowa organizacja pracy wy­kładana jest ńa wszystkich uczel­niach ekonomicznych ' i technicz­nych. W Anglii na sześć egza­minów wymaganych do uzyska­nia tytułu inżyniera, dwa do­tyczą naukowej organizacji i kie-

Dla zakończenia spraw dotyczących 
szkolnictwa i szkolenia organizacyjnego, 
warto zacytować jeszcze jeden ustęp z 
powyższych materiałów, dotyczący sy­
tuacji w USA. „Szkolenie Inżynierów 
organizacji produkcji wciąż jeszcze po­
siada eksperymentalny, doświadczalny 
charakter. Jest to w pełni zrozumiałe, 
jeśli wziąć pod uwagę, że przedmiot jest 
stosunkowo nowy 1 jego treść zmienia 
się nader szybko"5).Nasuwa się w związku z tym obawa, czy w omawianym artyku-- Te nie występuje pomyłką w' czasie i czy nie mowa tam o Takiej-?,hau-! kówej organizacji' pracy", której receptura przeżyła się już zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak w ZSRR i Anglii. Uszczęśliwienie pro­gramów naszych uczelni taką orga­nizacją z lat 20-tych, 30-tych, bez uwzględnienia zmian poglądów i zaistniałego na tym odcinku postę­pu, byłoby chyba nie najbardziej celowym przedsięwzięciem.

" publikacji i podręczników z zakre­su organizacji. Nacisk ze strony dogmatów ekonomicznych uwydat­niał się na ogół we wstępach prac, różniących się zazwyczaj charakte­rem i treścią od merytorycznej części.Sprecyzowania nie zawsze były najszczęśliwsze i słuszne. Opierając się wyłącznie na wstępie nieprzy­gotowany czytelnik mógł 'niekiedy wnioskować, że nic z osiągnięć or­ganizacji w krajach kapitalistycz­nych nie nadaje się do wykorzysta­nia w warunkach przedsiębiorstw socjalistycznych.Trzeba jednak stwierdzić, że nie 
■wpłynęło to na ogół na rzeczową treść merytorycznych rozdziałów, dotyczących konkretnych zagadnień organizacji produkcji.Z powyższych- rozważań wniosek może być tylko jeden. Po błędach

Niejednokrotnie ' już zgłaszałem 
swoje uwagi na temat wykorzysta­
nia. zdolności i 'rezerw gospbdar- 
czych w przedsiębiorstwie, w - kto-, 
rym pracuję. I to zarówno poprzez 
czasopisma, jak i bezpośrednio w 
dyrekcji. Zastanawiająca jest przy 
tym reakcja władz nadrzędnych — Centralnego Zarządu Przemyślu 
Stali Specjalnych (CZPSS) i Depar­
tamentu Techniki Ministerstwa 
Hutnictwa na uwagi dotyczące mo­
żliwości zwiększenia wydajności po- 

. przez poprawę organizacji.
Oto charakterystyczna wypowiedź 

przedstawiciela z CZPSS: „Wreszcie. 
zagadnienie organizacji pracy w za­
kładzie poruszone przez ob. Nosz­
czyka również nie wymaga szer­
szych wyjaśnień, gdyż przy plano­
wej pracy zakładu, tak obsada 
oraz stojący do dyspozycji zespół 
maszyn i urządzeń, jak również za­
planowana produkcja podzielona na 
określone asortymenty, muszą być 
zę sobą skoordynowane i zsynchro­
nizowane, gdyż w przeciwnym ra-. 
zie plany nie byłyby „realizowane". 
Jednym, słówęm skoro ,
nany to wszystko „gra".

W wyniku więc tego rodzaju ro- 
zumo’ lania z całym spokojem przer­
wano w swoim czasie produkcję 
części do wagonów dla zakładów

gielskiego". Ze spokojem przyjęto 
też przestój wydziału mechanicz­
nego po zakończonej modernizacji 
urządzeń do produkcji rur i wy­
konaniu pewnego zamówienia z- 
Egiptu. Plany są przecież i tak 
wykonywane, a fakt, że pierwszy, 
wydział mechaniczny może podjąć 
produkcję ponadplanową, jakoś ni­
kogo nie przejmuje.

Zastanawiające jest również, źe 
uprzednio śrutowano w Hucie od­
lewy i jeśli, były usterki reperowa­
no.' Obecnie odlewy odsyła się su­
rowe. Zachodzi teraz pytanie, gdy 
odlew u klienta okaże się dziura­
wy, to kio będzie pokrywał koszt 
reperacji? Ponadto jeśli taki od­
lew zostanie z powrotem przysłany 
do huty, dojdą przecież do tego 
jeszcze koszty transportu. Uważam, 
że można by wykorzystać stare ma­
szyny dla śrutówki tych odlewów, 
a uniknie się wielu niepotrzebnych, 
kosztów.

Fakt, że zakład wykonuje plany, 
nie świadczy więc o tym, że wszyst­
ko jest w’porządku skoro możli­
wości „w ludziach i w maszynach" ś?* większe:-

ANTONI NOSZCZYK 
ślusarz z Huty „Sosnowiec'

„Cegielskiego" przez wydział me-
chaniczny pierwszy, aby przesta­
wić go na produkcję części zamien­
nych dla modernizowanego „Well- 
manu" do produkcji rur. Nie bio- 
rąc oczywiście pod uwagę, źe przy­
sporzy to trudności zakładom „Ce-

Wydaje nam się, że uwagi ob. 
Noszczyka powinny zainteresować 
specjalnie radę robotniczą Huty 
„Sosnowiec". Wszak wysunięte 
przez niego postulaty znajdują się w ramach jej kompetencji.
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PIERWSZA -JASKÓŁKA

Do redakcji naszej' na nazwisko nasze­
go współpracownika Józefa T. Mteszkow- 
sklegó nadszedł Ust następującej treści:

Wielce Szanowny Panie,
Artykuł Pana pt. „Repatriacja" (Zy­

cie Gospodarcze hr 3 (278) z dnia 20 sty­
cznia 1957 r.) nie przebrzmiał bez echa 
wśród Polaków ża granicą.

Zdaniem moim, i wielu innych, nale­
ży zmobilizować Polonię Zagraniczną. 
Czy zna Pan konkretny plan takiej mo­
bilizacji?

Osobiście przedsięwziąłem już pewne 
kroki, należy być jednak ostrożnym, 
akcja bowiem musi być prowadzona je­
dynie na płaszczyźnie humanitarnej, pa­
triotycznej i -polskiej. Nie wykluczone

jest jednak współdziałanie osób innych 
narodowości.

Aby problem ten należycie rozpraco­
wać potrzebne mi są rpżne dane.

Po otrzymaniu tych informacji i prze­
dyskutowaniu ich z osobami, które za­
interesowane są problemem, mam za^ 
miar skierować pewną akcję na realne 
tory. -

Pragną wierzyć w przychylne ustosun- ' 
kowanie się W. Pana do mego listu i ze 
wzglądu nu pilność sprawy liczę 'na 
szybką odpowiedź.

Z wyrazem szacunku i głębokiego po­
ważania

Bruxelles/ 5 -lutego 1957 r,
M.

*

List jest .podpisany pełnym nazwiskiem 
i zawierą dokładny adres. Nie publiku­
jemy tych .. informacji, ponieważ autor 
listu nas dę tego nie upoważnił. Inicja­
tywę Pana M. witamy z zadowole­
niem. Chcemy widzieć w niej jedną z 
pierwszych jaskółek właściwego usto­
sunkowania,, się Polonii Zagranicznej do 
aktualnych problemów, w starej ich Oj­
czyźnie. .^-

Niezależnie od odpowiedzi, jaką otrzy­
ma Pań M. od autora artykułu („Re­
patriacja"),* który jest również członk.em 
Zarządu świeżo' powołanego Ogólnop. 
Komitetu Pomocy • Repartlantom przy 
PCK w Warszawie — pragniemy tutaj 
podkreślić inny moment.

Zakładamy, źe rodacy nasi za granicą 
mogą mieć' zastrzeżenia co do panują­
cego ustroju w Polsce, toteż zgadzamy
się ze stanowiskiem Pana z Bru-
kseli, że zamierzona akcja pomocy repa­
triantom'ze strony Polonii Zagranicz­
nej winna' być prowadzona na wspól­
nej nam wszystkim płaszczyźnie patrio­
tycznej i polskiej.. Natomiast nasze z ko- 
Jei zastrzeżenia budzi „humanitarny"

charakter, jaki „jedynie" może — zda­
niem autora listu — nosić przyszła akcja 
pomocy;'Nie rozumiemy także dlaczego 
należy być „ostrożnym".

Sądzimy — i ten punkt widzenia sta­
ramy się uzasadnić na łamach „Życia 
Gospodarczego” — że stosunki Polonii 
Zagranicznej z krajem powinny się roz­
wijać również na płaszczyźnie obopólnie 
dobrze zrozumianych interesów. Doty­
czy to także aktualnej sprawy — repa­
triacji.
■Planu mobilizacji społeczeństwa polskie­
go wewnątrz kraju dla akcji pomocy 
repatriantom nie chcemy również opie­
rać tylko na filantropii i ofiarach, lecz 
staramy się mu nadać zdrowszy i wła­
ściwszy charakter konkretnej działalno­
ści gospodarczej poprzez organiczne po­
wiązanie problemu repatriacji z proble­
mem aktywizacji naszych ziem Zachod­
nich.

I w tej głównie dziedzinie oczekuje­
my na współdziałanie i pomoc Polonii 
Zagranicznej^
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Kolejnym, gadnieniem, hienia, jest bardziej istotnym za- które wymaga wyjaś- stwierdzenie zawartew omawianym artykule: „w Związ­ku Radzieckim właściwą naukę or­ganizacji pracy zlikwidowano jesz- ęze w ramach walki z trockistami". To samo zresztą działo się u nas: „odrzuciliśmy wszystkie postulaty nauk^w.ej.-.effigą^^‘ Istniała w ZSRR ' bardziej lub mniej rozwinięta „właściwa nauka o organizacji", którą zlikwidowano w ramach walki z trockizmem (pra­wdopodobnie gdzieś około 1929: ro­ku), a potem w okresie pięciolatek nabudowano setki fabryk bez żad­nego uwzględnienia naukowych za­sad organizacji. Zbudowano prze­mysł samochodowy i lotniczy (wy­magające'wyjątkowo wysokiego po­ziomu organizacji), zorganizowano masową produkcję wojskową i wszystkie inne gałęzie przemysłu maszynowego, na złość unikające racjonalnej organizacji.Po to widocznie zapraszano do pracy w zakładach radzieckich -za­stępy speców z Anglii, Niemiec,USA i po to widocznie masowo wy­syłano pracowników7 radzieckich na praktykę w7 zakładach uprzemysło­wionych krajów zachodnich (we­dług informacji wyjazdy te np. do USA trwały do pierwszych powo­jennych łat włącznie).Wszystkimi tymi, środkami usu­nięto skrzętnie naukowe elementy organizacji, a jednocześnie zbudo­wano potężny przemysł. .Trudno byłoby , w ten sposób wy­tłumaczyć powojenne i pochodzące z ostatniego okresu nawet spora­dyczne przykłady osiągnięć tech­nicznych, organizacyjnych i ekono­micznych w poszczególnych zakła­dach. Trudno wytłumaczyć nara­stającą tam falę współpracy ośrod­ków naukowo-badawczych, katedr pracowników naukowych z pra­cownikami przemysłu nad komplek­sowym doskonaleniem organizacji produkcji i działalności zakładów przemysłowych.
Nie można się oczywiście łudzić i uwa­

żać, że osiągnięcia w poszczególnych za­
kładach lub dziedzinach produkcji ozna­
czają powszechność tych zjawisk. Średnie 
wskaźniki ekonomiczne, osiągane w skali
całej gospodarki narodowej Związku Ra­
dzieckiego, są na ogół niższe od analo­
gicznych wskaźników w Stanach Zjedno­
czonych i to może świadczyć o stosun­
kowo słabym rozpowszechnianiu przodu- 
' techniki i organizacji produkcji,jącej 
może świadczyć również o dyspropor-
dach pomiędzy poziomem nauki, o orga­
nizacji, a szybkością zastosowania jej w 
praktyce.Jak widzimy, sprawa nie jest 
■wcale taka prosta jakby pozornie mogło się wydawać. Działa tutaj skomplikowany zespół wzajemnie

GOSPODARKA ZIEMNIAKAMI
Już wkrótce rolnictwo przystąpi do 

prac wiosennych. Od ich wyników będą 
zależały przyszłe zbiory i poziom zaopa­
trzenia ludności w środki spożywcze. 
jMakego zawćzasn należy podjąć kroki, 
które by usunęły błędy lat ubiegłych. 
Do dziedzin wymagających radykalnych 
zmian należy produkcja ziemniaków i 
cały system zaopatrzenia w nie ludności.

Rokrocznie obserwujemy to samo nie­
pokojące zjawisko, że na rynek dostają 
się ziemniaki najgorszej jakości. Czyżby 
więc niemożliwością było z ogólnej pro­
dukcji, wynoszącej ok. 38 min ton, wy­
brać ok, 3,5 min ton ziemniaków na 
konsumpcję indywidualną, bo tyle mniej 
więcej wynosi roczne zapotrzebowanie 
rynku? §

Jeżeli zresztą chodzi o konsumenta, to 
jest on niezadowolony z powodu złej 
jakości nabywanych w handlu uspołecz­
nionym ziemniaków, jak również ponosi 
straty sięgające nieraz nawet 100 proc, 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, że straty te 
powodowane są tym, iż zły towar nie na­
daje się do przechowywania.

O właściwą jakość towaru dostarcza­
nego na rynek zabiega od. dawna dystry­
butor. Sprawa ta stwarza szereg niepo­
rozumień, reklamacji, biurokratyzacji 
pracy pomiędzy CRS dostawcą a PSS, 
WOPP, MHD i in. odbiorcami kwestio­
nującymi niezgodność towaru z normą. 
Wszystko to jednak ciągle nie rozwią­
zuje problemu, a straty gospodarcze sta­
le wzrastają.

Przypatrzmy się jak wygląda problem 
jakości dpstąw. ziemniakń.w .oświetlę. 

. danych z ubiegłych"’kampanii zfeinnia- 
czanych.j

Z ogólnej ilości 673 254 ton ziemnia­
ków, Jałcie placówki ZSS otrzymały je- 
sienią 19^5 r., 136 573 tony wyrywkowo 
zbadane ;inie odpowiadały normie. Na­
kładem jednak wielkich kosztów i pra- 
cy, placówki 
wały ziemniaki*’tak,"Ms^kwestJłntWai 
nej partjl — 123 917 ton przekazano do 
obrotu, ą tylko 12 655 ton postawiono do 
dyspozycji dostawcy.

W 1956 roku np. z dostarczonych dla 
województwa . katowickiego 286 253 ton 
ziemniaków postawiono do dyspozycji 
dostawcy ok. 23 000 ton, a Warszawa- 
Miasto na 26 700 ton dostarczonych ziem­
niaków nie otrzymała ani jednej partii 
odpowiadającej normie. Z powodu bra­
ku towaru i potrzeb rynku dystrybuto­
rzy nie ;mogli mieć zbyt wysokich wy­
magań stawiając do dyspozycji jedynie 
1 228 tum W skali krajowej zaś posta­
wiono ogoleni do dyspozycji dostawców 
ok. 47 723 tony ziemniaków zupełnie nie 
nadajaerrh się do przechowywania.

W tej sytuacji, jak już wspomniano, 
konsekwencje ponosi konsument, który 
na zaopatrzenie zimowe dośtaje ziemnia­
ki drobne, okaleczone, zarażone różnego 
lodzaju chorobami, słowem dużo gorszej 
jakości luz przewiduje norma, a płaci 
od 60 do. 80 zł zą 1 q. Nic. też dziwnego, 
że bardziejzapobiegliwy konsument 
wolt dopłacić na każdym kupowanym 
kwintalu; po 20 lub nawet 40 zl i zaopa­
trzyć się- W towar odpowiedniej jakości 
na tzw. ; wolnym rynku. Tam bowiem 
można kilpić Ziemniaki jednolite odmia­
nowo, 
wane, a więc takiej jakości, jaka odpn- 
wiada potrzebom Konsumpcji j przecho­
wywania. Okazuje się więc, że produ- . 

ęent-rolnik jeśli jest w tym zaintere-

sowany — może jak należy przygotować 
towar na rynek. Ważne jest przy tym 
dla niego, że ziemniaki pozostające z 
przebrania może wykorzystać w gospo­
darstwie na paszę oraz, że nie obciąża 
swego transportu towarem, na który nie 
znajdzie nabywcy albo nie uzyska zań 
właściwej ceny.

Rolnikowi tedy opłaca się sortowanie 
ziemniaków, gdy za dobry towar otrzy­
ma odpowiednią cenę.

W związku z tym zobaczmy w jakim 
stopniu producent zainteresowany jest 
w dostawie towaru, odpowiadającego

podatku specjalnego o 50 proc.) oraz 
zaplata za dostarczone ziemniaki. Tak 
np. przy kontraktacji ziemniaków wczes­
nych płacona jest cena dnia i miejsca 
pomniejszona o ustaloną kwotę w zależ­
ności od terminu dostaw (inaczej płaco­
ne są dostawy w okresie do 10 lipca, 
następnie o’d 10—31 lipca oraz do końca 
sierpnia).

Wydaje się więc, że ■ analogicznie = 
przy kontraktacji ziemniaków późnych —- 
należałoby płacić cenę dnia i miejsca 
(wahania będą tu zresztą mniejsze niż 
przy ziemniakach wczesnych) pomniej­
szoną od 15—25 proc, w zależności od

normie, w ramach dostaw obowiązko­
wych. Za 106 kg ziemniaków z dostaw 
obowiązkowych aparat skupu CRS płaci 
producentowi 19,75 żl. Cena ta nie stwa­
rza bodźców zainteresowania w dostawie 
towaru jakościowo dobrego, tym bar­
dziej, że przemysł przetwórczy, stawia­
jąc wymagania tylko co do procentowej 
zawartości skrobi, płaci za 1 ą ziemnia­
ków o zawartości powyżej 15 proc, skro­
bi od 24 do 26 zł. *

Dochodzą ponadto błędy w polityce 
ustalania cen za ziemniaki z dostaw po- 
nadobowiązkowych. W ostatniej np, 
kampanii ziemniaczanej, pomimo wyraź­
nej tendencji wzrostowej, a raczej kil­
kakrotnych skoków cen w ciągu jedne­
go miesiąca od 45 zł do 70 zł za 100 kg, 
nie było rezultatów. Ceny te nie miały 
wpływu na jakość towaru, a jedynie 
przyczyniły się do opóźniania dostaw 
na skutek dezorientacji producenta, co 
przy przedwczesnych mrozach w listopa- 
■d2ró-^ari>^u^siałowslę-»ą».rayezyną-.pawai-= 
nych strat gospodarczych.

Tak więc w ogólnych zarysach wyglą­
da sprawa słabej jakości ziemniaków’- do­
starczanych do handlu uspołecznionego.

W tej sytuacji należałoby się zasta­
nowić, czy ewentualne przejście na j sy­
stem kontraktacji ziemniaków nie roz-

Jak wiadomo, corocznie na mocy 
uchwały Prezydium Rządu ustalane są 
plany, warunki i zasady organizacji kon­
traktacji różnych płodów rolnych. Kon­
traktuje się wszelkiego rodzaju warzywa, 
nasiona oraz tzw. artykuły konsumpcyj- 
ńo-przemyslowe. Kontraktuje się poza 
tym ziemniaki wczesne. Wydaje się, że 
nic nie stoi na przeszkodzie, by do pla­
nów włączyć również kontraktację kon­
sumpcyjnych ziemniakó w.^jióźnych.

. Korzyści wynikające z kontraktacji 
powinny być obustronne, łzn. dla produ. 
ceńta i dla całej gospodarki narodowej.

Plantatorzy dostają zaliczkę na zakup 
sadzeniaków, co z czasem musi wpły­
nąć na dobór wlaściwychSidmian ziem­
niaków jadalnych.. Byłby tń więc ważny 
czynnik poprawienia jakości towaru. 
Poza tym kontraktacja powinna wpłynąć 
na zwiększenie wydajności z 1 ha, m. 
in. również przez zapewnienie odpowied­
niej puli nawozowej dla upraw kontrak­
towanych. Jest to szczególnie ważne, je­
śli się zważy, że s>>- lek wydajności 
ziemniaków z 1 ha powierzchni w 1955 r. 
w stosunku do 1938 r. wynosi żo proc.

Trzecią ważną korzyścią kontraktacji 
będzie możliwość rejonizacji upraw 
kontraktowanych ziemniaków 1 skróce-

Korzyści wynikające z kontraktacji dla 
producenta byłyby oczywiście całkiem 
realne — w postaci ulg podatkowych 
(zmniejszenie przychodu ustalonego do

jakości towaru. Tego rodzaju cena sta­
nie się bodźcem do sortowania towaru 
na miejscu i należytego wykorzystania 
przebranych ziemniaków w gospodar-'
stwie. Ponadto wydaje się również, źe, 
byłoby wskazane wypłacanie pewnej 
niewielkiej premii za terminowość do­
staw. Miałoby to również tduże znaczenie 
w Dkfeie -dostaw jesiennych. .

Wielki wpływ na kształtowanie się ja- . 
kiisci ziemniaków i na gos . - i n 
produktem ma transport. Przewóz ziem­
niaków odbywa się nie tylko w obrębie 
poszczególnych województw. Prowadzone 
są przerzuty* np. z kilku powiatów wo** 
jewództ-wa warszawskiego, poznańskie-, 
go, lubelskiego i innych dla Śląska. 
Zdarza się więc, że ziemniaki przeby-
wają trasę 300 km i dłuższą, czas
trwania transportu wynosi trzy doby i 
nawet znacznie więcej. Z tych względów 
oraz z uwagi na warunki atmosferyczne 
transport powinien zabezpieczać towar 
przed możliwością strat. . Ponieważ 
ziemniaki przewożone jesienią przezna­
czone są na zimowe przechowywanie, 
należy stworzyć takie warunki transpor­
tu,..ażeby towar uchronić przed prze­
marznięciem, a nawet nadmarznięciem, 
zamoczeniem, okaleczeniem,., działaniem 
światła itp.

Transport ziemniaków w otwartych 
wagonach służących do przewozu wę­
gla, j nie może zapewnić właściwej ja­
kości towaru. Meldunki o przemarziuę- 

?ciu': ziemniaków przewożonych w wę- 
■glarkach są aż nazbyt częste powta­
rzają się od wielu lat, w ostatnim se­
zonie ponad 1000 wagonów ziemniaków, 
skierowanych do województwa katnw.c- 
kiego ąleglo przemarznięciu tak, że ca'i 
IB partie, oddano do przetwórstwa* -

Sprawa zapewnienia wagonów krytych 
do przewozu ziemniaków oraz podsta­
wiania ich* w terminie powinna wreszcie 
nabrać właściwej wagi. I obecnie czas 
jest; ją załatwić na przyszły sezon, aby 
zerwać z polityką przewożenia około 
9a proc, masy towarowej ziemniaków w 
odkrytych węglarzach, jak to było do- 
tycjiczas.

świetle powyższych uwag oraz przy 
coc^mych przykładów* widzimy konierz- 
uosg usunięcia szeregu niedociągnięć lub 
wprowadzenia zmian w dotychczasowym 
sysspmie gospodarki ziemniakami. Speł­
nienie stawianych paslulatow powinno 
uzdrowić stosunki w produkcji, ebrocie 
towarowym, .zabezpieczyć interesy kon= 
smifęnta, a tym samym usprawnić go- 
spAjarkę.
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aczków jest niedużym mia­steczkiem położonym nad środkowym biegiem Nysy Kłodzkiej. Dojeżdżając do Paczkowa już z daleka zau­ważą się potężny masyw®|>rohnej wieży kościelnej oraz ba- ^zty murów miejskich. Tablica in- formacyjna objaśnia, że miasto za- łbśońe zostało w roku 1254, a więc liczy <już ponad 700 lat.Swe pierwotne funkcje wojskowe miasto pełniło przez wiele stuleci, w ^związku z czym konserwowano stale urządzenia obronne i w ten sposób. zachowały się one w stanie niemal pierwotnym do dnia dzisiej­szego. Stan zabytkowych murów miejskich,. baszt, kamieniczek koś­cioła! ratusza jest jednak rozpacz­liwy...W / okresie powojennym - zabytki Paczkowa- prawie że nie były re- montowane. Przeprowadzone w ra­uszu drobne naprawy nie zapobie- g^Ją niszczeniu tego budynku, w którym rozwija się grzyb. Nieliczne remonty prowadzone w zabytko­wych kamieniczkach nie powstrzy­mują ich niszczenia. Szczególnie zagrożone są mury miejskie wraz 
z 'basztami. W ich konserwacji nie ^ zainteresowane, ani czynniki go­spodarcze, ani administracyjne.-r Przykładem zupełnego braku za- interesowanją może być przyznana 
po raz pierwszy po wojnie dotacja na konserwację zabytków w wyso­kości 50 tys. zł (słownie: pięćdzie­siąt tysięcy) i to bez żadnego pokry­
cia materiałowego.jW regionie Paczkowa nie ma Większych bogactw surowcowych; które, .umożliwiłyby przekształcenie miasta w centrum przemysłowe. Z drugiej- strony nie można twierdzić, Że 'jest to tylko ośrodek gospodar­czy okolicznych wsi, istnieje tam bowiem kilka większych przedsię­biorstw, nadających miastu prze­mysłowy charakter.i Dominuje . tu przemysł drzewny zatrudniający łącznie około 1000 pracowników. Przewaga przemysłu 
drzewnego tłumaczy się. dogodnymi warunkami zakupu surowca, pocho- pzącęgo z miejscowych lasów, poło­żonych- na terenie Czechosłowacji (około • 5 000 ha), których właścicie- lęm była i jest gmina miejska Pacz- ków.. Wydaje się co najmniej dziw­
nej że władze polskie przez dziesięć lat nie potrafiły tej sprawy uregulo­wać i miasto nie może korzystać ze megp - majątku. Niemcy mieli już 
pewne, trudności ze sprowadzaniem 
drewna z Czechosłowacji, stąd też ^r^itura produkcji uległa zmianie na.;.wy,twory o dużej pracochłonno­ści;'’wymagające niewielkich ilości 
suiowca.Wskaźnik procentowy zatrudnie­
ni w stosunku do liczby ludności wynosi około .40. Jest więc bardzo Wąoki; 'bowiem dla' całego kraju wynosi - tylko . 23.

nycb miastach miały, miejsce w za­kresie produktów - nabiałowych i mięsnych.Charakterystyczny, jest tu fakt^że w mieście istnieją mleczarnia i rzeź­nia. Zakłady .te są. dobrze wyposa­żone, ale równocześnie mleczarnia jest nieczynna, a potencja! produk­cyjny rzeźni wykorzystywany jest w 2,5 proc.Obecnie Paczków prawie zupełnie nie obsługuje okolicznych wsi. Przy­czyną tego stanu jest głównie nie­korzystna dla wsi struktura zaopa­trzenia miasta w artykuły przemy­słowe. Mała atrakcyjność miasta dla przyległych terenów wiejskich przy­czynia się do bardzo słabego zaopa­trzenia miejscowego rynku w pro­dukty rolne. Odbija się to również w dużym stopniu na poziomie cen na artykuły pochodzenia rolniczego, które są niejednokrotnie wyższe niż w sąsiednich miastach powiatowych, czy nawet w Opolu.W rażącej również dysproporcji do stanu zatrudnienia i dochodów ludności pozosiaje gospodarka, mie­szkaniowa. Budynki : mieszkalne, szczególnie w obrębie murów; miej­skich przedstawiają obraz ■ ogromne- ■ go zniszczenia. Wiele domów zapad­łe się zupełnie, inne jeszcze'stoją,

■;Na podstawie dość ścisłych sza. cuńków ustalono, że ’ ‘ 1 " ’dojeżdżającypracownicy stanowią około 30 proc. Wszystkich zatrudnionych. Po odli­czeniu tej części pracowników wskaźnik zatrudnienia wyniesie o- koło 28 proc. W zakresie zatrudnie­nia- sytuacja ludności Paczkowa przedstawia się więc korzystniej od średniej . ogólnokrajowej. Również. 
■ f.zarobki pracownicze kształtują sięMldńsyć wysokim poziomie.
■Na tle wysokiego wskaźnika za­trudnienia oraz dochodów ludności, sytuacja ■ na odcinku zaopatrzenia konsumpcyjnego przedstawia się ka- . tastrofalnie. Paczków zaliczony był de ; tzw. strefy wiejskiej. Miało to Wyraźne,.-odbicie w .rozmiarach i strukturze zaopatrzenia. Najwięk­sze-braki, podobnie jak w wielu in-

REGRES PACZKOWA
ale nie nadają się już do zamiesz­kania.Jeśli przed wojną na każdą izbę przypadało 0,8 osób, to po wojnie w 1956 r, po odliczeniu sześciu znisz- czonych, budynków o 90 izbach mie­szkalnych, na jedną izbę powinno przypadać 0,6 osób. Tymczasem w rzeczywistości na jedną izbę przy­pada przeszło dwie osoby.Obserwujemy zastraszająco szybki spadek liczby izb mieszkalnych i ca­łych budynków. Brak remontów nie może być jedynym wytłumaczeniem - postępującego stanu niszczenia.Były wypadki cztero- i pięciokrot­nej zmiany mieszkania w ciągu sied­miu do ośmiu lat. Dbałość o zajęte pomieszczenia wykazywali do 1950 r., tj. do momentu likwidacji ich przedsiębiorstw, jedynie rzemieśl­nicy i kupcy.Drugm czynnikiem dewastacji miasta była i jest fatalna polityka opałowa. Miasto Paczków mimo, iż jego powiązanie z naturalnym za­pleczem rolniczym jest bardzo luź­ne, zaliczone zostało do sfery wiej­skiej. Ma to konsekwencje dla zao­patrzenia miasta, przy czym naj­dotkliwiej braki uwidoczniają się ńa odcinku opału. Miasta zaliczone do strefy wiejskiej zaopatrywane są w opał za pośrednictwem gminnych spółdzielni. Spółdzielczość wiejska zainteresowana jest sprzedażą węgla rolnikom kontraktującym, a nie mieszkańcom miasta. Jest więc rze­czą oczywistą, że węgla w. Paczko­wie prawie nie było. Nie było rów­nież drewna opałowego. Doprowa­dzona do ostateczności ludność po­częła rozbierać niezamieszkałe bu­dynki i mieszkania. Palono podłogi, drzwi, okna, szopy, stodoły — wszy­stko co się tylko do palenia nada­wało. Miejscowe władze były zupeł­nie bezradne, nie mogły przecież za­pewnić mieszkańcom dostatecznych środków opałowych. Z czasem w zrujnowanych budynkach zabrakło już części drewnianych, poczęto o- graniczać własne potrzeby mieszka­niowe, opuszczać pewne izby i .'wy-, pałać w nich wszystkie części drew­niane.Dzieje się tak każdego roku i wydaje się, że tylko odpowiednie . dostawy opału są w stanie wstrzy­mać .proces niszczenia miasta. Znisz­czenia te są zresztą utajone i w przyszłości dopiero ujawnią się w pełni skutki nieprzemyślanej poli­tyki zaopatrzeniowej.Przy obecnym- systemie wszelkie nakłady na remonty budynków mie- szkalnych będą przysłowiowym rzu- . caniem' pieniędzy w błoto, gdyż w czasie remontu jednych izb, inne będą rozbierane na opał.
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W sumie — potworny obraz znisz­czeń i dewastacji obejmując 6.000 izb. mieszkalnych zniszczonych w jednym tylko dziesięcioleciu.Brak zrozumienia u władz wpły­wa często hamująco na rozwój ży­cia kulturalnego.Przykładem lekceważenia przez władze zwierzchnie i centralne ini­cjatywy mieszkańców może być sto­sunek do zorganizowania obchodu 700-lecia Paczkowa, który mimo przygotowań — nie odbył się.^Znamienne jest, że ludność naj­częściej nie jest zupełnie zoriento­wana w dobrach kulturalnych.! w tradycjach historycznych - swego miasta. Np. mieszkańcy Paczkowa na skutek zupełnego braku ruchu turystycznego, który przed wojną był bardzo rozwinięty, nie zdają so­bie zupełnie sprawy z zabytkowego charakteru miasta i w związku z tym z jego'uprzywilejowanego sta­nowiska. Władze miejscowe oraz centralne nie wykazują zupełniezainteresowania zaznajomieniuludności z historią i kulturą regio­nu. Wydaje się mnóstwo pieniędzy na różne akcje odczytowe, nie przy­noszące żadnej korzyści, - nie stara­jąc się włożyć najmniejszego wysił­ku w zaznajomienie miejscowej lud­ności z, wartościami ich regionu. Brak możliwości publikacyjnych u- trudnia rozwój umysłowy miejsco­wej inteligencji.Na tle obrazu życia gospodarczego i kulturalnego Paczkowa należy przedstawić rolę rady narodowej w oparciu o perspektywy rozwojowe miasta.Trzeba stwierdzić, że możliwości oddziaływania przez władze miej­skie na rozwój swego terenu są nie­zmiernie szczupłe. Są one bowiem ograniczone środkami materialnymi, którymi dysponuje miasto. Obecne dochody rad terenowych składają się przede wszystkim z dotacji z.bu­dżetu centralnego oraz z wpływów z podatków od nieruchomości, od lokali, miejskiego i gruntowego. Wszelkie dotacje mają z góry usta­lone przeznaczenie według strony rozchodowej budżetu. Podobnie ma się rzecz z wpływami z podatków. Władze terenowe mają pewien nie­wielki wpływ jedynie na 'dochody ujęte w pozycji „pozostałe", a wy­noszące w 1955 roku — 4,7, proc, wszystkich dochodów miasta. Pod­niesienie tych wpływów o kilka na­wet procent stanowi dla aparatu miejskiego ogromny wysiłek prze­kraczający często jego możliwości. Wiąże się to zresztą z właściwą or­ganizacją rynku — głównie produk-

tów rolnych, na co władze miejskie mają bardzo ograniczony wpływ.W pełni według, swego uznania miasto może dysponować jedynie nadwyżką budżetową z roku po­przedniego. Osiągnięcie takiej nad­wyżki jest możliwe jedynie w dro­dze oszczędności po stronie rozcho­dowej budżetu. Składa się na to głównie obniżka planowanych ko­sztów własnych przedsiębiorstw go­spodarki konymalnej. Aktualny stan nakładów komunalnych oraz ceny za usługi tych przedsiębiorstw z gó­ry zakładają ich nierentowność. Przyczyn jest wiele, ale jedną z naj­ważniejszych jest zły stan urządzeń, których w okresie powojennym pra­wie się nie remontuje. Poxvoduje tp niską wydajność zakładów miej­skich oraz niską jakość ich produk­cji. Dużo strat jest też następstwem zużycia miejskiej sieci gazowej i wodociągowej. Straty gazu w sieci wynoszą w Paczkowie około 30 proc., podczas gdy Niemcy ponosili straty dochodzące do 15 proc. Straty w sieci wodociągowej wynoszą według szacunku około 35—40 proc. Normy ustalone przez Ministerstwo Go­spodarki Komunalnej wynoszą za­ledwie 12 proc.Podobnie nierentowne są pozosta­łe zakłady miejskie. W sumie, przed­siębiorstwo gospodarki komunalnej wykazuje w stosunku rocznym defi­cyt w wysokości 450 tys. zł.Można by tu więc mówić tylko o-.oszczędnościach wynikających z obniżenia planowanych strat.A' jednak Niemcy nawet w latach wojny (1040) umieli zamknąć bilans zakładów miejskich czystym zyskiem w wysokości 20. tys. marek.
,Paczków był zawsze niezmiernie ruchliwym ośrodkiem. Miało to swe odbicie, w silnie rozbudowanym przemyśle, handlu, rzemiośle, w o- żywionym ruchu turystycznym.Jakie .są; obecnie . perspektywy rozwoju tego miasta? Rozwój powi­nien. postępować ■ w dwóch kierun­kach. Jednym z nich byłoby zwięk­szenie wagi miasta jako ośrodka za­plecza rolniczego. W związku z tym największy nacisk należałoby po­łożyć na rozwój rzemiosła o służeb­nym dla rolnictwa charakterze. Przy równoczesnym lepszym zaopa­trzeniu handlu miejskiego w po­szukiwane przez wieś artykuły, mo­żna się spodziewać znacznie więk­szego zainteresowania ludności wiej­skiej miastem, co przyczyniłoby się do zwiększenia podaży produktów

MARNOWANE BOGACTWA
Można by uwagonn tym dać' ja- k:ś bardziej . atrakcyjny tytuł. Na przykład: Bogactwa spływające do potoków. Bogactwami tymi są w mniejszym lub większym stopniu nie­wykorzystane źródła mineralne w wielu uzdrowiskach i miejscowoś­ciach, które mog*ą i powinny stać się uzdrowiskami. Dotyczy to - również niewykorzystania licznych budyn­ków i urządzeń, które ze swego przeznaczenia powinny służyć lecz­nictwu uzdrowiskowemu. I wła-

JAN ŻURAKOWSKIkilku tysiącom mieszkań grozi osta­teczna ruina.W Muszynie nowoczesny zakład kąpielowy jest wykorzystany na warsztaty miejscowej spółdzielni pracy. W tejże Muszynie (w kierun­ku Żegiestowa) znajduje się duży, elegancki pensjonat, który — o ile mieszkańcom tego miasta wiado­mo — zamieszkują , pracownicy Ko­mitetu Centralnego jako dom wcza­sowy.Krynica podwoiła czy też nawet potroiła ilość swych mieszkańców — oczywiście kosztem pomieszczeń słu­żących uprzednio kuracjuszom. Tam­że czynnych jest kilka szkół, tak jakby me było można usytuować ich w żadnej innej miejscowości.Proces zniekształcania profilu uzdrowiskowego wielu miejscowości został pogłębiony również likwidacją wszelkiej inicjatywy prywatnej w zakresie prowadzenia pensjonatów’, jak i typowej dla uzdrowisk dzia­łalności handlowej, usługowej i. prze­mysłu regionalnego. W ten sposób uzdrowiska podzieliły los innych małych miasteczek i osiedli, to zna­czy stały się ośrodkami zastoju i de­wastacji. W takiej Muszynie można oglądać wiele murowanych domów niewykończonych od kilkunastu lat. . Musiało się to specyficznie odbić na

śnie w tej dysproporcji między du­żymi możliwościami kryjącymi się w głębi podglebia -i w klimacie a zawężonym ich wykorzystaniem, kryje się jakiś paradoks. Można by myśleć, że w naszym kraju nie ma ludzi, których zdrowie wymaga ku-, racji balneologicznej lub klimatycz­nej, lub, że jesteśmy krajem tak bogatym, że niewątpliwie bogactwa mineralne i klimatyczne nie mają dla nas znaczenia. Tymczasem tysią­ce ludzi pracy oczekuje na moż­ność przeprowadzenia takiej kura­cji. podczas .gdy istniejące realnie możliwości, często bez potrzeby żad­nych nakładów finansowych, są da­lekie od wykorzystania.'Jednym z powodów takiego, stanu jest zniekształcenie profilu leczni­czego wielu uzdrowisk. Setki i ty­siące budynków i urządzeń przezna­czonych do celów kuracyjnych są
■ stosunku mieszkańców do gospodar-„„r150. a Toznyc; ki uzdrowiskowej i jej potrzeb,instytucji, a w najlepszym razm Przedtem v/3runkowała ichna obiektv wczasowe, służące lu- x • __ ; . , . . . .dziom zdrowym. sytuację ^^JemLista przykładów byłaby zbyt dłu- . ta~„ o- ■■ j -T x nowiia podstawę swego rodzajuSch1 Jmy na^ardziej typ°- . kultury, uzdrowiskowej nakazującejI tak Polanica, jedno z nowo­cześniejszych i bardziej. planowo bu­dowanych uzdrowisk,- przekształca się z ręku na rok w kolonię miesz­kaniową dla osęb pracujących -w pobliskim. Kłodzku, mimo iż w nie­daleko położonych W ampirzycach

szacunek urządzeń spodarka ła się z ludności
i opiekę dla wszystkich uzdrowiskowych. Dziś go- uzdrowiskowa wyobcowa- kręgu lokalnych interesów i jest z nimi nierzadko

rolnych na rynku miejskim' i>coza tym idzie do spadku niezmierniewygórowanych jak na mały ośro-dek miejski cem : Druaim zasadniczym rozwoju jest turystyka. kierunkiem To stare,jedno z najbardziej zaby.kowych miast. Polski zachodniej, jest wy­soce predestynowane _ do zdobycia naczelnego miejsca wśród nawiedza­nych przez turystów ośrodków. Również dogodne i malownicze po­łożenie jest jak najbardziej zachę­cające, W najbliższej okolicy Pacz­kowa są tereny leśne wzdłuż , rzeki Nysy oraz na północny zachód od miasta w okolicy stacji kolejowej.Ruch turystyczny w omawianym regionie ma także aspekt polityczny. Region ten charakteryzował się przed wojną dużym ruchem tury­stycznym, o czym świadczą specjal­ne linie autobusowe, czy sklepy zaj­mujące się sprzedażą artykułów fo­tograficznych, ' ilość hoteli oraz re­stauracji. Jedną z przyczyn niechęt­nego odnoszenia się ludności au­tochtonicznej do obecnych zmian, jest brak zainteresowania społe­czeństwa tym regionem. Dlatego też godny poparcia jest projekt stwo­rzenia w Paczkowie punktu wymia­ny turystycznej.Dzięki temu można by odrestau­rować szereg budynków mieszkal­nych, zapewniając ym inwestycjom stosunkowo szybką amortyzację. Turyści czescy znaleźliby tu ‘bardzo dobre punkty wypadowe — z je­dnej strony Grupę Śnieżnika, z dru­giej zaś strony, na wschodzie . re­gion dawnego księstwa nyskiego, tj. Nysę i Otmuchów ze sztucznym jeziorem, na którym można by roz­winąć wydatnie sport kajakowy, a na zachodzie — takie miasta jak Ząbkowice, Kamieniec, Bardo i Kłocko, które wymagają również dużej aktywizacji (obecny projekt konwencji turystycznej obejmuje powyższe miasta).Ze strony polskiej atrakcyjna jest szczególnie Grupa Pradziada, z któ­rą. są bardzo dobre połączenia ko­munikacyjne. W ten sposób wyko­rzystana byłaby szosa prowadząca ze strony polskiej na stronę czeską. Wprawdzie Paczków położony jest o cztery kilometry od granicy, .nie­mniej w samym regionie Dolnego i Górnego Śląska jest miastem naj­lepiej usytuowanym z punktu wi­dzenia zaplecza gospodarczego dlarozwinięcia ruchu turystycznego.Ruch turystyczny miałby tutaj jeszcze jeden aspekt. Dzięki niemu zwiększyłby się wydatnie napływ inteligencji, co wyraźnie podniosło­by poziom kulturalny miasteczka , oraz umożliwiłoby rozwój' miejsć^ wego rzemiosła.
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w sprzeczności. Cóż więc dzi-wnego, że miejscowe organy terenowe bar­dziej interesują się gospodą, niż ka­wiarnią i wolą widzieć targowisko na miejscu uprzednich kwietników czy deptaków.Dotknęliśmy w tym miejscu spra­wy bardzo istotnej. Lecznictwo uzdrowiskowe nie może mieścić się za jakimś murem czy ogrodzeniem. Składa się na nie suma warunków uzależnionych często od gospodarki leśnej, przemysłowej, czy komunal­nej — w szerokim znaczeniu tego słowa. Opiera się ona o źródła mi­neralne, których wiercenie i zabez­pieczenie mieści się w promieniu wielu 1 tómetrów. S^ga nawet dokrajobrazu i ; wia wiele irchite' .ury oraz sta-wymagań, którezniweczyć hałas, niechlujstwo.może czyszpetota.Tymczasem dotychczasowe rozwią­zanie organizacyjne, powierzające

lecznictwo uzdrowiskowe centralnie zarządzanym przedsiębiorstwom, u- siłuje wyrwać zespół ośrodków uzdro­wiskowych z jego naturalnego i nie­zbędnego otoczenia. Oczywiście po­głębia to dodatkowo konflikty po­między interesami uzdrowiskowymi z jednej, a lokalnymi z drugiej strony. Nie wpływa to dodatnio na współpracę przedsiębiorstw uzdrowi­skowych z prezydiami miejscowych rad narodowych. Przedsiębiorstwa uzdrowiskowe są tylko przedsiębior­stwami i nie mają wpływu na miej­scową politykę mieszkaniową, czy komunalną. Prezydia z kolei nie ma­ją środków finansowych, ani nie są zainteresowane w zaspokojeniu po­trzeby gospodarki uzdrowiskowej. Obie te instytucje często oglądają się na siebie i prowadzą jałowe spo- ’ry kompetencyjne. Gdzieś w pół drogi pomiędzy nimi błąkają się (działające w oparciu o stare prze­pisy uzdrowiskowe) komisje uzdro­wiskowe, dbające dziś w najlepszym razie o zbieranie śmieci, utrzymy­wanie kwietników i orkiestry.Tym niemniej sieć przedsiębiorstw uzdrowiskowych jest znacznie węż­sza od ilości miejscowości uzdrowi­skowych. Sieć ta nie obejmuje, a więc po prostu pomija wszystkie uzdrowiska rńniejsze, lub wymaga­jące poważnych nakładów inwesty­cyjnych.. W tych pominiętych miej­scowościach lecznictwo uzdrowisko­we, jeżeli można tę nazwę zasto­sować, jest prowadzone przez pre­zydia rad narodowych, spółdzielnie samopomocy chłopskiej lub nie jest prowadzone przez nikogo.Następnym problemem jest nie tylko zastój, ale stopniowa dewa­stacja i dekapitalizacja urządzeń 
i budynków uzdrowiskowych.Tym dziwniejszą wydaje się przy­jęta zasada bezpłatności w korzy­staniu z sanatoriów uzdrowiskowych. Zasada ta warunkuje sytuację eko­nomiczną / uzdrowisk i . wynikają z niej bardzo oczywiste następstwa. Bez wydatnego zwiększenia środków budżetowych na lecznictwo, uzdrowi­skowe jest ono skazane na dalszą dewastację, bez żadnej perspektywy rozwoju.' Znikoma ilość miejsc od­płatnych (często niżej kosztów wła­snych przedsiębiorstw), nie wchodzi tu w rachubę.. Wydatne zwiększenie nakładów budżetowych ną lecznic­two uzdrowiskowe byłoby w latach najbliższych w oczywistej sprzeczno­ści z hierarchią potrzeb służby zdro­wa, słusznie domagającej się środ­ków finansowych' przede wszystkim na szpitale i - lecznictwo otwarte.Czy zatem w tych warunkach kwestionowanie zasady bezpłatności jest naprawdę jakimś zamachem na tradycyjne uprawnienia -pracowni­ków?

3
NOWY DOM ZDROJOWY W TTRYNICYObrońcom bezpłatności przypom- nijmy lecznice Ministerstwa Zdro­wia i pełnopłatne leki zagraniczne w „delikatesowych" aptekach.Wnioski wydają się oczywiste. Na­leży, utrzymując bezpłatność świad­czeń lekarskich — wprowadzić pro­porcjonalną do zarobków kuracju­sza .(inwalidzi, renciści, emeryci i mało zarabiający — bezpłatnie) częściową odpiatność.Z powyższych uwag można wy­snuć szereg mniej lub bardziej dy­skusyjnych wniosków. Spróbuję je sprecyzować:Po pierwsze: Utrzymując dotych­czasowe. środki budżetowe na lecz­nictwo uzdrowiskowe należy stwo­rzyć ; odrębny fundusz z opłat ku­racjuszów i przeznaczyć go na pla­nową rozbudowę i modernizację go­spodarki uzdrowiskowej.Po drugie: Należy uporządkować gospodarkę uzdrowiskową, drogą zespolenia jej w jednym wyodręb­nionym pionie służby zdrowia. Do­tyczy- to zarówno wczasów leczni­czych, jak i sanatoriów prowadzo­nych przez inne resorty , (kolej, re­sort spraw ;wewnętrżnych) z tym, ż.e resorty te mogą zatrzymać dyspo­nowanie miejscami w ' ' ’

form organizacyjnych dających -się' zastosować zarówno dla Krynicy czy" Ciechocinka, jak Piwnicznej i Ho­ryńca.Po czwarte: W miejscowościach, w których czynne są zarówno sana­toria uzdrowiskowe, jak i wczasy- wypoczynkowe konieczne jest prze­prowadzenie rachunku sumienia, ja-' kie obiekty przeznaczamy dla ludzi potrzebujących leczenia i’jakie dla' zdrowych.Po piąte: Stosownie do potrzeb warto jest zwiększyć ilość miejsc za pełną odpłatnością z tym, że' za­pewniłyby one uzdrowiskom moż­ność zdrowej akumulacji środków finansowych; Warto też przypom­nieć sobie, że nasze uzdręwiska mo- gęł być atrakcyjne dla cudzoziem­ców i tym samym, przy odpowied­niej reklamie źródłem dewiz.Po szóste: Bardzo istotnym ‘ pro­blemem, zmierzającym do zwiększe­nia ilości miejsc w uzdrowiskach, może być zawieranie umów z .wła­ścicielami prywatnych pensjonatów-pomieszczeń kwaterowanie
czasowych sanatoriach. ich dotych­Po .trzecie: Trzeba, uzdrowiskowy objął wszystkie miejscowości aby pion rzeczywiście---- uzdrowisko­we i me ograniczał się do rodzv- nek, pozostawiając na beku drob-ne, czy wymagające nakładów miej­scowości. Realizacja tego postulatu wymaga wypracowania elastycznych

i ewentualnie wyżywienie kuracju­szów. Poza wymienionymi korzyścia­mi przyniesie to również zdrowe za- • interesowanie mieszkańców sprawa­mi uzdrowiskowymi, może przywro-, cic miejscowościom uzdrowiskowym ich właściwy charakter, a nawńl' może zachęcić do budowania pry-' watnych pensjonatów — co w sumie będzie poważnym bodźcem d!a roz- miejscowości uzdrowiskowych.Warto wspomnieć, że system taKi- bezbłędnie funkcjonuje w NRD,


